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PAPIEŻ CHWALI PROGRAM
CENI WYSOKO WALKĘ 

Z BEZROBOCIEM.
Ojciec św. Podkreśla Znaczenie Uzyskania Swobody 

Religijnej Dla Amerykanów w  Rosji.
W a t y k a n ,  M i a s t o ,  2 7 .  m a r c a .

(Prasa Stów.) — Ojciec św. 
Paipież Pius XI chwalił program 
odbudowy prezydenta Roosevel- 
ta  i podkreślał z wielkiem za­
dowoleniem walkę z bezrobo­
ciem na prywatnej aiudjeneji, 
udzielonej biskupowi Henryko­
wi P. Rohlmanowi z Daven- 
port, la.

Ojciec św. powiedział bisku­
powi Rohlmanowi, że wysiłki 
Prezydenta są pracą wysoce 
chrześcijańską i wyraził zado­
wolenie z rezultatów tej pra­
cy.

Papież powiedział również, iż 
jest zadowolony iw dzięczmy za 
zabiegi prez. Roosevelta w celu 
uzyskania swobody religijnej 
dla obywateli Stanów Zjedno­
czonych w Rosji.

Ojciec św. jest bardzo dobrze 
poinformowany o sytuacji rol­

niczej, powiedział biskup Rohl 
man, kiedy mówili na temat 
rolnictwa w diecezji biskupa 
Rohlmana, znajdującej się w I 
pasie rolniczym.

Kiedy biskup powiedział Oj­
cu św. o pewnej parafji, składfe 
jącej się z 60 rodzin farmer­
skich, z których 50 rodzin mc 
wkrótce utracić swe gospodar­
stwa z powodu kryzysu rolni ' 
czego, Ojciec św. powiedział, iż 
jest pewnym, że wkrótce na­
stąpi znaczne polepszenie dla 
rolników.

Ojciec św. przyjął również 
na prywatnej audjencji bisku­
pa Edwarda J. Kelly z Boise, 
la. Biskup Kelly powiedział, żt 
przez 25 minut prowadził wiel 
ce interesującą rozmowę z Gh 
wą Kościoła, poruszając najroz 
maitsze tematy życiowe.

P Ó Ź N A  Z I M A .

F ra n c ja  P ra g n ie  Pogodzić 
P o lsk ę  z C zech o sło w ac ją .

Polska Nie Pozwoli Na Bezpodstawne Prześladowanie 
Polaków.
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Warszawa, 2 7 .  m a r c a .  (Depe­
sza N. Y. Timeis’a). —' Rząt 
francuski, dowiedziawszy się o 
konflikcie polsko - czeskim,, ro­
bi pierwsze kroki w celu pogo 
dzenia, swych sojuszników. 
Kwestja konfliktu oma,wiana 
będzie gruntownie w czasie wi­
zyty francuskiego ministra 
spraw zagranicznych w Warsza 
wie Ludwika Bartbou, który 
przybędzie do Polski w dniu 
20 kwietnia. Po wizycie w 
Warszawie, przedstawiciel rzą­
du francuskiego uda się na­
stępnie do Pragi, aby odbyć 
konferencję z rządem czeskim.

Przygotowania, do wizyty 
francuskiego ministra spraw 
zagranicznych w Warszawie j uż 
są skończone. Oba rządy, polski 
i francuski, są jednego zdania 
w sprawie kwestji zbrojeń, je­
dynie kwestja polsko - niemiec­
kiego paktu nieagresji niepokoi 
Francję gdyż sprawa ta  nie 
była dotychczas dokładnie ob­

jaśniona. Obecnie, kwestja 
Aonfliktu polsko - czeskiegt 
jest również ważnym tematen 
do c-mówienia między Francją 
Polską i Czechosłowacją.

W kołach rządowych panuj 
przypuszczenie, że po wydale­
niu z Polski 18 obywateli Cze 
chosłowacji i po wydaniu żaka 
zu przeciw trzem pismom czes 
kim w Polsce, dr. Benesz, min 
spraw zagranicznych Czechosłc 
wacji wypowie się w sprawie 
zatargu. Konflikt ten powsta. 
po decyzjach rządu czeskiego 
które ograniczyły swobodę ru 
chów mniejszości polskiej w 
Czechosłowacji. Poseł Czecho­
słowacji w Warszawie, dr. 
Wacław Girsa, udał się wczora 
do Czechosłowacji, aby przed­
stawić rządowi czeskiemu do­
kładny obraz stosunku rządu 
polskiego do zarządzeń rządu 
czeskiego przeciw mniejszoś 
ciom narodowym w Czechosło 
wacji.

200 SZKÓŁ ŻYDOWSKICH ZAMKNIĘTO 
W POLSCE Z BRAKU FUNDUSZÓW.

Warszawa, 27. marca. — Brak gotówki daje się poważnie 
we znaki szkołom żydowskim w Polsce. Ponieważ nauczyciele 
żydowscy nie otrzymywali pensji od sześciu miesięcy, musiano 
zamknąć 20>0 szkół żydowskich w różnych częściach Polski.

S T A N I S Ł A W A  W A L A  S I E  W I C Z O W N  A  O T R Z Y M A Ł A  

P I E R W S Z Ą  N A G R O D Ę  P O L S K I .

Warszawa, 27. marca. — Stanisława Walasiewiczówna, zna­
na gwiazda sportu lekkoatletycznego i truimfatorka na wielu 
zawodach sportowych na arenach międzynarodowych, została 
nagrodzona przez Polskę pierwszą nagrodą za zdobycie najwięk 
szej liczby punktów w 1933 roku. Taką samą nagrodę przyznano 
jej w roku 1932. Walasiewiczówna w 1933 roku pobiła pięć 
rekordów światowych.

B Y Ł Y  K R Ó L  A F G A N I S T A N U  S Z U K A  S W E J  Z A G I N I O N E J  
G O R K I  W  P O  L S  C E  .

Warszawa, 27. marca. — Specjalni agenci, wynajęci przez 
byłego króla Afganistanu, przybyli wczoraj dó Warszawy, spo­
dziewając się, że tu  'będą mogli odnaleźć zaginioną od kilku dni 
córkę b. monarchy Amanullaha.

Córka Amanullaha zapoznała się w Rzymie z Edwardem 
Wollmanem, Żydem, studentem medycyny w Berlinie, wygna­
nym przez rząd niemiecki. Władze włoksie w Rzymie poleciły 
Wollmanowi opuścić granice Włoch. Od tej chwili znikła i córka 
Amanullaha. Panuje przypuszczenie, że Wollman przybył do 
Polski razem z córką b. monarchy. Amanullah zaprzeczył, ja­
koby córka jego zaręczyła się z Wollmanem.

KONGRES ZBADA SPRAWĘ 
‘SPISKO REWOLUCYJNEGO’
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Oskarżyciel „Trustu Mózgowego” Nie Cofa Zarzutów.
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szym rzędzie na celu wydoby­
cie od d-ra Wirta nazwisk tych 
członków „trustu mózgowego”, 
którzy mieli wobec niego wy­
razić się, że Prezydent Roose- 
velt jest tytko „Kiereńskim” 
rewolucji amerykańskiej i że 
we właściwym czasie zastąpią 
go „Stalinem”.

W międzyczasie, s z e ś c i u  
członków „trustu mózgowego” 
potraktowało wczoraj lekko za­
rzuty Wirta. Jedni przyjęli je 
z pobłażliwym uśmiechem mó­
wiąc, że ktoś musiał sobie żar­
tować z pedagog-a z Gary, inni 
dopatrują się w tych zarzutach 
ukrytego ataku na program 
Roosevelta. Wszyscy powie­
dzieli, że ani nie widzieli nigdy 
ani nie słyszeli o doktorze Wir- 
cie.

Dr. Wirt, w Gary, oświad­
czył, że był przygotowany na 
tego rodzaju komentarze i że 
gotów jest stanąć przed komi­
sją śledczą i przedstawić infor­
macje, które kazały mu wystą­
pić z owemi zarzutami.

Washington, 27. marca. —
Kongr. Bulwinkle, dem. z N. C„ 
złożył wczoraj w Izbie rezolu­
cję domagającą się kongreso­
wego śledztwa w sprawie za­
rzutów d-ra W. A. Wirta, pe­
dagoga z Gary, Ind., że dorad­
cy Prezydenta dążą do obale­
nia rządu i zaprowadzenia re­
żymu komunistycznego w A -  
meryce.

Bulwinkle jest członkiem po­
selskiej międzystanowej komi­
sji handlowej, która dowiedzia 
ła się o zarzutach Wirta od 
Jamesa Randa, fabrykanta, 
podczas przesłuchów nad bilem 
o kontroli giełdowej.

Rezolucja tworzy komitet z 
pięciu członków Izby z zada­
niem wglądnięcia w zarzuty 
Wirta i złożenia relacji, wraz z 
możliwemi poleceniami, na o- 
becnej sesji kongresu.

Marszałek Rainey powiedział 
że zarzuty Wirta są „oskarże­
niem o zdradę stanu” i że po­
winien je zbadać departament 
sprawiedliwości. Śledztwo kon­
gresowe będzie miało w pierw­
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Przem ysł Kolejowy i Węglowy 
Nową Troską Prezydenta.

Green Znów Atakuje Fabryczne Unje Automobilowe.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata
W państwach Europy, Azji, 

Afryki, Australji wszyscy 
chwalą pracę Prezydenta 
Roo>sevelta i jego program od­
budowy. Wczoraj nawet Ojciec 
św. Papież Pius XI wyraził za­
dowolenie z programu NRA, 
jedynie nasi republikanie, któ­
rzy stracili wpływy i stanowi­
ska polityczne stale atakują 
Prezydenta, głosząc, że „Rcose-
velt prowadzi kraj do ruiny”.

>1?
Pewien Włoch w Denver, Co­

lorado, przesłał Wujowi Samo­
wi $1,000 jako swój podatek 
dochodowy. Do przekazu dołą­
czył list, w którym pisał: „Sły­
szę, że muszę oddać rządowi 
cały zarobek ponad $1,000 rocz­
nie. Z wielkim bólem zatem 
przesyłam tę sumę.” — Pobor­
ca podatkowy odpisał, że Wuj 
Sam może zużytkować te pie­
niądze, ale tylko jako dobro­
wolną ofiarę. Odpowiedź odję­
ła jak ręką „wielki ból” owego 
Włocha. Biedaczysko nie wie­
dział, że od nadwyżki dochodu 
ponad $1,000 musi zapłacić tyl­
ko 4 procent podatku.

* * *
Z Mińska donoszą o rozbiciu 

tam przez władze sowieckie 
sekty „mścicieli caratu na cze­
le której stoi niejaki Kaczarow, 
kozak doński, który zdołał sku­
pić koło siebie około 300 osób. 
Wyznawców sekty było zaled­
wie kilkunastu resztę stanowi­
ły szumowiny miejscowe, ban­
dytów — złoczyńców itp., z o- 
kręgu kojdanowiskiego i są­
siedniego. Władze sowieckie 
sektę rozbiły, 15 sekciarzy za­
strzelono, kilku zbiegło zaś o- 
koło 50 osadzono w więzieniu. 
Sam Kaczarow zdołał ujść. — 
Obiegł prawdopodobnie zagra­
nicę.

Adwokat Oskarżony o Dostarczenie 
Rewolweru Więźniowi.

Jirka, Brat Zięcia Cermaka, Aresztowany.
Adwokat Harold W. Jirka, 

brat d-ra Frank Jirki, stano­
wego komisarza zdrowia i zię­
cia zmarłego mayora Cermaka, 
został wczoraj aresztowany i 
zamknięty w celi w aresztach 
powiatowych, kiedy jeden z 
więźniów wymienił go w swo- 
jem zeznaniu jako człowieka, 
który przemycił nabity rewol­
wer Francisowi (Mickey) O’ 
Garze, rabusiowi i gwałcicielo­
wi parolu.

Adwokat Jirka miał dostar­
czyć broń w związku z nieuda- 
lym spiskiem O’Gary, uczestni­
ka więcej niż 40 lokalnych na­
padów rabunkowych i pięciu 
innych więźniów, którzy pla­
nowali ucieczkę z aresztów po­
wiatowych w ub. sobotę rano. 
Plan spalił na panewce, kiedy 
w celi O’Grady znaleziono u- 
kryty rewolwer.

Miał dostać $6,000.
Carl de Salvo, skazany na 

dożywocie jako nałogowy kry­
minalista, był tym, który zdra­
dził plan ucieczki i dostarczył 
władzom informacje, które 
sprowadziły aresztowanie Jirki. 
Według zeznań de Salvo’a, Jir­
ka miał dostać $6,000, jeżeliby 
ucieczka z więzienia się udała.

H. Jirka stanie 2-go kwiet­
nia przed Ławą przysięgłych 
w celu ustalenia, czy jest on 
przy zdrowych zmysłach. Jed­
nocześnie wznowiono przeciw 
Jirce trzy poprzednie oskarże­
nia o oszustwo i podniesiono 
jego kaucję w tych sprawcach 
do $30,000.

Jirka miał oszukać trzy 
klientki, które go najęły w

różnych sprawach adwokac­
kich.

Dwaj dozorcy mieli zginąć.
Według zeznania de Salvo, 

plan ucieczki sześciu więź­
niów p r z e w i d y w a ł  zabicie 
dwóch dozorców w aresztach 
powiatowych.

Jirka był adwokatem de Sal- 
vo’a i podczas jego ostatniej 
wizyty w aresztach de Salvo 
powiedział mu, ażeby się zoba­
czył z O’Garą „w ważnej spra­
wie”.

O’Gara — de Salvo mówił — 
powiedział Jirce, aby mu do­
starczył niklowany rewolwer, 
któregoby nie można wziąć za 
„zabawkę” w momencie uciecz­
ki. Jirka dostarczył rewolwer 
O’Garze w rozmownicy wię­
ziennej.

O’Gara miał zawołać o wodę 
w sobotę rano i, po przyjściu 
dozorcy miał go ogłuszyć ude­
rzeniem lub zabić, zabrać klu­
cze, uwolnić innych więźniów i 
załatwić się z drugim dozorcą. 
Ale O’Gara stracił odwagę i 
spisek upadł.

Polki ofiarami De Salvo’a.
De Salvo ma na sumieniu 

między innemi kilka rabunków, 
których ofiarami padły Polki. 
Obrabował on 22. stycznia p. 
Blankę Sadowską, zam. pnr. 
1350 ul. Dickson, zabierając jej 
torebkę ręczną z $4.50. Na 
drugi dzień wdarł się do jej do­
mu i zrabował trzy pierścionki. 
Inną ofiarą rabusia była p. Al- 
bertowa Górska, zam. pnr. 
1941 ul. North Lincoln, którą 
obrabował z $98.
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Dziś, wtorek, 27-go marca: 
— Św. Jana Damasc. w. d. K.

Jutro, środa, 28-go marca: — 
Św. Jana Kapistrana.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:41. 
Zachód słońca o godz. 6:10.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek pochmurno, możli­
wy śnieg. W środę pogoda oraz 
cokolwiek cieplej. Silny, półno­
cny i północno-wschodni wiatr 
we wtorek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa dziś o północy 34 
stopnie, najniższa wczoraj o 
godzinie 10-tej przed południem 
31 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
19 i 5 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $82.00; bondy 
7-proc. $100.00; bondy 6-proc. 
$71.37 i pół centa.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Washington, 27. marca. —
Trzy nowe spory robotnicze za­
kłóciły wczoraj spokój, jaki 
przyszedł po załagodzeniu kry­
zysu automobilowego, dając 
Prezydentowi Rooseveltowi do 
rozwikłania więcej skompliko­
wanych sytuacyj, zagrażają­
cych strajkami paraliżującemi 
jego program odbudowy eko­
nomicznej kraju. Wczorajszy 
dzień przyniósł następujące 
wydarzenia:

1. — Wznawiając kroki nie­
przyjacielskie w przemyśle au­
tomobilowym, William Green, 
prezes Amerykańskiej Federa­
cji Pracy, potępił unje fabrycz­
ne w fabrykach samochodów 
jako narzędzia fabrykantów. 
Zażądał on przeprowadzenia bi­
lu Wagnera, któryby wyjął z 
pod prawa wszystkie unje fa­
bryczne i zmusił magnatów au­
tomobilowych do uznania fede­
racji pracy.

2. Przy wznowieniu przesłu­
chów w sprawie umowy dla 
przemysłu węgla miękkiego, 
Zjednoczeni Górnicy w Amery-

ce zażądali podwyżki plac i 
skrócenia godzin pracy nawet 
w tych zagłębiach unijnych, 
jak Illinois i Indiana, w któ­
rych właściciele kopalń mają 
kontrakty wygasające dopiero 
1. marca, 1935.

3. Joseph B. Eastman, rzą­
dowy koordynator kolejowy, 
chybił wczoraj w osiągnięciu 
porozumienia w robotniczym 
sporze kolejowym. Zdaje się, że 
ta sprawa będzie siusiała być 
załatwiona przez Prezydenta 
Roosevelta, albo przez pośred­
nictwo i arbitraż przewidziany 
w kolejowym akcie pracy.

W międzyczasie, personel no­
wego automobilowego wydz‘; 1 i 
pracy nie jest jeszcze skomple­
towany, bo nie otrzymano jesz­
cze odpowiedzi od trzeciego z 
proponowanych członków. Ri­
chard E. Byrd z Pontiac, Mich., 
jest wymieniany na przedsta­
wiciela pracy w wydziale, a N. 
Kelly z kompanji Chrysler w 
Detroit na przedstawiciela pra­
codawców.

PREZYDENT ŻĄDA OSTREGO OGRANICZE­
NIA SPEKULACJI GIEŁDOWEJ.

Wzywa Kongres Do Uchwalenia Ścisłej Kontroli.

Washington, 27. marca. —
Prezydent Roosevelt wezwał 
wczoraj kongres do przepro­
wadzenia ostrego ustawodaw­
stwa dla kontrolowania ame­
rykańskich giełd papierowych 
i towarowych i zwrócił uwagę 
na „wysoce zorganizowany a- 
tak” skierowany przeciw takie­
mu ustawodawstwu.

Prezydent prosił, aby prawo 
było tak surowe, „że spekula­
cja będzie z konieczności rady­
kalnie ograniczona”. Żądania 
Prezydenta były zawarte w 
liście do prezesa senackiej ko­
misji bankowej i poselskiej 
komisji handlowej, które pro­
wadzą przesłuchy w sprawie 
kontroli giełdowej.

Zarzucając giełdom zorgani­
zowanie jednej z najpotężniej­
szej klik, jaka zwalczała który­
kolwiek z jego projektów usta­
wodawczych, Prezydent powie­
dział, że kraj nie będzie zado­
wolony niczem innem, jak tyl­
ko ostrą kontrolą giełdową. — 
Zdaniem Prezydenta, ludzie 
naogól winią spekulację gieł­
dową za sztuczny „dobrobyt” w 
1929 i następny krach i depre­
sję.

Zdaniem Prezydenta, plan 
kontroli giełdowej, w jego o- 
becnej formie, zaspakaja mini­
mum wymagań i nie powinno 
się go pod każdym względem 
osłabiać.
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PRUSY WSCHODNIE 
A POLSKA.

T H E  T U T T S By Crawford Young
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DZIEJE „SDMBAJONSKICH”
Miasto Bayonne Głoine Poraź Drugi. ,
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Trudno o lepszy symbol dzie­
jowego stosunku Polski do 
Prus Wschodnich, niżeli ten, 
który daje (niezapomniana 
pierwsza scena Żeromskiego 
„Powieści o Walgierzu Uda- 
łym”. Oto jeden z tych bez­
imiennych jeszcze królów pol­
skich, pierwszych piastowskich 
władaczy, zespalających w wy­
siłku siły i woli ziemie polskie 
w jedną „rzecz wiekuistą, rzecz 
pospolitą”, odnosi zwycięstwo 
nad niemieckiemi hufcami. W 
pierwszem uniesieniu zwycię­
stwa, w głuchem zapamiętaniu 
pomsty, ślubuje wyniszczenie 
wroga. Wystarcza jednak zja­
wienie się pierwszego wsta- 
wiennika na rzecz pokonanych, 
„płaczka bożego”, chrześcijań­
skiego biskupa, by zmiękło i 
wzruszyło się serce królewskie. 
Odwracają się zamysły bitnego 
władyki. W gościnnej pokorze 
prosi on do swego namiotu ry­
cerzy niemieckich, przybyłych 
po ciała ległych w boju współ­
braci, biorąc ich w mocną o- 
piekę swej dłoni przed gniewem 
własnej drużyny bojowej.

W czasie siedmiuset lat pa­
nowania niemieckiego na zie­
miach wschodnio-pruSkich sce­
na ta  powtarzała się nieraz. W 
ciągu pięciu stuleci zagadnienie 
Prus Wschodnich niejednokrot­
nie powracało i z uporem przy­
pominało o siebie mężom sta­
nu dawnej Polski. Kilkakrotnie 
było ono rozstrzygane z bronią 
w ręku, a wówczas wynik oręż­
ny narzucał niejako konieczność 
zasadniczej likwidacji tego za­
gadnienia. Jednakże w każdym 
wypadku rozstrzygnięcie było 
odkładane. To też żaden bodaj­
że odcinek naszej historji nie 
j est tak pełen zasadniczych błę­
dów, rażącej krótkowzroczno­
ści, gnuśnej niechęci do rzeczy 
dokonanych. Chwiejność, sła­
bość, niezdecydowanie — oto 
są stałe cechy polityki naszej 
haniebną wprost nicią wiją się 
one przez pięćset lat naszej hi­
storji, od pierwszej decyzji 
Konrada Mazowieckiego, po 
przez niewyzyskiwanie zwy­
cięstw orężnych i politycznych 
możliwości, aż po łatwość 
pierwszego' rozbioru.

Łańcuch błędów przeszłości 
musi być ostrzeżeniem dla Pol­
ski dzisiejszej.

Zagadnienie Prus Wschod­
nich stanęło u kolebki nowej 
Polski w nieco odmiennej po­
staci, niżeli ta, w jakiej stało 
ono przed kilku wiekami przed 
mężami stanu i politykami 
dawnej Polski. Skomplikowało 
się ono w ciągu wieków i u- 
trudniło. Z niewielkiego względ­
nie zagadnienia terytorjalnego 
i ludnościowego stało się ono 
podstawowem zagadnieniem we 
wzajemnym stosunku państwa 
polskiego i Rzeszy Niemieckiej.

Zmiana ta  w niczem oczy­
wiście nie umniejsza obowiąz­
ku posiadania programowego, 
jasnego stanowiska wobec tego 
zagadnienia. Przedewszystkiem 
nie wolno nam zapominać, że 
Prusy1 Wschodnie nigdy, wbrew 
nawet naszej woli i chęci, nie 
mogą być nam obojętne. Nie 
możemy lekko godzić się z my­
ślą, że kraj ten — tak bliski 
nam całością naszej historji, 
pochodzeniem, a  nawet naro­
dowością znacznej części mie­
szkańców — będzie odgrywał 
w naszej historji obecnej tę sa­

mą rolę bastjonu wypadowego 
przeciwko Polsce, siedliska nie­
ustannych spisków, jaką odgry­
wał w przeszłości.

Nie może być zadaniem pu 
blicystyki politycznej odwodze­
nie trzeźwej myśli narodu w 
dziedzinę fantazji i proroctw 
Stąd też w rozpatrywaniu spra­
wy wzajemnego stosunku Prus 
Wschodnich i Polski musimy u 
nikać wszystkiego, co nie jest 
realną oceną istniejącego sta­
nu i warunków, względnie ob­
serwacją przebiegu natural­
nych i stałych procesów.

Do podstawowych natomiast 
obowiązków każdego obywatela 
i członka narodu polskiego win­
na należeć gruntowna., dosko­
nała znajomość tego zagadnie 
nia w jego najrozmaitszych 
przejawach. A więc powinni­
śmy znać przebieg dziejów na­
szego stosunku do Prus Wschód 
nich, aby unikać błędów prze­
szłości. Winniśmy znać liczby 
ogólne dzisiejszego stanu, by 
nie dać się sugestjonować rze­
komą wagą tego zagadnienia 
z punktu widzenia interesów 
niemieckich1. Winniśmy znać 
sprawę polskiej ludności w 
Prusach Wschodnich, by nie u- 
bożyć swego rnrodu o tę zwar­
tą i silną gru/,ę jego członków, 
która dziś tak często -wycho­
wywana jest w najsprzeczniej­
szych z rzeczywistością poję­
ciach o Polsce i polskości.

„Ponad ziemię jezior mazur­
skich i lasów, ponad kraj ten 
wszelakiego piękna i melan 
cholji, dający oku niezapom­
niany widok, wznosi się obraz 
przerażającej wizji: duszy 
300,000 Mazurów, przybitych 
do czarnego krzyża Zakonu 
Krzyżowego, usychającej z pra­
gnienia i tonącej w krwi wła­
snej” — tego rodzaju akordem 
ilustruje dzisiejszy stan poli­
tyczny i moralny pruskiego po­
granicza naszych województw 
białostockiego i warszawskiego 
jeden z synów tej Ziemi Mazur­
skiej w artykule pod wymow­
nym tytułem-skargą „Niezna­
na Ziemia”, drukowanym w 
N-rze 17-18 czasopisma „Front 
Zachodni”,

Skarga ta nie może pozostać 
bez echa. Czas już, by Prusy 
Wschodnie przestały być dla 
Polski „ziemią nieznaną”. Oto 
jest jedno z najpilniejszych 
zadań polskiej myśli politycz­
ne i narodowej.

B .  S .

W  K R Y N I C Y .

W Krynicy spotykają 
dwaj starsi panowie.

— A-a-a! Panie Adamczew­
ski . Jak się miewamy! Co 
słychać ?

— Niech mnie pan tak nie 
nazywa. — przerywa mu 
tamten. — Wie pan . . to brzmi 
tak obco. . .

— Przepraszam, panie Adam 
czewski. Jak ja  mam właś­
ciwie pana nazywać?. . . Prze­
cież znamy się dopiero od nie­
dawna. . .

— Niech mnie pan nazywa 
„panem Pietrzykowskim”, bo 
tak brzmi moje nazwisko. ..

się

N a w e t  p u d e r  n i e  p o m o ż e .

— Ciociu, czemu śię ciocia 
bieli pudrem?

— Żeby być piękną.
— Ciociu, a czemu puder nie 

upiększa?
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1. A ntw erp is the Capital o f  B elg ium ...................
2. T he Ren is  a  C hinese m easurem ent o f

len g th  ............................................. ................. .......
3. A  teasp oon fu l equals 120  drops.........................
4. L X X X  is Rom an num erals fo r  7 0 ..... .. .. ........
5. The b loodstone is  th e  birth stón e fo r

February ........................... ...........................
6. The w ater  d istance from  S ea tlle , W aśh.,

to  H ong K ong is 6 ,943  statu te m iles.....
7 . The E uphrates r iver  flow s in to  th e  P er-

.s ia n  g u l f .................................................................
8. Poland is classed  as a republic........ ................ .
9. M ost o f  the land o f  E cuador is  covered

w ith  v irg in  f o re s t  ..............................................
10. M ontana derived its  nam e from  the Span-

ish  m eaning  m ountainous ..............................
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Najszybsza Droga do Polski
B R E M E N  • E U R O P A
PO SPIE SZ N Y  POCIĄG przy sam ym  okręcie w  B rem erhayen  

zapew nia w ygodną podróż do P olsk i

Lub podróżujcie snanemi pośpiesznem i okrętami

H A M B U R G  -  D E U T S C H L A N D  
A L B E R T  B A L L IN  -  N E W  Y O R K

TAKŻE REG ULA RNY O DJAZD DO BRZE  
ZNANYCH OKRĘTÓW  K ABINO W YCH . 
DO SK O NAŁE POŁĄCZENIE K OLEJO W E  

Z BR EM EN  I  H AM BURG A•
Po informacje zw racajcie się do miejscowych agentów lub

H A M BU R G -A M ER IC A N  LIMĘ

LM O R T H  G E R M A N  L L O Y D  I
mas 177 N. Michigan Ave.-139 W. Randolph St„ Chicago, 111.

Zaprawdę „bajońskie sumy”, 
sięgające 300 miljonów fran­
ków, zdołał wyeksmitować z 
kieszeni hochstapler w wielkim 
stylu, emigrant rosyjski Sasza 
Stawiski. Terenem „działania” 
tego przemyślnego oszustwa 
było miasto francuskie Bayon­
ne, a. wędkę dla łatwowiernych 
bankowe grynderstwo „Credit 
Municipal de Bayonne”.

Otóż w dziejach porozbioro- 
wyćh Polski miasto Bayonne o- 
beigrało pewną rolę. I rzecz 
wielce charakterystyczna: sta­
ło się słynnem w Polsce rów­
nież wskutek pewnej tranzak- 
ćji finansowej. Przez całe 19-te 
stulecie, ilekroć chciano scha­
rakteryzować olbrzymi kapitał, 
jednak dość fikcyjny, niereal­
ny, mówiono o . . .  „sumach ba­
jońskich”.

„Bajońskie sumy” były w 
porozbiorowej Polsce synoni­
mem... majątku na księżycu.

Utarło się w gwarze ludzkiej 
to Odwiedzenie, ale przeważnie 
nikt nie znał jego pochodzenia.

Godzi się je przypomnieć, 
dziś, gdy na ustach wszystkich 
jest znów Bayonne, jako teren 
tranzakcji oszukańczej p za­
wrotnej sumie.

Trzeba więc sięgnąć do sta­
rych dokumentów i zapomnia­
nych już publikacyj historycz­
nych. Oto leżą przed nami 
zbiór dokumentów, wydany w 
Paryżu w r. 1862 przez D’An- 
geberga „Reimeil des traites, 
co>nventeons et actes dipłoma- 
tique” (str. 499 i nast.) — i 
książka Skarbka „Dzieje Księ­
stwa. Warszawskiego (Poznań, 
1860', T. I. str. 210 i nast.)

Było to w r. 1808. Mamy 
Księstwo Warszawskie. Prusy 
są po Jenie i Auerstądt zmiaż­
dżone, z Rosją zawarł Napoleon 
pokój w Tylży. Ledwo część 
Polski ma pozory bytu pań­
stwowego...

Ale jakże ciężkiego bytu! 
Księstwo Warszawskie po u- 
staniu działań wójennych jest 
obarczone olbrżymiemi potrze­
bami na wojsko narodowe i na 
30,000 armję francuską Davou- 
sta, załogującą na ziemiach 
polskich — jest też obarczone 
wielkiemi wydatkami na za­
prowadzenie nowego porządku 
rzeczy.

A w skarbie — pustki. Na 
pokrycie wydatków sączy się 
bardzo cienka struga podatków, 
zupełnie nie wystarczając na 
opędzenie naj niezbędniej szych 
potrzeb... „W pierwszych chwi­
lach zapału dla sprawy narodo­
wej — opisuje historyk — nie­
dostateczność zasiłków skarbo­
wych zastępowały dobrowolne 
ofiary mieszkańców”. Lecz gdy 
nastąpiło ostudzenie pierwsze­
go zapału, a bardziej jeszcze 
wyczerpanie wszelkich źródeł 
ofiar, składek i rekwizycyj — 
trzeba było przedsięwziąć ja ­
kąś „operację finansową”, aby 
powiększyć dochody skarbowe.

Tranzakcja, ta  dokonaną zo­
stała w — Bayonne.

W styczniu 1808 r. przybyli 
do Paryża trzej delegaci rządu 
Księstwa Warszawskiego, Sta­
nisław Potocki, Działyński i 
Bieliński. Przybył też delegat 
księcia — a zarazem króla sa­
skiego — minister Senft Pli­
sach.

Delegaci zgłosili się na au- 
djencję u Napoleona, przed­
stawiając mu, że skarb jest 
wyczerpany, a musi utrzymać 
30,000 korpus Davousta...

Cesarz kazał naradzić się z 
francuskim ministrem spraw 
wewnętrznych Champagny’m, 
a sam niebawem wyjechał z 
Paryża do Bayonny, by tu czy­
nić przygotowania do wojny 
hiszpańskiej. : . . -

Wślad za nim wyjechała do 
Bayonny polska delegacja wraz i 

z ministrem francuskim Cham- 
pagny’m i ministrem saskim 
Pilsachefti.

I tu lOgo maja 1808 zawar­
ta została konwencja polsko- 
francuska, owa tak pożądana 
przez rząd Księstwa Warszaw­
skiego tranzakcja finansowa. 
A mianowicie:

Napoleon zrzekł się na rzecz 
Księstwa Warszawskiego na­
leżnych sobie z tego księstwa 
dochodów: 1) z papieru stem­
plowego, kart i innych opłat 
4,352,176 franków. 2) za ekwi­

punek, dostarczony wojsku 
księstwa 349,150 franków. — 
Zmniejszył należność swoją z 
dochodów solnych księstwa — 
(3,148,732 fr.) i za odstąpioną 
artylerję 1,997,270 fr.) do o- 
krągłej sumy 3,000,000 fr., 
którą wraz z mil jonem wypo­
życzonym Księstwu dawniej, 
kazał sobie wypłacić w dn. Igo 
lipca 1808 w trzech serjach 
bondów, po 10,000 franków 
każdy. I

„Bóg Wojny” był zarazem, 
jak widzimy, doskonałym 
rachmistrzem i do centimą 
obliczał każdą pozycję buchal- 
teryjną...

Ale poza tern Napoleon w 
maju 1808 w Bayonnie uczynił 
na rzecz Polski „darowiznę”, 
tę właśnie, którą legenda 
ochrzciła mianem „sum bajoń­
skich”.

Otóż Napoleon „darował” 
Księstwu Warszawskiemu su­
my, przyznane sobie traktatem 
drezdeńskim z 22go lipca 1807 
na własność. Były to kapitały 
wypożyczone przez rząd pruski 
obywatelom południowych Nie­
miec, za hipotekowane na do­
brach ziemskich. Wynosiły one 
43,366,220 franków oraz 
4,000,000 odsetek, razem prze­
szło 47 miljonów!

Wzamian za tę darowiznę, 
mającą zasilić skarb Księstwa 
Warszawskiego, zobowiązywało 
się księstwo wystawić bony na 
sumę 20,000,000 franków, któ­
ra miała być spłacona w prze­
ciągu 3 lat z procentem 5 od 
sta.

W taki sposób Skarb Księ­
stwa otrzymywał 47,000,000 
franków za 20,000,000.

„Sumy bajońskie” wydawały 
się być hojnym darem Napole­
ona!

Jednak w rzeczywistości 
skarb księstwa na tej tran­
zakcji bajońskiej nie tylko nic 
nie zyskał, ale wręcz przeciw­
nie: pogrążył się w Okropną 
sytuację... 20 miljonów bowiem 
wypłacił Napoleonowi — ale z 
47 miljonów „darowanych” nie 
ujrzał ani centima... Otrzymał 
bowiem miłjony fikcyjne; pru­
scy obywatele ziemscy, na któ­
rych dobrach sumy te  „bajoń­
skie” były zahipotekowane, ani 
ińyśleli płacić. Nie pomogły 
żadne presje, żadne egzekucje... 
A Napoleon równocześnie z ca­
łą skrupulatnością domagał 
się, aby mu płacono 20 mil jo­
nów franków, a dla prestiżu 
i dla utrzymania „Boga Woj­
ny” w dobrym humorze — pła­
cono...

I „sumy bajońskie” ostatecz­
nie przepadły dla Polski. W 7 
lat potem, w r. 1815 zebrał się 
Kongres Wiedeński, unicestwił 
wszystko, co’ zdziałał Napoleon, 
przekreślił istnienie Księstwa 
Warszawskiego — i „sumy ba­
jońskie” wróciły do rządu., 
pruskiego.

Odtąd w 19-tem stuleciu, ile­
kroć w Polsce miano na myśli 
pretensje... fikcyjne, mówiono 
o „bajońskich sumach”.
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Rezurekcja, ustalona trady­

cyjnym zwyczajem, zgodnie z 
rytuałem rzymskim (Rituale 
Romanum Poloniae accomoda- 
tum), odprawi się w kościele 
św. Wacława na Dekoven ul., 
w Wielką Sobotę wieczorem, 
początek o godzinie 7 :30 wie­
czorem. Dogmatyczne kazanie 
na temat, według cytat Pisma 
św.: „A jeżeli Chrystus nie po­
wstał, próżne jest przepowia­
danie nasze i próżna jest wiara 
nasza” (1 Kor. 15-14), wygło­
si miejscowy proboszcz ks. 
Sampoliński, Po kazaniu na­
stąpi otwarcie grobu a 'także 
procesja z Najśw. Sakramen­
tem Ołtarza, a w końcu bene- 
jykcja.

*
Doroczne życzenia Wesołego 

Alleluja, jak również kopertki 
ia doroczną kolektę wielkanoc- 
lą, były doręczone w ubiegły 
poniedziałek przez dziatwę 
: zkolną, a także przez pocztę. 
Miejscowy proboszcz żywi na­
dzieję, że tak parafjanie jak i 
ympatycy i przyjaciele paira- 

fjj św. Wacława, raczą okazać 
.swoją dobrą wolę, złożą chęt­
nie i szczodrze swoją ofiarę. 

*
W środę, Droga Krzyżowa; 

całowanie relikwji Krzyża św. 
i beńedykcja, a po nabożeń­
stwie spowiedź św. W piątek, 
Gorzkie Żale, okolicznościowe 
kazanie wielkopiątkowe, cało­
wanie relikwji Krzyża św. i a- 
doracja Krzyża.

*
Kolekta, zebrana w Wielki 

Piątek, przy adoracji Krzyża, 
przenaczona będzie na miejsca 
święte w Palestynie.

W środę, po południu i wie­
czorem, słuchać się będzie spo­
wiedzi św. ze względu na Wiel­
ki Czwartek.

Posiedzenie Tow. Matki Bos­
kiej Gromnicznej, 'odbędzie się 
w Wielkanoc w podkościelnej 
sali, zaraz po południu.

*
Posiedzenie Tow. Dobroczyn­

ności p. o. św. Wincentego a 
Paulo, odbędzie się w ponie­
działek wieczorem, o zwykłym 
rzasie i w zwykłem miejscu 

posiedzeń.
*Posiedzenie Dziewic Różań­

cowych odbędzie się w czwar­
tek wieczorem, w klasie szkol­
nej,, o godzinie 7 :30, punktual­
nie. Zarząd prosi, ażeby wszyst 
kie członkinie stawiły się na 
posiedzenie, ponieważ są waż­
ne sprawy do załatwienia.

Zabawa odbędzie się w 
pierwszą niedzielę po Wielka­
nocy, dnia 8 kwietnia, w sali 
parafjainej pn. 710 Dekoven 
ul. Tow. Najśw. Imienia Jezus 
(zajmuje |&ię uirządzeniem tej 
zabawy i jak nas informuje 
komitet zabawy, wszystko za­
powiada się znakomicie.

*
Ażeby upamiętnić trzecią 

rocznicę pobytu miejscowego 
ks. proboszcza, która upłynęła 
26 lutego, br., Tow. Matki 
Boskiej Gromnicznej zakupiło 
śliczne i kosztowne firanki do 
wszystkich okien plebanji. I 
w nieobecności gospodarza za­
łożono firanki do okien, czy­

niąc miłą niespodziankę swe­
mu duszpasterzowi.

5is

Komitet zabawy kostkowej, 
która się odbyła 18 bm„ prosi 
wszystkich, którzy jeszcze nie 
uiścili się za bilety, ażeby ra­
czyli jak najrychlej tę sprawę 
załatwić.

*
Święcenie potraw w tym ro­

ku odbędzie się w podkościel­
nej sali parafjainej, pn. 700 
Dekoven ul., o godzinie 1-ej po
południu, aż do godziny 3-ej.

*
Wczoraj odbył się pogrzeb ś. 

p. Marji Podojel. Po odprawie­
niu ceremonji liturgicznych — 
zwłoki złożono na cmentarzu 
św. Wojciecha.

Józef Sterkowicz, ż Bunker 
ul., wciąż jeszcze znajduje się 
w szpitalu. Ostatniemi czasy 
lekarz pozwolił mu chwilowo o- 
Imścić łoże. O ile jest wiado- 
mem, pacjent będzie zmuszony 
przynajmniej kilka tygodni po­
zostać w szpitalu, zanim będzie 
mógł powrócić na łono rodziny.

NOTATKIOSOBISTL
Girono przyjaciół urządziło 

miłą niespodziankę dla p. Jó­
zefa Drzewko, znanego byzne- 
sity, który od kilkunastu lat 
jest hurtownym dostawcą mię­
sa, oraz jest znany ze swej 
pracy w Związku Klubów Ma­
łopolskich, którego ma zasz­
czyt być wice-prezesem. Miłe 
to zebranie odbyło się w nie­
dzielę, 18 marca, w sali Łatki, 
gdzie przy zastawionych sto­
łach solenizantowi składali ży­
czenia następujący goście: S. 
Kozłowski, wice-prezes Gminy 
75; S. Piotrowicz; syn soleni­
zanta, Władysław, A. Starsiak, 
S. Sobota, F. Antoś, J. Bo- 
dzioch, W. Dziedzina, Z. Sobo­
ta, W. Lizak, J. Buczak, A, 
Fela, J. Filanski, B. Walen- 
dziewicz, M. Bieszczot, H. Re­
mi jan, J. Remi jan, S. Kolczak, 
S. Babiarz i M. Szumilas. Dało 
się zauważyć pomiędzy mówca­
mi następujących: P. Zdebelak, 
J. Dziurdzik, J. Stefanik, A. 
Latka, J. Urban,, F. Strach, Z 
Klockowski, M. Strach, P. Maj­
ka, J. Stopa, F. Dziacko, A. 
Starsiak, P. Białek, W. Dere- 
gowski, W. Małecki, S. Witek, 
F. Papierz, K. Pytel, J. Grzat 
ko, J. Golanka, J. Kamłejski, 
J. Niedziela. W. Dziwulski, F. 
Głowa, W. Wielgus, W. Sak, P. 
Jakus, P. Kruk, J. Lezoń, P. 
Wołek, J. Wąs, A. Mikuła, S. 
Kukiełka, J. Klimek, S. Kowa­
lik, H. Kutermach, Z. Zdunek, 
J. Kowalczyk, A. Krusiejski, F. 
Antorz, A. Rzepka, oraz wielu 
innych.

Ś W I Ę T A  P R A W D A .

— Ciekawym, kto robotę wy­
nalazł ?

— Nie martw się! Już ty chy­
ba jego patentu nie. naruszysz!

N I E Z W Y K Ł Y  W A B I K .

Czem się to dzieje, że ty masz 
zawsze tak dużo klientek, pod­
czas gdy do mnie nie zagląda 
niemal żywa dusza?

— Całkiem poprostu. Mam 
papugę, która za wyjściem któ­
rejkolwiek damy, wydziera się:

„Ach, jak zachwycająca!”

S E Z  Y O U  A n sw e rs
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P ośw ięcona jenerałow i 
w ojsk polskich, Józefo­
w i H allerow i, w  pierw ­
szą rocznicę wiekopom ­
nego czynu. CENA

POCZTĄ
25c

Do nabycia w biurze

DZIENNIKA CHIGAGOSKIEGO
1455 W . D IY IS IO N  U LIC A  CHICAGO, IL L .

KRWAWA WALKA 
0  PIERZYNĘ.

Inowrocław. — Ściślej mó­
wiąc krwawą walkę pomiędzy 
dwiema rodzinami wywołał 
spór na tle zatargu o długość 
pierzyny między młodymi mał­
żonkami Oskarem i Anną Kró­
lami, zamieszkałemi we wsi 
Józefowo, powiatu kolskiego. 
21-letni Oskar Król wypowie­
dział kilka bardzo ostrych zdań 
pod adresem swego teścia Fe­
liksa Miłka, stwierdzając, że 
pierzyna, jaką w posagu otrzy­
mała jego żona jest zbyt krót­
ka i dlatego on zabiera swoje 
rzeczy i powraca do swoich ro­
dziców. W odpowiedzi na to 
słowo wymierzył Miłek zięcio­
wi tak bolesny policzek, że, Król 
padł na ziemię zalany krwią. 
W obronie pokrzywdzonego O- 
skara Króla stanął cały ród mę­
ski Królów i wraz z sołtysem 
wioski urządzono formalną wy­
prawę do mieszkania Miłków, 
rezultatem której była krwawa 
i zacięta bójka zakończona 
krwawą, masakrą. Ojciec Fe­
liks Miłek doznał złamania le­
wej ręki oraz ogólnych kontu- 
zyj całego ciała, a jego syn Jan 
i zięć Oskar legli na polu bitwy 
z groźnemi ranami na głowie i 
twarzy.

Epilog tej krwawej masakry 
znalazł się na wokandzie wy­
działu zamiejscowego toruń­
skiego sądu okręgowego we 
Włocławku. Królowie tłumaczy 
li się, że „trzej Miłkowie w o- 
gólnej zawierusze walki sami 
sobie połamali ręce i pokale­
czyli głowy. Tłumaczenie ich 
nie znalazło jednak wiary u są­
du, który skazał Oskara i Sta­
nisława Królów po pół roku 
więzienia z zawierzeniem wy­
konania kary na 2 lata; Frań 
ciszka Króla, z powodu mało- 
letności oddał sąd pod opiekę 
rodziców.

Szatna jest to kobieta, ma 
•ąca dozór nad szatami, garde­
robiana.

T H E  O L D  H O M E  T O W N  Regłstered U . S. Patent Office KV ST  A N I T Y

Nowy Gmach Ligi 
Narodów.

Pierwsza faza przy budowie 
nowego wspaniałego gmachu Li 
gi Narodów w Genewie została 
ostatnio ukończona i komitet 
architektów przekazał nowy bu­
dynek p. Avenol, sbkretarzowi 
generalnemu Ligi. Budowa pa­
łacu rozpoczęta była 1 marca, 
1931, trwała więc 30 miesięcy, 
co jest swojego rodzaju rekor­
dem, jeśli się zwany, iż pokry­
wa on powierzchnię, równą po­
wierzchni pałacu w Wersalu, a 
jego kubatura równa jest ku­
baturze Sorbony. Główna fasa­
da budynku, który pomieścić 
ma 700 s a l ,liczy 394 metry dłu­
gości. Sala zebrań ogólnych mie 
rzy 60 m. długości, 60 m. szero­
kości oraz 20 m. wysokości. — 
Jest to maximum wysokości 
sal publicznych ze względu na 
konieczność zapewnienia do­
brych warunków akustycznych.

Do ukończenia całkowitego 
budowy pozostaje jeszcze deko­
racja wewnątrz. Ze względu na 
znaczne uszczuplenie funduszów 
budowlanych, które umieszczo­
ne były w walorach amerykań­
skich, zbierane są liczne ofiary 
i składki na ukończenie robót. 
Szwajcarja ofiarowała na deko­
rację sali obrad pół miljona fr. 
Holandja meble i dekorację ga­
binetu sekretariatu generalne­
go, Szwecja i Finlandja — u- 
rządzenie sal poszczególnych kc 
misyj. Ponadto cenne dary przy 
słała Francja, Anglja, Włochy 
i Belgja. Zarząd miasta Gene­
wy wybudował własnym kosz­
tem piękną ulicę, łączącą nowy 
pałac Ligi i Mi^łzynarodowem 
Biurem Pracy.

Sekretarjat i biura Ligi Na­
rodów będą mogły przenieść się 
do nowej siedziby w pierwszych 
tygodniach roku 1935. Walne 
zebranie Ligi oraz Rady Ligi 
ma się odbyć po raz pierwszy 
w nowym budynku dopiero we 
wrześniu tegoż roku.

W skład komitetu architek­
tów, który kierował budową pa­
łacu Ligi Narodów, wchodzą: 
Broggi — Włoch, Fleigenhei- 
mer — Szwajcar, Vago — Wę­
gier, oraz Lefevre — Francuz. 
Na czele tego komitetu stoi 
słynny architekt francuski p. 
Nenot, który m. in. zaprojekto­
wał gmach paryskiej Sorbony.
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Nauczyciel wywołuje Pietrka 
do tablicy. Każę mu wypisać 
jakieś zdanie. Pietrek wypisu­
je kredą koślawe litery. Nau­
czyciel z gniewną miną patrzy 
na jego niedźwiedzią dłoń i po­
wiada:

— Jeżeli mi pokażesz drugą 
taką niezdarną dłoń w klasie, 
dostaniesz w nagrodę złotówkę.

— Tak? . — odpowiada
Pietrek uradowany. — Dosko­
nale, dawaj pan złotówkę!. . .

I podnosi swą drugą rękę. . . 

C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i



STRONA TRZECIAD Z I E N N I K  C H I C A G O S K I ,  W T O R E K ,  D N I A  2 7 - G O  M A R C A ,  1 9 S 4 .

1 Town of Lakę.
Jak już wiadomo są ułożone 

przyjęcia dla Generała Halle­
ra, w różnych dzielnicach, tak 
też dzielnica Town of Lakę, go­
ścić będzie Generała Błękitnej 
Armji w niedzielę, dnia 8-go 
kwietnia, Polonja nasza już od 
dłuższego czasu przez swój Ko­
mitet Dzielnicowy pracuje w 
tym kierunku, aby przyjęcie to 
wypadło jak najokazalej.

Przyjęcie rczpocznie się Mszą 
św. w kościele śww. Józefa, o 
godzinie 10:45 rano. Po połu­
dniu będzie więc w sali para­
fialnej, św. Józefa zaraz po 
nieszporach, o godzinie 3 :30 
punktualnie, wieczorem zaś ban 
kiet w sali Jul. Słowackigeo, o 
godzinie 6tej, a nie o 8mej, jak 
na biletach wskazuje.

Prosimy o nadsyłanie pienię­
dzy za bilety na bankiet przy­
jęcia Gen. Hallera, lub bilety 
na ręce Sekr. programu, Hele­
ny Tadda, 1740 W. 48ma ulica, 
aby Komitet wiedział ile ma po­
dań do zamówienia na bankiet.

Z powodu, że jest tylko pew­
na ilość biletów, więc prosimy 
ktoby miał zamiar wziąć udział 
w bankiecie, niech się pospie­
szy rezerwując bilet. Telefonu­
jąc Boulevard 9021.

Z CALUMET CITY, ILL.
Z  P A R A F J I  Ś W .  A N D R Z E J A ,  

A P O S T O Ł A .

Z JAD WICOWA

Klub Młodzieży św. Andrze­
ja już od dłuższego czasu za­
biega i pracuje, ażeby jakiś 
fundusz zebrać na korzyść pa­
raf j i, przy której się skupia. 
Pracą tą  bowiem jest kontest 
popularności. Uwija się grono 
panien w zamiarze zdobycia ko­
rony zwycięstwa.

Miejsce, gdzie królowa po­
pularności, która ukoronowaną 
zostanie za zdobycie najwięcej 
głosów, będzie wielka zabawa 
koronacyjna, mająca się odbyć 
:v niedzielę, dnia 15go kwietnia, 
w sali Memoriał Park Hall. Za­
bawa w kołach miejscowej mło­
dzieży a nawet starszych budzi 
wielkie zainteresowanie. Będą 
na tej zabawie także goście z 
Chicago i okolicy.

Podobno w tym konteście po­
pularności, najwyższej a Wzglę­
dnie na pierwszem miejscu sto­
ją panny: M. Rybarczyk i D. 
Mertz. Nieco niżej stoją R. Ry- 
chwalska, M. Ember, V. Ka­
czyńska, C. Wyrozumska, L. 
Pawłowska, L. Figiel i H. Woj­
ciechowska.

*
Panna, która zdobędzie pal­

mę pierwszeństwa w konteście 
popularności, otrzyma zupełnie 
nową garderobę królowej i 
wolny wstęp na Wystawę Świa­
tową w dniu polskim dla Calu- 
met miasta wyznaczonym.

h’*
Klub Towarzyski św. An­

drzeja, sposobi,się do zabawy 
kostkowej i karcianej. Zabawa 
odbędzie się w niedzielę, dnia 
22go kwietnia, w sali parafjal- 
nej.

Jutro, zamiast nabożeństwa 
wieczorem, księża miejscowi 
słuchać będą spowiedzi św.

W Wielki Czwartek, począw­
szy o godzinie 6tej rano, będzie 
Komunja św. dla idących do 
pracy. Msza św. o godzinie 8ej 
z procesją.

*
Wczoraj z kościoła św. Ja­

dwigi odbył się pogrzeb ś. p. 
Bronisławy Krajewskiej, a dzi­
siaj były dwa pogrzeby: ś. p. 
Antoniny Smykacz i ś. p. Wiar
dy sławy Stachurskiej.

*
Posiedzenie Klubu Pań Kró­

lowej Jadwigi odbędzie się w 
czwartek, dnia 29go marca, w 
sali zwykłej, o godzinie 8mej 
wieczorem. Wszystkie członki-' 
nie . są proszone o przybycie, 
gdyż są ważne sprawy do za­
łatwienia na porządku dzien­
nym.

*
Ceremonje liturgiczne we 

Wielki Piątek rozpoczną się o 
godzinie 8mej rano, a następ­
nie przez cały dzień adoracja 
Krzyża św. Wieczorem Gorzkie 
Żale jak zwyczajnie każdego 
roku, kazanie pasyjne i adora­
cja krzyża św. W Wielką Sobo­
tę ceremonje święcenia ognia, 
paschalu i wody rozpocżną się 
o 7mej rano. Święcenie potraw 
wielkanocnych od Iszej do 3ciej 
po południu. Ktoby sobie ży­
czył kapłana z poświęceniem do 
domu, niech uwiadomi o tem 
brata w zakrystji, albo w ofi- 
sie na plebanji.

*
Rezurekcja ( w uroczystość

Wielkanocną z procesją odbę­
dzie się o godzinie 5tej rano. 
Ponieważ czasy' się nieco po­
prawiły, znacznie więcej para- 
fjan pracuje, wobec tego mar­
szałkowie będą kolektować za 
miejsca w ławkach..

Ażeby jadwigowiąnie lepiej 
zrozumieli rozporządzenie ks. 
proboszcza Fr. Dembińskiego, 
C. R. powtarzamy, iż nie bę­
dzie w niedzielę wielkanocną 
żadnej mszy św. wolnej od o- 
p-łaty miejsc w kościele. Dodać 
należy ,iż na ostatniej Sumie 
będzie przygrywała do śpie­
wów orkiestra pod batutą p. E- 
mila Wiedemana, miejscowego 
organisty.

W niedzielę, dnia 8go kwiet­
nia rozpocznie się na Jadwigo- 
wie Misja św. jubileuszowa, 
pod kierownictwem księży die­
cezjalnych. „T.

Generał broni Józef Haller, 
który dziś wyjechał do Milwau­
kee, Wis., wróci do grodu na­
szego po świętach i na Jadwi- 
gowo zawita w dniu ligo  kwiet­
nia. Przygotowania do przyję­
cia zacneg-o gościa odbywają 
się w całej pełni.

Tow. św. Florjana obchodzić 
będzie srebrny jubileusz swe­
go założenia dnia lOgo czerwca, 
w którym to dniu oprócz Mszy 
św. na intencję towarzystwa, 
dla upamiętnienia tej uroczysto 
ści odbędzie się bankiet jubi­
leuszowy. Wstępne przygoto­
wania zostały już poczynione 
— a dalsze są w toku.

P r e z y d e n t  D o k o n a  O t w a r c i a  
W y s t a w y  Ś w i a t o w e j .

Tysiące obywateli, którzy 
będą przyglądać się specjalnym 
obrazom ruchomym i dźwię- 
wym, zobaczą Prezydenta Roo- 
sevelta w chwili gdy Prezydent 
naciśnie na guzik w Washing­
tonie i po raz pierwszy, w tym 
roku oświetli teren wystawo­
wy, otwierając tegoroczną Wy­
stawę Światową Stulecia Po­
stępu.

Taką wiadomość w y d a n o  
wczoraj po konferencji preze­
sa Wystawy Rufusa C. Dawesa 
z majorem Lenox R. Lohrem, 
generalnym zarządcą Wysta­
wy.

Pan Lohr oznajmił, że Pre­
zydent Roosevelt zgodził się 
na dokonanie zdjęć filmu dźwię 
kowego, który upamiętni cere- 
monję otwierania Wystawy w

stanie przed datą otwarcia Wy­
stawy, czyli przed 28 maja, a 
wieczorem w dniu otwarcia 
drugiej Wystawy Światowej w 
Chicago, film wyświetlony zo­
stanie na trzech ekranach w 
różnych częściach terenu wy­
stawowego. W tym samym cza 
sie, kiedy Prezydent Roosevelt 
po przemówieniu naciśnie na 
guzik, publiczność będzie mog­
ła widzieć czynność Prezydenta 
na filmie.

Zarząd Wystawy robi wszel­
kie przygotowania na dzień ot­
warcia. Poszczególni koncesjo- 
nerzy odnawiają już swe sta­
nowiska. Na jeziorze wystawo- 
wem ukażą się w tym roku no­
we łodzie i gondole. Wieże słyn­
nego „Śky-Ride” są odnawiane.

Rząd federalny wyasygnował
Chicago przez naciśnięcie gu- $404,000 na koszta tegoroczne-
zika w Washingtonie.

Film dźwiękowy zrobiony zo-
go udziału w wystawie chica- 
goskiej.

W Więzieniu Sianowem Zauważono 
Brak Zapasów za $19,000.

Posłowie Do Legislatury Wdrożyli Śledztwo.
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D ram at M ęki P a ń sk ie j 
na  Ja c k o w ie .

Po Raz Drugi Będzie Dziś Wystawiony.

Przestańcie Cierpieć
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Legjóniści Popierają 
Konkowskiego.

Rada powiatu Cook Amery­
kańskiego Legjonu (The Cook 
County Council of the Amer­
ican Legion), której komen­
dantem jest Edward J. McGin- 
nis, a w skład której wchodzi 
przeszło 400 Posterunków A- 
mer. Legjonu, jednogłośnie po­
stanowiła popierać. Fr. Konko­
wskiego na (demokratycznego 
komitetowego 26tej wardy, — 
Konkowski jest członkiem A- 
merykańskiego Legjonu i w 
czasie wojny światowej wal­
czył wraz, z innymi żołnierzami 
Wuja Sama we Francji.

Aid. Konkowski pamięta też 
zawsze i o kolegach-Polakach, 
weteranach z wojny światowej 
i przez cztery lata zawsze po­
trafił się wystarać o zezwole­
nie Rady Miejskiej na dzień po­
łowu (Tag Day) dla Polskiego 
Legjonu Amerykańskich Wete­
ranów.

Jak wczoraj donosiliśmy, iż 
przedstawienie Dziewic Różań­
cowych na Jackowie, które w 
minioną niedzielę cieszyło się 
tak wiełkiem powodzeniem, zo­
stanie na życzenie publiczności 
jeszcze raz dane dzisiaj wie­
czorem, począwszy o godzinie 
8mej wieczorem. Wystawiony 
będzie po raz drugi wspaniały i 
wielce zajmujący dramat męki 
Pańskiej w trzech aktach i czte­
rech odsłonach p. t. „We Wie­
czerniku”. Dobrany zespół a- 
matorski bierze udział. Wielu 
dramat ten widziało, a wielu 
pragnie ten dramat zobaczyć, 
wobec tego, ażeby wszystkim 
dać możność wykorzystania tej 
sposobności, dane dzisiaj wie­
czorem będzie jeszcze jedno 
przedstawienie ze wstępem po 
zniżonej cenie. Każdy choćby 
najbiedniejszy może sobie po­
zwolić na zobaczenie tego pię­
knego dramatu uprzytomniają­
cego widzowi niewdzięczność 
ludu żydowskiego, za zamordo­
wanie Zbawiciela Jezusa Chry­
stusa. Dramat ten wykazuje 
jakich Zbawiciel doznał znie­
wag od rozbestwionej tłuszczy. 
Ciągnęli Go powrozami, poli­
czkowali, włóczyli od sądu do 
sądu, naigrawali się, ubrali w 
purpurę i mieli Go za nierozu­
mnego, a w końcu przybili do 
krzyża wobec dwóch zbrodnia.- 
rzy. Zobaczymy w dramacie 
tym bolejącą Matkę Jezusową; 
zobaczymy pokutnicę Marję

Magdalenę jak opłakuje Jezu­
sa, zobaczymy Judasza, który 
zaprzedał Mistrza swego za 
marne trzydzieści srebrników 
a potem trapiony wyrzutami 
sumienia zakłada sobie pętlice 
powroza na szyję, aby pozba­
wić się życia. Nie koniec na tem 
zobaczymy Jana, któremu Zba­
wiciel oddał w opiekę Matkę 
Swoją; zobaczymy żałującego 
Piotra, który zaparł się Mistrza 
swego a potem gorzko za to 
pokutował. Zobaczymy Weroni­
kę, która chustą otarła Prze- 
najśw. twarz Jezusa; zobaczy­
my Longinusa, który przebił 
bok Zbawiciela na krzyżu, a 
wreszcie - zobaczymy Józefa z 
Arymatei, któremu Zbawiciel 
dał kielich z którego pił wino 
podczas ostatniej wieczerzy z 
Apostołami, do których wygło­
sił ostatnie kazanie. Zobaczymy 
gospodarza wieczernika Achaza 
i jego sługę Samuela. Wszyst­
kie te postacie staną przed o- 
czyma publiczności, która przy 
będzie na dzisiejsze przedsta­
wienie. Będzie doskonała spo­
sobność przeniesienia się myślą 
hen daleko na górę kalwaryj 
ską i uprzytomnienia sobie sło­
wa z pieśni, jaka będzie w dra­
macie tym śpiewana „Ludu mój 
lu-du czemżem ci zawinił, lub 
czemżem ciebie zmartwił, Jam 
ci wyświadczył wszelkie dobro­
dziejstwa, a tyś zgotował 
krzyż Zbawicielowi swojemu”, 
Rozważymy to sobie dobrze,

W składach więzienia stano­
wego w Joliet brak jest zapa­
sów, wartości nie mniej ni wię­
cej jak za $19,000, o czem do­
wiedziano się wczoraj, gdy ko­
mitet Legislatury wyświetlił 
nieporządki w systemie buchal- 
teryjnym tegoż zakładu karne­
go.

Dowiedziano się dalej, że 
800 pigułek zawierających mor­
finę użyto bez zdania należne­
go raportu, że klerkiem w tym 
wydziale jest więzień, odsia­
dujący karę za fałszerstwo.

O brakach w zapasach spra­
wozdanie zdał wczoraj Albert 
J. Claussen ze spółki Ralph W. 
Tumbull Company w Spring-

czy słowa tej pieśni nie stosują 
się do nas. A więc ostatnia spo­
sobność, jakiej prędko na Ja­
ckowie nie będzie. Wobec te­
go kto może, komu czas pozwo­
li, niech pospieszy dzisiaj wie­
czorem na Jackowo, do sali pa- 
rafjalnej, przy Wolfram i No. 
Lawndale ave. a nie pożałuje 
spędzonego czasu ani tych kil­
ku ecncików na bilet wyda­
nych. Kierownikiem przedsta­
wienia jest ks. Teodor Kłopo­
towski, C. R. kapelan Bractwa 
Dziewic Różańcowych. Zamiast 
pójść na przedstawienia tea­
tralne często gorszące, poświęć­
cie ten wieczór dzisiejszy, wie­
czór Wielkiego Tygodnia na 
przedstawienie, z którego wy­
niesiecie korzyść moralną-du- 
chową.

Z WŁADYSŁAWOWA.
Posiedzenie Komitetu przy­

jęcia Generała J. Hallera, od­
będzie się w czwartek, o godzi­
nie 8:30 wieczór, dnia 29-gc 
marca, w sali paraf jalnej, przy 
Roscoe i Lockwood ave. Komi­
tet prosi Towarzystwa i Kluby 
z parafji św. Władysława. U- 
prasza się prezesów i sekreta­
rzy o przyjście na to posiedze­
nie.

Tchawica jest to rurkowaty 
kanał oddechowy u ludzi, zwie­
rząt ssących i u ptaków, zło­
żony z pierścieni chrząstko­
wych, łączący usta z płucami.

field, który ukończył pracę 
rachmistrza kilka tygodni te­
mu.

Claussen podaj e, że w skła­
dzie więziennym zauważono 
braki nie tylko ubrań, pokar­
mów ale także lekarstw etc. 
Buchalterzy więzienia potrafi­
li tak sprytnie się urządzić, że 
za każdy kawałek wybrany ze 
składu w książkach ich był za. 
pis.

„ A  więc stan zapłacił $19,000 
za zapasy, które nigdy nie by­
ły dostawione* do więzienia?” 
pytał wczoraj przewodniczący 
Doyle.

„Tak, a nie inaczej” odpo­
wiedzieli inni.

67 Listów Amerykań­
skich Znaleziono 

w Rzece.
W o ź n y  p o c z t o w y  k r a d ł  l i s t y  

. . z  d o l a r a m i .

Choroby Żołądka (kol­
ki) i Jelit (kiszek) 

Reumatyzm i Podagra 
Choroby żółci (kamie­

nie) i Wątroby
Astma
Zwapnienie Arterji 
Zatwardzenie 
Zaziębienie i Kaszel 
Uwiąd Starczy 
Choroby Pęcherza

i Nerek
Hemoroidy
Strum, Wole (pod gar­

dłem)
Ciężki Oddech 
Wrzody, Rozdęcie Nóg 
Wodna Puchlina 
Egzema i Choroby

Skóry
Ruptura
Anemja i Niedokrwi­

stość
Wysokie Ciśnienie Krwi 
Ogólna Słabość, Błęd­

nica
Rozstrój Nerwowy 
Przeczyszczenie Orga­

nizmu

d l a

CH O RYCH  I ZDR O W Y CH
p i s z c i e  z a r a z

W ięcej niż 6,000,000 ludzi napisa­
ło już po tę bezpłatny ksią-żkę. Z po­
wodu wielkiego popytu książka ta  
musiała być przetłumaczona na 12 
różnych języków. W książce tej o 
150 stronicach i 200 ilustracjach, o- 
pisuje ksiądz Heumann bardzo inte­
resująco, jak utrzymać zdrowie i 
jak zwyczajnemi środkami możecie 
uwolnić się od najuporęzywszych 
chorób. Między inneml zawiera ta  
książka dokładny opis podanych, 
obok chorób, z podaniem najbar­
dziej skutecznych środków.

Otrzymaliśmy zwyż 200,000 listów 
dziękczynnych.

Wielka 
Księga,

200 
l l u s t r a c y j

w  j ę z y k u  .p o ls k im

SŁAWNI WYŚCIGOWCY CHWALĄ MASZYNĘ MARKI PLYMOUTH.

Białystok, 27. marca. — 
(V pobliżu pogranicznej stacji 
Rabki znaleziono w rzece pły 
wających podartych 67 listów 
amerykańskich. — Zawiado 
miony o tem odkryciu naczelnik 
urzędu pocztowo - telegraficz­
nego w Grodnie zwrócił się n? 
tychmiast do władz śledczych z 
prośbą o wszczęcie dochodzenia. 
Śledztwo w rekordowem tem­
pie zdołało ustalić na podstawie 
dat na stemplach, że woźny 
pocztowy, Jan Malanowicz kon­
wojował te listy na linji Rabki- 
Suwałki. Pełnił on również 
służbę w ambulansie poczto 
wym na linji Grodno-Suwałki 
Zarządzona rewizja w jego mit 
szkaniu dala sensacyjne wyni­
ki. W samem, mieszkaniu wpra, 
widzie nic nie znaleziono, lecz 
uwagę funkcjonarjuszy bezpie­
czeństwa zwróciła podejrzane 
zachowanie się żony Malanowi- 
cza. Wezwano wobec tego do- 
zorczynię z więzienia, która, 
przeprowadziła osobistą rewi­
zję i znalazła u A. Małanowiczo 
wej dolary. Wzięty w ogień 
krzyżowy Malanowicz przyzna 
się do kradzieży owych listów. 
Sprawę oddano do sądu.
U J Ę C I E  H O L E N D E R S K I E G O  

P R Z E M Y T N I K A  B R Y L A N ­
T Ó W  W  B Y T O M I U .

G e w o e lb  u k r y ł  w  o b u w i u  1 1 7 8  

b r y l a n t ó w  w a r t o ś c i  $ 9 2 0 ,0 0 0 .

Awans w konsulacie 
w New Yorku.

N ew  Y o rk . —  Po ro k u  p racy  
w tu te js z y m  k o n su lac ie  pol­
sk im , w icekonsu l R o m an  K w ie­
cień a w an so w a ł n a  k o n su la . P o ­
g ad a  on za so b ą  k ilk a  la t  s łu ż ­
b y  w k o n su la ta c h  w H adze i 
B ru k se li o raz  w p o lsk ie j leg a ­
c h  w  H adze.

W a r s z a w a ,  2 7 .  m a r c a .  —  W
Bytomiu na Górnym, Śląsku 
ujęto- kupca brylantów z Ant- 
werpji, Nusena Gewoełba przed1 
udaniem się jego w dalszą dro­
gę do Berlina i Budapesztu. W 
obuwiu jego- znaleziono -podczas 
rewizji osobistej 1178 brylan­
tów ogólnej wartości 920,000 
dolarowa Gowoelba aresztowano 
jako kontralbandzist-ę a brylan­
ty skonfiskowano.

S a m o b ó j s t w o  z r u j n o w a n e g o  

f a r m e r a .

B illy  Arnold i H arry H artz, staw ili w yścigów  ry am erykańscy om aw iając budowę i użj tccznośc  
autom obilu marki P lym outh specjaln ie podziw iali silne  sprężyny na froncie, czemu przypisują w ygod­
n iejszą  jazdę i w iększą  w ytrw ałość  m aszyny. W yścigow e} ci odbyli próbę i  objechali w iększą  część 
Staw ili- Zjednoczonych drogam i w prost niem ożliw em i do przebycia.

A n d e r s o n ,  I n d .  ,—  W illiam  
Im el, la t  44, f a r m e r  z M oons- 
ville, pow iesił s ię  z-rcfepaczy po 
s tra c ie  fa rm y , k tó rą  m u 
b ra n o  za  d ług i.

za-

Przeczytajcie, choć jeden z te j 
m asy listów dziękczynnych: Pani 
H. M. z Covington, Okla, pisze: — 
„Książka Księdza Heumann’a jest 
błogosławieństwem Bożem. Gdybym 
te j książki nie miała, byłabym już 
dawno w grobie”.

I W y też powinniście tę cenną 
książkę posiadać. My ją  Wam damy 
darmo. My sami opłacamy przesył­
kę, i nie jesteście zobowiązani nic 
kupować. Nie odkładajcie przeto tej 
■wyjątkowej oferty, lecz poślijcie na­
tychm iast poniższy kupon do

L . H E U M A N N  &  C o ., 34  E a s t  
1 2 th  S t r e e t ,  N ,ew  Y o r k  C i ty .

K U P O N  N o . P A k
D o L . H E U M A N N  &  C o ., In o .
3 4  E . 1 2 th  S t r e e t ,  N e w  Y o r k ,  N . Y .

Proszę o przysłanie bezpłatnie 
książki Ks. Neuinann’a dla zdro­
wych i chorych, i bez późniejszych 
zobowiązań.

Mi H Ml Ml — Ml Ml Ml Ml Ml Ml Mi Ml Ml Ml Ml *8

We Wrześniu Mają Otworzyć Trzy 
Nowe Szkoły Miejskie.

Rekomendacja Superintendenta Wm. J. Bogana.

Rada szkolna miasta Chica­
go na wczoraj odbytem zebra­
niu uchwaliła jednogłośnie o- 
tworzyć w miesiącu wrześniu, 
b. r. trzy nowe kolegja niższe, 
na rekomendację superinten­
denta Williama J. Bogana.

Jedna z tych szkół średnich 
otwarta będzie w budynkach 
Norma.1 College, przy narożni­
ku 68mej ulicy i Stewart ave- 
nue; druga taka szkoła będzie 
na zachodniej stronie miasta 
przy narożniku 14ty place i 
Throop ulicy, w budynku szko­

ły Medill High, a trzecia w 
budynku szkolnym p. nr. 3600 
Poster ulica.

Kolegjum niższe będzie oso­
bistym nadzorem superinten­
denta szkół miejskich. Koszt 
utrzymania i prowadzenia tych 
trzech nowych uczelni wynosić 
będzie $209,000. 145 nauczy­
cieli i nauczycielek otrzyma po­
sady, jak również 9ciu klerków.

Wszyscy ukwalifikowani a- 
biturjenci szkół wyższych będą 
mogli uczęszczać do kolegjum 
niższego.

Z a  L o j a l n o ś ć  S p o d z i e w a m y  S ię  
L o j a l n o ś c i .

Tak Powiedział Fr. Zintak Na Zebraniu Demokratów.

W hotelu Morrison odbyło 
się wczoraj zebranie demokra­
tów, należących do Polskiej Or­
ganizacji Demokratycznej a 
zwołane po to, żeby dać człon­
kom organizacji możność ze­
tknąć się osobiście z kandyda­
tami na różne urzędy.

W zebraniu wzięli udział kan 
dydaci demokratyczni nie pol­
skiego pochodzenia i wobec 
nich kierownik Polskiej Orga­
nizacji, p. Fr. Zintak, klerk są­
du wyższego, uważał za wska­
zane oświadczyć i podkreślić 
jak najsilniej, że wyborcy pol­
skiego pochodzenia zawsze o- 
kazywali partji demokratycz­
nej lojalność, ale spodziewają 
się takiej samej wierności od 
partji demokratycznej dla kan­
dydatów polskiego pochodzenia 
zarówno w tych prawyborach 
jak i w wyborach w przyszło­
ści.

Kandydaci nie polskiego po­
chodzenia mówili o zasługach

lem partji, gdy jeden stanie za 
wszystkich, a wszycy za jedne­
go.

Aid. Toman, kandydat na sze 
ryfa mówił o potrzebie gloso­
wania na wszystkich kandyda­
tów partji demokratycznej, 
gdyż bez takiego głosowania 
żadna narodowość nie jest w 
stanie wybrać swego kandyda­
ta, że nie jesteśmy w stanie 
wybrać nawet my, Polacy, acz­
kolwiek nasza grupa jest naj­
liczniejsza w mieście.

K A R A  Ś M I E R C I  Z A  N I E D ­
B A L S T W O  S Ł U Ż B O W E .

Polaków w życiu politycznem i 
błogosławili fakt, że ludność 
St. Zjednoczonych nie składa 
się z jednej narodowości, tylko 
z różnych i wielu, albowiem ten 
fakt jest dzisiaj najskutecz­
niejszą ochroną kraju przed 
bólszewizmem, gdyż skrajne u- 
podobania jednej narodowości 
bilansują zachowawcze poglą­
dy drugiej.

Mówił o tem rekorder powia­
towy Clayton Smith, kandydat 
na prezesa Rady Powiatowej, 
który przy sposobności kładł 
nacisk na potrzebę uświada­
miania szerokiej opinji o do­
tychczasowych rządach demo­
kratów, którzy zdołali obniżyć 
wydatki o dziesiątki mil jonów 
dolarów rocznie.

Inni kandydaci wzywali do 
solidarnego popierania kandy­
datów partji, do czego nawoły­
wał także p. Fr. Zintak i p. Ba­
ran. Dowodzili, że zwycięstwo 
tylko wtedy stanie się udzia-

S ą d y  s o w i e c k i e  m a j ą  w ł a s n ą  
m i a r ę  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Swerdlowsk, 27. m a r c a .  —
Maszynista, pociągu pasażer­
skiego, który wpadł na pociąg 
towarowy (w katastrofie tej 
zginęło 32 -pasażerów, a 68 od­
niosło ciężkie obrażenia) i na­
czelnik stacji, skazani zostali 
wyrokiem komisji śledczo-sądo- 
wej na karę śmierci przez roz­
strzelanie. Inni oskarżeni o 
niedbalstwo służbowe skazani 
zestali na różne terminy wię­
zienia-

P o l i c j a n t  p o s t r z e l i ł  
G r o w d z i ń s k i e g o .

New York. — Józef Grow- 
dziński, lat 19, został niebez­
piecznie postrzelony przez po­
licjanta podczas ucieczki. Nie 
wyjaśniono dotąd, co było 
przyczyną ucieczki chłopca i  

pościgu policjanta.
B O N D Y  R E A L N O Ś C I O W E  

P R Z E D M I O T E M  K A U K U S U .

W a s h i n g t o n ,  2 7 .  m a r c a .  —  
Poselska demokratyczna dele­
gacja z Illinois odbyła wczoraj 
kaukus w celu zadecydowania, 
jakie stanowisko ma zająć w 
sprawie rezolucyj Sabath’a lub 
Kellera, żądających śledztwa 
w sprawie sytuacji bondów 
realnościowych. Zebranie od­
roczyło się bez powzięcia jakiej 
kolwiek decyzji.

TAK PRZEDSTAWIAĆ SIĘ BĘDZIE WYSTAWA FORDA.

R ycina przedstaw ia kopję rysunku przedstawionego przez H ugli F errisa , a r ty stę  z N ow ego Yorku, 
który zajm uje sie  planam i tegorocznej w ystaw y kom panii autom obilow ej F ord’a.
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Ż ą d a jc ie  N a u k i  P o lsk ieg o  
Języ k a .

Rząd stworzył specjalną organizację do zatrudniania ludzi. 
Nazywa się ona C'ivil Work Administration a wielkie napisy 
CWA wszędzie dzisiaj spotkać można. Obejmuje ona wszyst­
kich ludzi bez pracy a więc i nauczycieli.

Nauczycieli bez pracy jest dużo, gdyż wskutek braku fun­
duszów wiele szkół trzeba była zamknąć a  w pozostałych 
zmniejszyć liczbę nauczycieli. Tych to obywateli rząd! zatrudnia 
gdzie się da i w tym celu tworzą się specjalne klasy dzienne 
i  wieczorne dla dorosłych, dla bezrobotnych. Bezrobotny nau­
czyciel uczy bezrobotnych. On dostaje za to zapłatę a słuchacze 
jego zdobywają wiedzę.

Otóż jieden z licznych naszych korespondentów codziennych 
donosi nam, że chciał się uczyć polskiego języka i pytał się w 
szkole publicznej, czy taki kurs jest. Odpowiedziano mu, że 
niema, ponieważ nikt go nie żąda.

Korespondent nasz jest zdtumiony. Na blisko pół miljona 
Polaków w Chicago — pisze — nie może się znaleźć kilkunastu 
pragnących uczyć się polskiego języka?

Zdumienie jest uzasadnione. Nie kilkunastu ale kilkuset 
'Polaków winno się znaleźć takich, co chcą pogłębić znajomość 
języka polskiego i nabyć większą wprawę we władaniu nim. 
Jeżeli tak się nie dzieje, to widać tu  z jednej strony głęboką o- 
bojętność i niedbalość do korzystania zarówno z prdw jak i ze 
szczególnej sposobności. '

Już raz jeden pisaliśmy na ten temat, zapytując, czy która 
E organizacyj naszych skorzystała z oferty rządowej i zorgani­
zowała u siebie jakieś własne kursa,, które prowadziłby nauczy­
ciel płatny przez rząd. Nie dostaliśmy na to żadnej odpowiedzi, 
co pozwala nam wnioskować, że żadna organizacja, żaidtne pol­
skie zrzeszenie z tego nie skorzystało.

Dziś znów podnosimy ten temat i epalujemy do zrzeszeń, 
aby one zachęcały członków swoich do organizowania klas języ­
ka polskiego przy pomocy CWA.

Przedewszystkiem podkreśla bardzo silnie, iż mowy nie mo­
że być o takim eksperymencie franka, jakiego dokonał Prezy­
dent Roosevelt z dolarem. W r. 1925 ówczesny premjer fran­
cuski Poincare dokonał takiego eksperymentu, mianowicie ob­
niżył wartość franka, jak Prezydent Roosevelt obniżył dziś war­
tość dolara. Kosztowało to Francuzów tyle, że więcej nie chcą 
tego powtarzać. To jedna różnica między nami i Francuzami.

Drugą różnicą jest stanowisko premjera francuskiego w 
sprawie podatków. Stwierdza on, że podatki nie wpływają, więc 
tern bardziej trzeba zmniejszyć rządowe wydatki.

Ale nie na oszczędnościach kończy się troska rządu; pre­
mjer francuski idzie jeszcze dalej i powiada, iż rząd dążyć musi 
do zmniejszenia podatków i na tern, polega różnica druga, bo gdy 
tutaj podatki się zwiększa albo nowe nakłada, we Francji mówią 
o potrzebie zmniejszania podatków.

Ale i to jeszcze nie wszystko.
U nas dąży Prezydent do podniesienia cen tak, żeby rów­

nały się one cenom z roku 1926. Dlatego wairtość dolara obni­
żono.

We Francji myślą inaczej. Tam premjer oświadcza, iż dą­
żyć będzie do obniżenia cen, żeby wszystko stało się jak najdo­
stępniejsze dla każdego, bo wtedy można się spodziewać większe­
go zbytu, a gdy zbyt będzie większy, to i obroty handlowe także 
się zwiększą i fabryki również żywiej będą pracowały i więcej 
ludzi będą zatrudniały.

U nas inne panuje przekonanie. Tutaj mówi się ta k : Więk­
sze będą ceny, więcej będzie miał praw robotnik do żądania 
większego wynagrodzenia, a gdy więcej będzie zarabiał, to 
więcej będzie mógł kupować, a gdy będzie więcej kupował, to 
większy będzie obrót.

Francja i Stany Zjednoczone posiadają ten sam cel, tylko 
różnych środków, różnych sposobów się chwytają.

We Francji zatrząsł się cały ustrój państwowy i ulica bu­
rzyć-się zaczęła i wołać sprawiedliwości. Francji jest potrzebny 
nowy ład i premjer francuski sam mówi otwarcie, że tylko nowy 
ład uchronić może Francję od katastrofy. Jak nasz kongres na­
dał Prezydentowi Rooseweltowi szerokie uprawnienia, żeby w 
życie wprowadzić nowy ład, tak we Francji premjer także 
dopomina się specjalnych upełnomocnień dla prezydenta, żeby 
w życie wprowadzać nowy ład zapomocą dlekretów prezydenc­
kich. Ale na tern tylko polega podobieństwo. Środki są różne.

Które z tych środków będą skuteczniejsze — przyszłość 
pokaże, bo nawet naszych sądzić jeszcze nie możemy, aczkolwiek 
starsze są one od francuskich i mają już swoją historję.

Z A  C O  I M  P Ł A C Ą ?

WIZYTY.
P u s z c z a j ą c  z  d y m ó w  p a p i e r o s a  k ó ł k a ,
C z e k a m  c o  w l e c i  w  m o j e j  d u s z y  w r o t a
C z y  p t a k  r a d o ś c i  z  p i ó r k a m i  z e  z ł o t a ,

C z y  s m u t k u  c z a r n a ,  ż a ł o b n a  j a s k ó ł k a .

S m u t e k  i  r a d o ś ć  w ą s k a  d z i e l i  m i e d z a
I  w s z y s t k o  w p ł y w a  n a  j a k o ś ć  n a s t r o j u ,
P o g o d a ,  p i ó r o ,  p o w i e t r z e  w  p o k o j u ,
A l e  n a j b a r d z i e j  t o ,  k t o  m n i e  o d w i e d z a .

B o  c z ł o w i e k  w  s o b i e  m a  f l u i d  t a j e m n y ,
K t ó r y  w s z y s t k i e m u  w o k ó ł  s i ę  u d z i e l a .
J e d e n  j e s t  j a s n y  j a k  u ś m i e c h  w e s e l a ,
A  d r u g i  j a k  n o c  b e z s e n n a  c i e m n y .

G d y  g r a f o m a n k a  s t a r s z a  p r z e r w i e  c i s z ę ,
C z y t a j ą c  w i e r s z e  s w o j e  d l a  p o k u t y ,
S t a j ę  s i ę  s m u t n y  i  d z i e ń  m a m  p o p s u t y  
I  c o ś  o  ś m i e r c i  n a p e w n o  n a p i s z ę .

L e c z  g d y  o d w i e d z i  m n i e  w  s z c z ę ś l i w y  r a n e k ,  
M ło d o ś ć  z  j a s n e m i  j a k  n i e b o  o c z y m a ,
W e  w i e r s z u  m o i m  j a k  c u d o w n a  z i m a ;
S a n n a  i  p a n n a  i  d z w o n i e n i e  s a n e k .............................................

H e n r y k  Z b i e r z c h o w s k i .

Na tę polszczyznę oficjalną z New Yorku zwracamy uwagę 
tamtejszego okręgu Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Ame­
ryce z tern, żeby udał się pnr. 101 Park Avenue, New York, i 
wystąpił na miejscu w obronie maltretowanego języka pol­
skiego i powiedział, że są w New Yorku Polacy, którzy mogą 
robić potrzebne tłumaczenia bez przynoszenia wstydu panom 
administratorom.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y

F r a n c j i  T e ż  P o t r z e b n y  
N o w y  Ł a d ”.i i

Francja przechodzi ostry kryzys polityczny i gospodarczy : 
polityczny kryzys znalazł silny wyraz w niedawnych krwawych 
zaburzeniach ulicznych, zaś kryzys gospodarczy znajduje wyraz 
w mowie, jaką premjer Doumergue wygłosił w sobotę przez 
radjo.

Premjer francuski nie obwijał niczego w bawełnę, lecz po­
wiedział otwarcie, że Francja znajduje się w ciężkiej sytuacji 
finansowej, że musi się zdobyć na nową Marnę i że wszystkie 
piekące sprawy muszą ustąpić pierwszeństwa sprawie pienięż­
nej, sprawie budżetowej. Budżet francuski musi być zbilanso­
wany zapomocą, daleko idących oszczędności, poczynionych w 
■wynagrodzenia urzędników państwowych i w świadczeniach dla 
weteranów.

Program to wyjątkowo niepopularny i już niejeden gabinet 
się o niego potknął. Ale obecny premjer nie szuka poklasku u 
tłumów, nie szuka popularności wśród urzędników i weteranów, 
bo to człowiek podeszły już w latach i na żaden urząd się nie 
ubiega. Stanął na. czele rządu na wyraźną prośbę prezydenta, 
żeby ratować kraj. Podjął się zadania, chce ratować kraj środ­
kami, w. które wierzy.

Administracja Odrodzenia Krajowego (National Recovery
Adininisitration) posiada oddział obcojęzyczny w New Yorku, 
skąd rozsyła komunikaty do prasy obcojęzycznej. Te komunikaty 
były dotąd w języku angielskim, obecnie są tłumaczone na ję­
zyki narodówościowe i takie tłumaczenie wysyła się do obcoję­
zycznej prasy. $

Pomysł jest bezwarunkowo dobry, gdyż gazeta obcojęzycz­
na chętniej pomieści komunikat tłumaczony na jej język, niż 
gdyby musiala sama to tłumaczenie robić. Ale musi to być na­
prawdę tłumaczenie a nie jakieś Okropności językowe.

Weźmy ostatnio rozesłany komunikat w języku polskim i 
zachowajmy cały styl i pisownię:

„Nowe ustawy dają więcej posad, wyższe opalty, Krót­
sze godziny pracy.

„Waszyngton. — Dziewiec ustawy dozwolonej Konku­
rencji zaibezpeczają powiększone sajęcie w liczbie od 20 do 
200 procentów, znacznie powyszoną opłatę, w pewnych wy­
padkach wyżej niż s roku 1929, ze znacznie skrócónemi go­
dzinami pracy i w ogóle lepszemi warunkami; te ustawy 
obejmują przemyslowstwa od- podkowy db świeżej ostrygi. 
Pomime tego, twierdza ci który proponują wyżej wymie^ 
nione ustawy iż oni ratu ją  tamte prziemyslowstwa które 
znacznie cierpieli ostatnie cztery albo nawet 6 d'o 8 lat.

„Niniejsze potwierdzenia, powiększają liczbę ustaw 
które operują do 330.”
I to ma być język polski! y

• Te ostrygi świeże z podkowami1, czy podkowy z ostrygami! 
Takie horendalne tłumaczenie wychodzi z oficjalnego biura

Krajowej Administracji Odrodzeniowej!
I za, to mordowanie języka ktoś tam otrzymuje zapłatę! 
Każdy ma prawo do życia, każdy musi zarabiać, ale kto jest

szewcem, niech pilnuje kopyta a nie bierze się d!o krajania sur­
duta. - •

D Z IE N N IK  P O L SK I W  D E T R O IT , 22.-III.—
N iedaw no odb yw ał się  w  L m lington, M ich, zjazd stanow ego sto­

w arzyszen ia  ogrodników —  M ichigan H orticu ltural Society . M iędzy 
innym i n a  zjeździe tym  w y g ło sił m ow ę George F riday , z Coloma, Mich., 
w  której krytykow ał obecną, gospodarkę w  tym  kraju.

M ówiąc o te j gospodarce, pow iedzia ł on: „Produkcja stanow i 
jedyną drogę n a  której m ożna przyw rócić s iłę  nabyw czą. P ozostaw ie­
n ie  w ielk iej ilo śc i akrów  ziem i odłogiem , zrujnuje ceny ziem i w  tym  
kraju . N ie  m ożna bez końca p łacić farm erom  za to, że  n ie  produ­
kują. R ząd n ie  m oże c iąg le  udzielać pożyczek, który ch m e  m a na­
dziei skolektow ać, n ie  m oże c iąg le  stw arzać n a  w ie lk ą  skałę prac i  nie  
m ożna być w  nieskończoność nieproduktyw nym ”.

F rid ay  w  końcu sw ej m ow y poddał sugicstję, by w puścić do kra­
ju  5,000,000 do 10,000,000 now ych im m igrantów , bo przybędzie gąb, 
które trzeba będzie żyw ić, co podniesie cenę produktów żywnościo- 
w ych. D la  now oprzybyłej ludności trzeba będzie budować dom y, co 
znów  dźw ignie przem ysł budowlany.

K U R JE R  P O L SK I W  M ILW A U K E, 21.111.—
W  form alnej „powodzi” różnych im prez, ja k ie  tow arzystw a  pol­

sk ie  urządzają, chcem y zauw ażyć jeden f a k t :
—  Coraz m niej dobrych sztuk  scenicznych w ystaw ianych  na sce ­

nach am atorskich  przedstaw ień polsk ich  w  Am eryce.
T eatr  P olsk i, —  to słow a , które zaczynają  przechodzić do legendy, 

dochodu, —  oto w szystko.
Sporadyczne w y s iłk i pełnych pośw ięcen ia  jellnostek  n ie  m ogą ura­

tow ać pięknej p laców ki ku lturalnej W ychodźtw a, a  taką  b y ł tea tr  pol­
sk i, d ający  dobre sztuk i polskie, m ające w artość ku lturalną i  naukową.

P ozosta ły  nam  tan iej treśc i przedstaw ien ia , które urządza s ię  dla  
jednej przyczyny: d la zrobienia kasy, d la  k ilku lub k ilkunastu  dolarów  
dochodu, —  oto w szystko.

N ie  Z n a m y  B i e d y .
( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

Nie znamy biedy, która się 
nieraz obok nas blisko kryje, 
ale taka bieda prawdziwa, w 
całej swej nagości.

Byliśmy ostatnio świadkami 
jak do Domu Weteranów przy­
szedł chłopczyna z kartką od 
swej matki, która w języku 
polskim prosi o pożyczenie jed­
nego dolara z centami, bo mąż 
wprawdzie pracuje, ale pienię­
dzy od jednego zarobku do 
drugiego brak. Prosi ta  Polka 
o jednego dolara, aby te centy

zużyć na pierwsze potrzeby dla 
swojej rodziny. Zarządca Do­
mu Weteranów bliżej zaintere­
sowany tą  prośbą, wypytuje 
chłopca o bliższe szczegóły i 
chłopak na pytania angielskie 
zaczyna odpowiadać czystym 
językiem polskim, więc też dal­
sza rozmowa jest prowadzona 
po polsku.

Wiele jest dzieci u was w 
domu? — Sześcioro, odpowia­
da chłopak, a wszystkich w ro­
dzinie osiem osób.

. Patrzymy na oczy chłopaka, 
takie jasne, a tak smutnie na 
świat patrzące. Ubranie na nim 
zupełnie zniszczone, buciki po­
darte, poznać na nim biedę, 
zwyczajną, patrzy na zarządcę 
Domu Waterąnów czy też proś 
ba jego matki będzie spełniona. 
Otrzymuje wreszcie te kilka­
dziesiąt centów i z rozrzewnie­
niem prawdziwym w głosie 
dziękuje, bo przecież znikąd po­
mocy się nie spodziewali, a o 
tak mało prosili, zaledwie o do­
lara pożyczki.

Ojciec pracuje, — wyjaśnił 
chłopak, ale tak mało zarabia.

Za dużo do śmierci, a za ma­
ło do życia — chciałoby się po­
wiedzieć. Ojciec pracuje, a więc 
tern samem i wszelka pomoc 
publiczna dla niego zamknięta. 
Zresztą ojciec ten całe życie 
pracował, umiał zarobić na u- 
.trzymanie rodziny i dzisiaj mu 
trudno rękę po jałmużnę wy­
ciągnąć. Ale ta bieda zwyczaj­
na czasem do muru człowieka 
przyciśnie, że trzeba za pomo­
cą się oglądać, jak to w wy­
padku powyższym widzieliśmy.

Zarządca stwierdził wszyst­
kie informacje, złożone przez 
chłopaka i postanowił zająć się 
bliżej tą rodziną, zbadać do­
kładnie jej położenie, aby z ra­
mienia komitetu opieki społecz­
nej Centrali im. K. Pułaskie­
go, spełnić jeden z wielu do­
brych uczynków, jakie ta  pol­
ska organizacja centralna u- 
skutecznia.

Przykład powyższy naprowa­
dził nas nietylko na stwierdze­
nie tego faktu biedy zwyczaj­
nej, o której my wiele nie wie­
my, ale także wykazał nam, 
czem jest ten Dom Wetera­
nów, jest naprawdę domem 
polskim, do którego każdy przy 
chodzi po poradę a  nawet po­
moc.

Codziennie można widzieć 
tam rodaków naszych, jak ze 
wszystkiem przychodzą: z pa­
pierami obywatelskimi, wyka­
zami papierów podatkowych, 
sprawami i kłopotami mająt- 
kowemi, nie mówiąc już o tern, 
że każdy, kto chce informacji 
o życiu polskiem, zaraz idzie do 
Domu Weteranów. Przyzwy­
czaili się do tego i obcy, któ­
rzy często Dom Weteranów od­
wiedzają, bo uważają, że tam 
właśnie koncentruje się życie 
polskie.

Dom Weteranów jest dzisiaj 
na jpopularnie jszem miejscem

zebrań na Polonji, gdzie tyle 
organizacyj, towarzystw i przy­
godnych komitetów, zbiera się 
na posiedzenia. Niema żadnej 
mniejszej lub większej impre­
zy na Polonji, żeby właśnie po­
siedzenia w sprawie jej prze­
prowadzenia nie odbywały się 
w Domu Weteranów. Nie mó­
wimy w tej chwili nic o fakcie, 
że Dom Weteranów udzieli! 
młodzieży osobnego pokoju na 
biuro Centrali Młodzieży, gdzie 
również życie młodego pokole­
nia bardzo pięknie’się rozwija.

Już dawno potrzebowaliśmy 
takiego miejsca, jak Dom We­
teranów w Milwaukee i teraz 
obowiązkiem naszym jest ten 
dom w rękach weteranów armji 
polskiej utrzymać.

Mając w pamięci obraz tego 
chłopczyny, co z listem od mat­
ki przyszedł prosić o pomoc— 
udzielmy pomocy weteranom 
armji polskiej, którzy dom ten 
dla potrzeb ogółu Polonji w 
Milwaukee utrzymują.

Bieda najlepiej do ludzi prze­
mawia.

Taka bieda nieudana, lecz 
prawdziwa, gdzie człowiek ca­
łą siłą broni się, aby w jej o- 
bjęcia się nie dostał, a nawet 
w jej uściskach, jeszcze wstrzy 
mu je się z przyznaniem, że po­
mocy potrzebuje.

Nie znamy ziedy, a czasem ją 
tylko przypadkiem odkrywamy.

W wypadku powyższym po­
mógł nam w tem Dom Wetera­
nów, do którego obecnie garną 
się ludzie ze wszystkich stron; 
a najbardziej jest to miejsce 
przystępne dla biednych, oni 
też mają do Domu Weteranów 
zaufanie i często odwiedzają 
jego biuro, gdy pomocy w ja­
kiejkolwiek sprawie potrzebu­
ją.

Wypaprojszyć oznacza wy­
ciągnąć ze zwierzęcia wnętrzno­
ści.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ’’

ANO T A K . . .
—  Co to? P a n i córka w y sz ła  za  

kom pletnego kalekę?
—  Ano tak. Teraz ta k ie  ciężkie  

czasy  n a  m ężczyzn, że  dostać choć 
połow ę chłopaka, to  też  je st  w ie lk ie  
szczęście.

N A  U LICY.

—  Zajdźcie, doktorze, do nas.
—  A czy  u w a s  kto  chory?
—  G dzie tam . Przeciw nie, teściow a

jest tak  przerażająco zdrowa, że  tylko  
sią ść  i  w ło sy  ze łba  w yryw ać.

P o ra d n ik  D o b r e g o  Z d r o w ia
O  N O W O T W O R A C H .
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N O W E L A  !
I

( C i ą g  d a l s z y ) .

— Pięćdziesiąt lat jestem tutaj proboszczem — podjął po 
chwili żałośnie.—Znali mnie ojce wasi i dżiaidowie, znacie i wy, 
żem zawsze był z wami, nigdym nikogo nie bszwafoił i nie utu­
czyłem się ludzką krzywdą, i, jak umiałem, pracowałem dla was. 
Bóg mi świadkiem i daję wam moje kapłańskie słowo, jako 
wszystko, co mówią o powrocie pańszczyzny, to podłe łgarstwo. 
Chcą naród pomiędzy sobą pokłócić, żeby brat powstał na brata, 
żebyśmy się wzięli za łby, bo wtenczas łatwo nas będizie wytra­
cić i wszystkich przywieść db torby dziadowskiej! O’ to jedynie 
chodzi tym, co odeszli, jak i tym, którzy dopiero nadchodzą... 
bo jedni i drudży śmiertelni nasi wrogowie. Prawdę wam powia­
dam szczerą.. .  . ,

Przestał mówić,vzmożony wyczerpaniem; chłopi też milcze­
li, spozierając jeno na siebie i drapiąc się po głowach, aż wresz­

c ie  odezwał się pierwszy Owczarek:
— Có innego my chcieli, a zgoła co innego wyszło! — Mar- 

kotność brzmiała w jego głosie.
— Takie przyszły czasy, że człowiek bele cień gotów brać 

za s trach y ...
— Jalk jest, to się już wie, ale to nowe niejednemu spać nie 

daje.
Wyjawiali się zwolna i wkrótce rozmowa potoczyła się zno­

wu, tylko już o najpilniejszych sprawach i bolączkach. Pokazało 
się bowiem, iż przywiodła ich do proboszcza poczciwa troska o 
zbiory w popalonych i opustoszałych wsiach.

— Zboża, dojrzewają i niesposób dopuścić, aiby zostały na 
polach nie sprzątnięte.

— Z chałupami jeszcze pół biedy, mogą pokopać jamy i tam 
biedować, jak żołnierze w okopach, ale jeść każdy potrzebuje. 
A skądże weźmie, jak z pola nie sprzątnie.

— Na żebry wszyscy nie pójdą, bo i kto im da, kiedy ludzie 
ledwie już dyszą.

— Kto tak mówi, ten mi brat i prawy chrześcijanin! — 
przerwał im radośnie ksiądz.

— Właśnie o tem chcieliśmy z proboszczem poradzić.
. —  R a d a  p r o s ta ;  z rob ić  żn iw a  w e w siach  o p u sto sza ły ch , 

zw ieźć w  s to g i, w ym łócić  do siew u, zo rać  i z a s iać  ch o ćb y  po t r o ­
chu . N iew iadom o, k iedy  ludzie  pow rócą .

— Czy aby urodzimy ? — zafrasował sie nagle sołtys. — Ty­

le wsi spalonych i bezludnych!
— Trzeba poczekać z tydzień. Myślę, że bardzo wielu ludzi 

luła się po lasach i czeka, by trochę ta  nawałnica przeszła. Nie­
mało też rozbiegło się po dalszej okolicy. Dwory też mogłyby 
nam pomóc, cóż, kiedy tylko jedna panna'z Mrozów powróciła.

— I siedzi w dworze, nie boi się? No, no! — dziwowali się 
chłopi.

— Może się pokazać, że i do drugich dworów powrócili dzie­
dzice. Pojadę jutro, przewiem się, zobaczę i wstąpię do miasta. 
Czas leci, a  żniwa, za pasem!

— Już w powiecie ani znaku pp urzędach. Nawet kasę za­
brali. — Zostawili nas, niby te owce na, pastwę wilków — narze­
kał sołtys1.

— Uciekli, tam lepiej; ustanowimy swoje urzędy. Nie bój- 
cie się, dlamy sobie radę i bez tych zbójeckich opiekunów — u- 
pewniał ksiądz. —- 1 nasze pieniądze wywieźli.

— Najgorsze, że wypuścili z kreminału wszystkich zło­
dziejów.

— Będzie nam ciepło! Rozlecą się po wsiach, jak  te wściekle 
psy! To nie żarty! Nikt życia pewien nie będzie. Trzeba nam 
zebrać obronę, ale zbójami kto wystąpi?

— Broni po chałupach nie brakuje — szepnął mu do ucha 
Owczarek. — Chłopaki nanosili. Kupili od sołdatów, albo i naz­
bierali po polach i okopach.

— Tylko schować ją  dobrze i nikomu nie wyldiawać. Może 
być potrzebna w niejednej przygodzie. Najlepiej obwinąć w na­
tłuszczone szmaty i zakopać w ziemię.

Pogadali jeszcze na wsiadanem, naznaczając sobie termin 
zjazdu.

— Mądre to i poczciwe — myślał, patrząc za nimi.
Skręcali właśnie z podwórza, na drogę, gdy naraz porwał 

się za nimi.
— Owczarek! Stójcie-no! — Wóz się zatrzymał. — Może 

który z was przyniesie mi jaiką strzel-binę — szepnął nieśmiało 
i dziwnie prosząco. Sam zostałem, na, pogorzeli, mogą mnie na­
paść i czemże się będę bronił, brewiarzem?

O biecali so len n ie  i jeszcze  teg o ż  sam eg o  dn ia , o zm ierzchu , 
ch ło p ak  O w czarków  p rz y n ió s ł m u dw a k a w a le ry jsk ie  k a ra b in y  
i p a rę s e t  n ab o jó w .

Proboszcz schował je do szafy i z pokoju się nie ruszył ani

na krok, a  dopiero po kolacji, kiedy gospodyni poszła spać, po­
za puseczawszy rolety, wyjął karabiny.

Wstrząsnęły nim nagle jakieś błyskawice wspomnień. Uś­
miech przedziwnego rozradowania rozkwitnął mu na wargach. 
Zadygotał wszystek i w skroniach zabiło młotami, kiedy się dot­
knął zimnej, błyszczącej stali. Palący żar przejął mu serce. 
Coś nagle w nim powstało i, oślepiając oczy, powiodło duszę w 
cudny kraj dawno zapomnianej przeszłości. Przebudziła się w 
nim odległa młodość. Ileż to lat temu ? Zapadał w jakieś głębiny 
i powstawał inny, zgoła, przemieniony; tamten, który przed laty 
uciekał ż konwiktu pijarskiego w Wiedniu do powstania;, dlo par- 
tji Taczanowskiego. Radość w nim śpiewała i święte wzruszenie, 
jak wtedy, może w taką samą noc. letnią, może w taką samą 
dzwoniącą ciszę i prawie w takiej samej celi. Zaszumiały mu na­
raz jakieś bory i nad głową świeciły blade gwiazdy. Dogasają 
ogniska, towarzysze,, pookręcani w burki, śpią, las szem rze...

„Hej, orły młode! Orły! Na bó j! Na bó j! Na bó j!” zdał się 
wołać wszystek świat.

Pozamyka! automatycznie okiennice i drzwi, świecę posta­
wił na bibljotece, meble odsunął, pod ściany, sutannę zrzucił i, 
ująwszy karabin, stanął sprężony.

Szeregi zwarte, bagnety nasadzane, ramię przy ramieniu: 
c-zuje oddechy towarzyszów.

— Raz, dwa! Raz dWa! Na ramię broń! Krok połdtwójnyl 
Marsz! — komenderował sam sobie i zdało mu ,$ię, jako rusza, 
z szeregiem, sprężony i baczny, że trąbki gdzieś zagrały do a- 
taku, bębny złowrogo warkoczą, strzały zaczynają grochotać i 
świstać kule. •

Mróz go przejął, dygot trzęsie, serce dziw nie rezerwie pier­
si, ale zarazem owłada nim jakaś nieujarzmiona moc i niby że­
lazną garścią ponosi i rzuca na wroga.

— Biegiem! Biegiem! Na bagnety!
U Skacze, niby rozsrożony lew, i uderza; jak huragan. Bojo­
wa furja, niesie go i ciska w odmęty strasznej, nieubłaganej wał 
ki. Już nie wie, co się z nim dzieje.

— Naprzód! Za wolność! Za Ojczyznę! Naprzód! — jakby 
sam Bóg wołał na niego.

Więc też księżyna szalał: kłuł, mordował, walił kolbą niby 
cepem, miażdżył, zabijaj i, o Boże! zwyciężał. Naprawdę zwy­
ciężał. Wrogowie pierzchli przed jego straszliwemi ciosami, 
czyniło się jakoś dfeiwnie cicho i pusto, że z karabinem, do ataku 
biegał dokoła i przyczajony wypatrywał, kogoby jeszcze lubego 
życia pozbawić.

—  Jeg o m o ść! A  to  z łodzie je  w y ła m u ją  o k ien n ice  do  sa lo ­
n u ! Jag o m o ść ! R a tu n k u !

(Ciąg dalszy nastąpi).

(Dokończenie)
Przyczyna, wywołująca uka­

zanie się nowotworu złośliwe­
go zarówno raka jak i mięsa­
ka jest dotychczas nieznana. 
Istniejące teorje nie są wy­
starczające dla wyjaśnienia 
sprawy pochodzenia nowotwo­
ru złośliwego. W ostatnich 
czasach poszukiwano a nawet 
wykrywano pasorzyty, rodzaj 
bakterji, które jakoby miały 
mieć iścisły związek z wyra­
staniem guzów rakowatych na 
organizmie zwierzęcym i ludz­
kim. Ta t. zw. teorja pasorzyt- 
nicza pochodzenia raka jak 
dotychczas pozostaje tylko te- 
orją. Badania lat ostatnich do­
konywane na myszach, szczu­
rach i innych zwierzątkach 
wykazały, że możemy w spo­
sób sztuczny wywoływać raka 
zapomocą drażnienia skóry 
substancjami smołowemi. Te, 
tak zwane „raki smołowe”, 
najłatwiej dają się sztucznie 
wywołać na ogonach białych 
myszy oraz na uszach króli­
ków. Dalsze badania niewąt­
pliwie wcześniej czy później 
rozwiążą tę zagadkę, w jaki 
sposób i dlaczego wytwarza 
się nowotwór złośliwy.

Dopóki nie została wynale­
ziona energja promienista w 
postaci promieni X, odkrytych 
przez Roentgena oraz później 
promieni radu,, odkrytych 
przez Curie oraz Curie-Skło- 
dowską jedyną możliwą drogą 
do usunięcia nowotworu złośli­
wego, również jak i łagodne­
go, była droga operacyjna. Dla 
usunięcia raka poświęcano nie­
raz ważne dla życia narządy, 
jak naprz. znaczną część żo­
łądka, macicę a nawet całą 
krtań, ponieważ tylko wtedy 
możliwem było całkowite, do­
szczętne usunięcie nowotworu 
złośliwego. Pozostawienie choć 
drobnej części nowotworu nie­
chybnie prowadziło do t. zw.

recydywy czyli nawrotu cho­
roby z wynikiem niepomyśl­
nym. Właściwość nowotworów 
złośliwych do wytwarzania 
przerzutów w innych, oddalo­
nych od pierwotnego miejsca 
schorzenia narządach oraz 
przechodzenie na sąsiadujące 
narządy oraz gruczoły chłonne 
była i jest przyczyna niepo­
myślnego wyniku operacji, do­
konanej zbyt późno. To samo 
rzecz prosta dotyczy leczenia 
zapomocą energij promieni­
stej, która może zniszczyć je­
dynie niezbyt wielki i dostępny 
nowotwór złośliwy. Stąd wy­
nik, że koniecznym warunkiem 
dla pomyślnego wyniku lecze­
nia zarówno operacyjnego jak 
i energją promienistą jest mo­
żliwie wczesne rozpoznanie no­
wotworu złośliwego. Znaczny 
postęp sztuki lekarskiej umoż­
liwia w obecnych czasach dale­
ko wcześniejsze rozpoznanie 
nowotworu złośliwego niż to 
miało miejsce w latach ubie­
głych. Nieprzerwany szereg 
prac dotyczących wczesnego 
rozpoznawania raka napewno 
w niedalekiej przyszłości u- 
możliwi rozpoznawanie raka 
tak wcześnie, że leczenie ener­
gją promienistą zastąpi nie­
mal całkowicie leczenie opera­
cyjne. Tymczasem obydwie te 
metody muszą się wzajemnie 
uzupełniać, ponieważ dla po­
myślnego stosowania zarówno 
promieni X jak i radu, dostęp­
na jest tylko pewna część no­
wotworów złośliwych. Uświa­
domienie szerokich warstw lud 
ności co do znaczenia niektó­
rych ważnych objawów raka, 
jest jednym z głównych zadań 
Tow. Zwalczania Raka, zarów­
no w naszym kraju jak i wszę­
dzie. Należy mieć nadzieję, że 
w walce z rakiem myśl badaw­
cza oraz zmysł organizacyjny 
ludzkości odniosą w końcu zwy­
cięstwo. Dr. A. Żebrowski.
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F a r m y  R o b o tn i c z e .
r ----------

W kongresie jest obecnie 
f>ewna grupa senatorów i kon- 
g-resmanów, którzy agitują za 
uchwaleniem przez kongres 
nowej, dodatkowej i poważnej 
sumy na przeprowadzenie dal­
szych eksperymentów w zakre­
sie małych farm czy ogrodów 
robotniczych, uważając je za 
jeden z wielkich czynników 
przy pomocy których uda się 
wyprowadzić kraj z obecnego 
ciężkiego położenia ekonomicz­
nego. Nie jest to dawny i po­
wtarzający się co pewien czas 
ruch powrotny na farmy lud­
ności miejskiej. Ruch taki nie 
ipiałby żadnego usprawiedli­
wienia, zwłaszcza w obecnych 
czasach, gdy we wszystkich 
częściach kraju farmerzy sta­
ją wobec poważnego zagadnie­
nia, gdzie i w jaki sposób wy­
szukać potrzebne rynki na ich 
produkty. Celem ogrodów czy 
małych farm robotniczych jest 
przynajmniej częściowe zapew­
nienie robotnikom lepszego i 
pewniejszego sposobu życia w 
ten sposób, by postawić ich w 
takiem położeniu, aby nie za­
leżeli całkowicie od pracy na­
jemnej i zapłaty za nią. Robot­
nicy ci mieszkaliby w małych, 
ale planowo urządzonych osa­
dach, w których każda rodzi­
na miałaby swój dom i odpo­
wiednią działkę ziemi na za­
prowadzenie ogrodnictwa, ho­
dowli i drobiu, czy dla innych 
celów rolniczych. Mieliby za­
pewnione zdrowe otoczenie, u- 
prawialiby część własnej żyw­
ności i oprócz tego mogliby li­
czyć także na pewien dochód z 
pracy najemnej czy to w tej sa­
mej osadzie, czy też w okolicz­
nych miastach. Gdyby się ten 
ruch udał i przybrał wielkie 
rozmiary, mógłby stopniowo 
doprowadzić do zupełnego prze­
kształcenia całego kraju i do 
decentralizacji życia miejskie­
go i przemysłowego. Nawet na 
mniejszą skalę, ruch taki, sta­
le podtrzymywany, pociągnął­
by za sobą dobre skutki. Budo- 
wanoby ustawicznie nowe do­
my, a zatem byłoby zapotrze­
bowanie na drzewo, cement, 
różne artykuły żelazne, narzę­
dzia, traktory, narzędzia rolni 
cze, różnego rodzaju małe ma­
szyny, itp., co wszystko razem 
wzięte, przyczyniłoby się do o- 
żywienia tych właśnie gałęzi 
przemysłu, które dziś najbar­
dziej odczuwają depresję.

Plany przesiedlenia robotni­
ków na takie małe farmy czy o- 
grody pchnięto naprzód wów­
czas, gdy kongres uchwalił u 
biegłego roku 25 mil jonów do 
larów ma przeprowadzenie 
pierwszych eksperymentów'' w 
tym kierunku. Chociaż jest to 
mała suma, umożliwi ona jed­
nak departamentowi spraw 
wewnętrznych przeprowadze­
nie próbnych doświadczeń do 
gruntowniej szej i na szerszą 
skalę zakreślonej akcji w tym 
kierunku.

O s a d a  A r t h u r d a l e .

Obecnie mamy już kilka pro­
jektów rozpoczętych. W paź­
dzierniku, ub. r., departament 
spraw wenętrznych zakupił 1,- 
100 akrów ziemi (Arthurdale) 
w Reedsville, blisko miasteczka 
Morgantown, W. Va., którą 
przeznaczono na założenie kolo- 
nji z 200 rodzin. Obszar ten po­
dzielono na działki po 5 akrów 
każda i na każdej z tych dzia­
łek znajduje się dom, ogród, 
drzewa owocowe, kurniki, itp. 
Domki kosztują po $2,000 każ­
dy i staną się własnością osad­
ników na podstawie spłat rocz­
nych, trwających przez 20 lat. 
Spłaty będą miesięczne przy 
bardzo małem oprocentowaniu

Osada ta będzie miała swój 
samorząd na wzór samorządów 
lokalnych w Nowej Anglji. Bu­
dynek szkolny służyć będzie 
jako centrum życia społeczne­
go i kulturalnego osady. Obec­
ne plany przewidują także za­
łożenie kooperatywnego skle­
pu, w którym osada zaopatry­
wać, się będzie we wszelkie ar­
tykuły. Departament Pracy 
buduje w tej osadzie fabrykę 
mebli i innych rzeczy dla Wła­
snej potrzeby. Fabryka ta  za­
pewni osadnikom częściowe za­
jęcie, resztę zaś dochodu do­
starczą im faremki. Oprócz te­
go będą próby zorganizowania 
ręczno domowego zajęcia w róż­
nych kierunkach.

Projekt w Dayton, O .

W eksperymencie, jaki prze- i

prowadzany jest w West Virgi- 
nji, ziemia narazie jest włas­
nością departamentu spraw 
wewnętrznych, ale to  nie bę­
dzie praktykowane w każdym 
wypadku. Plany przewidują, a- 
by ziemię nabywały korpora­
cje, składające isię, każda z nich 
— z pięciu znanych i rzetel­
nych obywateli. Gdzie się to o- 
każe możliwem, jedną z tych 
osób powinien być ktoś z osad­
ników.

Znamienną próbą jest, w któ­
rej lokalna inicjatywa odgrywa 
najważniejszą rolę, jest to pro­
jekt w Dayton, O., wprowadzo­
ny w życie przez grupę miej­
scowych bezrobotnych przy 
pomocy i pod kierownictwem 
Rady Organizacyj Dobroczyn­
nych tego miasta.

Pierwsza osada w tej okoli­
cy składa ,się 35 trzech akro­
wych działek. Oprócz tego na­
leżeć będzie do tej osady obszar 
ziemi, obejmujący 55 akrów, i 
będzie przeznaczony na wspólne 
postwisko, wspólny lasek, miej­
sce do zabaw, itp. Na osadę tę 
składają się rodziny, należące 
do różnych sfer społecznych, 
są tam mianowicie profesjona­
liści, architekci, nauczyciele, 
inżynierowie i robotnicy.

Będzie tam zbudowana no­
woczesna fabryka, która za­
pewni wszystkim częściowe za- 
rudnienie. Dopóki fabryka ta 

nie powstanie, osadnicy praco­
wać będą przy różnych zaję­
ciach w mieście.

Charakterystyczną cechą o- 
sady w Dayton jest wspólna 
własność ziemi przez całą osa­
dę. Tytuł własności należy za­
tem do osady. Osadnicy dzier­
żawią poszczególne działki za 
odpowiednią opłatą roczną. — 
Dzierżawa odnawiana jest każ­
dego roku. Z drugiej jednak 
strony osadnik ma tytuł włas­
ności do wszelkich ulepszeń na 
swojej działce i własność tę 
może sprzedać komukolwiek, 
kto może być przyjęty jako 
członek osady. Na podstawie 
tego systemu każdy osadnik 
zmuszony jest koniecznością 
do odpowiedniego używania 
działki ziemi, lub w razie prze­
ciwnym do sprzedania jej in­
nej osobie. To usuwa niebez 
oieczeństwo, na jakie narażo­
ne były zawsze dawniejsze 
oróby zakładania osad na za­
jadach idealistycznych, a tak­
że wiele nowoczesnych prób o- 
cadnictwa, obliczonego na han­
del i zysk, a niebezpieczeń- 
'twem tern było zawsze to, że 
cierwotny nabywca lot, czy ca­
łych działek, nie uprawiał ich i 
nie użytkował, ale czekał na 
sposobność, by je sprzedać ze 
znacznym zarobkiem.

Osada ta  finansowana jest 
przy pomocy funduszów lokal­
nych, następnie przy pomocy 
pożyczki w sumie 50 tysięcy do­
larów z departamentu spraw 
wewnętrznych i darowizny w 
sumie 30 tysięcy dolarów z Fe­
deralnej Administracji Ratun­
kowej.

Pożyczki dla osadników udzie 
lane są na zakupno potrzeb­
nych materjałów domowych, 
na kopanie studzien, na zapro­
wadzenie systemu ogrzewnia, 
na zakupno inwentarza żywe­
go, nasion, drzewek, itd. Osad­
nicy budują sami swe domki, 
co prowadza koszta budowlane 
do minimum.

O s a d a  w  H i g h t s t o w n .

Osada, która ma się składać 
z pracowników pracujących i-
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głą, przeważnie pochodzących 
z New Yorku, ma niebawem 
powstać w Hightstown, w po­
wiecie Monmouth, w New Jer­
sey. Każda rodzina będzie mia 
ła jeden akier lub więcej zie­
mi na założenie ogrodu, sadu, 
czy też dla innych celów. Za­
kontraktowano już 1,253 a- 
krów ziemi, z czego najlepsza 
część będzie podzielona na od­
powiednie działki, a reszta o- 
brócona będzie na wspólną far­
mę kooperatywną, gdzie bę­
dzie hodowane bydło, drób i 
odpowiednie produkty n a  po­
trzeby osady. Budynek szkol­
ny również jest przewidziany 
w planie, a także odpowiedni 
dom, który służyć będzie jako 
centrum życia społecznego i 
kulturalnego.

Każdy osadnik będzie obo­
wiązany zapłacić z góry $500, 
a resztę będzie spłacał drogą 
odpowiednich ra t przez 20 lat. 
Budowa fabryki jest również 
przewidziana. Zapewni ona 
częściowo zajęcie dla osadni­
ków i będzie tak zorganizowa­
na, by z czasem stała się współ 
ną koperatywną własnością o- 
mdników. Pożyczka federalna 
w sumie pół milj ona dolarów, 
będzie podstawą do sfinanso­
wania tej osady.

Wszystkie te dotychczaso­
we projekty uważane są jako 
próby doświadczalne. Idzie o 
to, by wynaleźć sposoby, za­
pewniające zachowanie w ta­
kich osadach tego wszystkie­
go, co jest najlepsze z życia 
farmerskiego i miejskiego, i co 
najlepiej może pogodzić wa­
runki nowoczesnego życia prze 
myślowego z farmerskiem.

F . L . I . S .

W Czwartek Wykład.
Wykład o „Stosunkach Pol­

sko - Amerykańskich,” urzą­
dzony przez Polskich Akade­
mików, odbędzie się w przy­
szły czwartek, dnia 29 marca, 
w hotelu Allerton, na 23-ciem 
piętrze, o godzinie 8-ej wie­
czorem. Prelegentem będzie 
wice-konsul p. Edward Szy- 
gowski.

C Z Y  U S Ł U C H A ?

Zawadzki: — Niech pani wy­
mówi wyrazy, które mi nieba 
przychylą. . .

Kasia: — Owszem, niech pan 
sobie palnie w łeb!

WARSZAWA.
Warszawa, dawna stolica 

króilów pdjskich, — otoczona 
wspaniałemi parkami i ogro­
dami, jest sercem całego życia 
polskiego. Samo miasto jest 
nowożytne i posiada 1,181,000 
mieszkańców. Tu zamieszkuje 
Prezydent Rzplitej, tu zbiera­
ją się Sejm i Senat, także mi­
nisterstwa i wszystkie wyższe 
urzędy państwowe mają swą 
siedzibę w stolicy.

Na Placu Saskim znajduje 
się grób Nieznanego Żołnierza, 
strzeżony przez wartę honoro­
wą i pomnik księcia Poniatow­
skiego. Z parków, najpiękniej­
szy nosi nazwę Łazienek, tam 
też znajduje ' się prześliczny 
pałac króla Stanisława Sobies­
kiego, a niedaleko nad stawem 
widzi się pomnik króla Jana 
III Sobieskiego wystawiony 
nrzez króla Stanisława Augu- 
ta, tam też znajduje się pom­

nik Fryderyka Szopena, dłuta 
polskiego rzeźbiarza Szyma­
nowskiego. Obok parku Ła­
zienkowskiego, położony jest 
Belweder, rezydencja marszał­
ka Józefa Piłsudskiego.

W Warszawie są też znako­
mite teatry, jak Teatr Wiel­
ki, Letni, Teatr Polski, Roz­
maitości, Narodowy, Reduta, 
i t. d.

Trudno wyliczyć wszystkie 
piękne i historyczne zabytki, 
'akie posiada Warszawa; bę­
dziecie mieli sposobność podzi 
wiania ich, gdy pojedziecie z 
wyceczką, dnia 5-go maja, o- 
krętem „Ile de France,” urzą­
dzaną przez biuro R. Matusz- 
czak & Company, 959 Milwau­
kee ave.

“Komitet Rewolucji 
Niemieckiej” w... 

Pradze.
Praga. — Pod przewodnic­

twem byłego narodowego so­
cjalisty Ottona Strassera,, bra­
ta znanego Griegora Strassera, 
zawiązał się w Pradze „komi­
tet rewolucji niemieckiej”. -  
Komitet ten z okazji rocznicy 
objęcia władzy przez Hitlera, 
wydał do narodu niemieckiego 
odezwę, wzywającą specjalnie 
młodzież niemiecką do walki w 
obronie socjalizmu niemieckie­
go. Komitet ten uważa się za 
uosobienie „legalnego rządu 
niemieckiego” i zaznacza, że u- 
chwalił już wiele zarządzeń, ja­
kie zostaną przeprowadzone na­
tychmiast po obaleniu reżime’u 
Hitlera w Niemczach.

Otto Strasser zamierza obec­
nie wydawać w Pradze tygod­
nik pt. „Rewolucja niemiecka”.

P s z e n i c a  a m e r y k a ń s k a  d l a  

B r a z y l j i .

B u e n o s  A i r e s .  —  Dowiedzia­
no się tu, że młynarze brazylij­
scy, którzy kupowali dotąd 
pszenicę argentyńską, postano­
wili patronizować wyłącznie 
rynki północno - amerykańskie. 
Podobno podpisano już z eks­
porterami amerykańskimi kon­
trakty na dostawę takich ilo­
ści pszenicy, jaką poprzednio 
kupowano od Argentyny.

Szrapnel jest to pocisk dzia­
łowy, r(a,pełniony kulami, że­
lastwem ostrym, pękający lub 
zanalaiący.

N a  w o ln ą  c h w i lę .  1
Pisze Ks. 2. S. Ligman,

Pokuta nie na, płaczu, na za­
wstydzającem i pokornem u- 
czuciu, łub żalu wewnętrznem 
wyłącznie polega; lecz wyma­
ga ona nadto uczynków zado- 
syćuczynienia za przeszłe prze­
kroczenia i niedomagania, wraz 
stanowczem przeprowadzeniem 
poprawy.

5}C

Niejeden sumiennie wykonu­
je zalecone przez Jezusa Chry­
stusa uczynki miłosiernie; a 
potem, gdy nie spotyka się z o- 
czekiwanem uznaniem i wdzię­
cznością, nie może odżałować 
ich wykonania. Pozbawia się 
tem niebacznie owocu i nagro­
dy, za swe dobre uczynki, wo­
bec Boga.

* 5j=
Z obżarstwa zmysłowość

czerpie siły nieokiełznane.
* * * .

Najwięcej ułaskawień udzie­
la Pan.' Bóg.

* * *
Nie wola ludu, tylko wola 

Stwórcy, okazana przy stwarza­
niu ludu, powinna stanowić 
prawo dla ludu.

* * *
Dziś często perwersję czło­

wieka broni się i uniewinnia 
jego perwersją.

;|c ;jc <<

Arg-umenta oponenta rzadko 
przekonywują zapaleńca; lecz, 
natomiast, prawie zawsze, roz­
ogniają go i pobudzają do na­
miętniejszego obstawania przy 
swojem zdaniu.

* * *
Łatwiej nakłonić kogo, do 

czegoś, niż go przekonać o 
czemś.

i’c

“Sierota Księżniczką” w Cragin.
W niedzielę wieczorem w sa­

li parafjałnej św. Stanisława 
B. M. w Cragin, odbyło się 
przedstawienie Bractwa Dzie­
wic Różańcowych. Wystawiono 
baśń sceniczną w czterech ak­
tach, pt. „Sierota Księżniczka.’ 
Nadzwyczaj piękne i pouczają 
ce to przedstawienie dla wszy­
stkich. Wykazało ono cnotę mi­
łości, posłuszeństwa i bogoboj- 
ności, w których to cnotach 
króiuje szczęście dotnowe i za­
dowolenie serca. Dodatnią stro 
ną. tego przedstawienia jest cno 
ta miłości i pokory sprowadza­
jącą na biedną sierotkę opiekę 
i błogosławieństwo Boże; zaś 
ujemną, gdyż wskutek pychy i 
zazdrości schodzi na drogę złą 
— niedobrą. Taka oto nauka 
wypływa z tej sztuki.

Pewna dziewczyna po śmier­
ci swych ukochanych rodziców, 
zostaje przyjętą jako służąca i 
kucharka do pewnego idbmu zaz 
drosnej wdowy, która ma 
siedem córek również zazdros­
ne i pyszne. Bywa, ona popycha 
na i poniewierana przez domo­
stwo. Kraj gdzie zamieszkują 
jest rządzony tylko przez płeć 
piękną. Właśnie na zawiado­
mienie herołdki ma odbyć się 
elekcja księżniczki następczyni 
tronu po śmierci królowej. Pod­
czas gdy córki razem, z matką 
zabawiają się na dworze królo­
wej sierotka usypia z nudnej 
pracy nadanej przebierania 
maku i jodeł podczas snu przy­
chodzi do niej duch matki jej 
zmarłej z aniołkiem, który też 
przynosi jej śliczny ubiór aby 
i ona mogła wziąć udział w tej 
elekcji, ale z tym zastrzeże­
niem, iż gdy skoro usłyszy jak 
kur zapiejie, natychmiast musi 
opuścić pałac królewski i wró­

WOLNOŚĆ DLA FILIPIŃCZYKÓW.

W  obecności w yb itnych F ilip ińczyków  i członków  kongresu. Prezydent R ooseyelt podpisuje  
uchw ałę dającą w yspom  F ilip ińsk im  w olność, o którą długo w alczyły . U ch w ała  przew iduje nada­
n ie  w yspom  niepod ległości w  okresie od dziesięciu  do dw unastu  la t  (K lisza  Int, N ew s).

s t r a c i ł  o b y d w i e  s t o p y .

T i l l s o n b u r g ,  O n t .  —  Po mie­
siącu bezskutecznej kuracji, le­
karze musieli odjąć obydwie 
stopy F. Wużańskiemu, lat 
29, który je odmroził przecho- 
dziwszy cały dzień podczas o- 
strego mrozu.

P r e z y d e n t  r e p u b l i k i  H a i t i  

w  N e w  Y o r k u .

N e w  Y o r k .  —  Salwa 21 wy­
strzałów armatnich powitała 
wczoraj Prezydenta Stenie 
Vincenta z Haiti udającego się 
do Washingtonu z wizytą do 
Prezydenta Roosevelta. W i- 
mieniu rządu powitał go James 
Dunn, asystent sekretarza sta­
nu.

Cokół jest to najniższa, nie­
co wystająca część ściany ze­
w n ę trz n e j, b u d y n k u , g ra n ic z ą ­
c a  z fu n d a m e n te m .

Korporacje finansowe, cho­
ciaż są bez duszy, to jednak 
kierownicy korporacyjni odpo­
wiedzialni są nietylko przed 
prawem ludzkiem, ale i wobec 
Bożych praw.

* * #
W życiu ludzkiem, każdy, 

nawet najszczęśliwszy i naj­
pomyślniejszy dzień, nie jest 
zupełnie wolny od trosk i, chmu­
rek.

Mil jony iskrzących się 
gwiazdeczek na firmamencie 
głoszą bezustannie istnienie 
Stwórcy.

» * *
Kto wciąż nie stara się po­

większyć zasobu swej wiedzy, 
cofa się; gdyż pamięć znanych 
rzeczy powoli się zaciera.;';C >Jc

Poezję czyni nie tyle cen- 
ność głębokich myśli w niej 
zawartych, ile piękność i cud- 
ność formy, w które się myśli 
niezwykłe przyozdabia.

* *
Śęedini talent czasem osięga 

zadziwiające rezultaty, gdyż 
nie jest świadom trudności i 
niebezpieczeństw, na jakie się 
naraża.

* * *
Współczuciem pomaga się 

bliźniemu dźwigać jego ból i 
troskę.

;|c ;}<

Dziecko płacze bez racji, a 
starzec nie płacze, choć ma 
wystarczającą ku temu rację.

* * *
Czas doświadcza i wystawia 

i na próbę wszelkie śluby i przy- 
| rzeczenia.

* * *

cić do domu. Królowa i wszy­
stkie dworzanki aż prawie są 
zadumione z śliczności tęj sie­
roty. Następnie odbywa się ta ­
niec Menuet, podczas którego 
królowa zstępuje z tronu i wy­
biera tę sierotkę jako swoją 
następczynię. Z zazdrości, iż o- 
ne nie były wybrane, matka i 
jej siedem córek zaczynają ją 
oskarżać, że jest czarownicą, co 
w końcu wy daj e się być kłam 
stwem i oszczerstwem. Królo 
wa skazuje wszystkie aby zg 
nęły z ręki kata, ale nowo-wy 
brana księżniczka prosi o ich 
ułaskawienie i w końcu prze­
bacza ich winy. I znowu zaipa 
nowało wesele i szczęście w kró 
leśtwie.

Sala była po brzegi wypeł­
nioną publiczności tak, iż nie 
mogąc wejść do sali, wiele z lu­
dzi zmuszonych było wrócić do 
atomu. Przedstawienie podobało 
się wszystkim, bo nietylko sa,- 
ma treść sztuki zajmowała oko 
widza, od pierwszej sceny aż 
do ostatniej, ale też gra ama­
torek była znakomita, jaką so­
bie tylko wyobrazić można na 
scenach amatorskich. W tym 
wypadku trzeba przyznać, iż 
młody i niezmordowany praco­
wnik wśród młodzieży X. A. Kio 
ska, C.R., nadzwyczaj staran­
nie przygotował nasze nadobne 
panienki do przedstawienia, iż 
w niektórych momentach mia­
ło się wrażenie, że sztuka, jest 
grana na jednej z pierwszorzę­
dnych scen w śródmieściu 
przez zespół zawodowych akto­
rów. Widać, że nasze panny 
cragińskie są zdtolne nietylko 
d'o różańca ale i  do przedstawie­
nia.

W antraktach na estradę 
wyszedł X. A. Kloska, C.R. i

w imieniu Bractwa Dziewic 
Różańcowych podziękował naj­
przód orkiestrze za przybycie, 
a, potem publiczności za tak li­
czne poparcie i przyobiecał wy­
stawić dramat znowu na przy­
szłą jesień. •

Należy się szczere uznanie 
najpierw X. A. Klosce, C .R., 
następnie wszystkim amator­
kom, orkiestrze Panien z Aka- 
demji Najśw. Rodziny oraz, ca­
łemu Bractwu za pracę, która 
uwieńczona, została nadzwyczaj 
pomyślnym rezultatem tak pod 
względem moralnym jak i ma­
terialnym. Bez zarzutu były też 
wykonane tańce i piękne śpie­
wy aczkolwiek trudne, w czem 
zasługa organisty p. W. Misiu- 
ry; on do śpiewów i tańców 
przygrywał razem z orkiestrą. 
Barwne stroje a  następnie bo­
gate suknie królowej, księżni­
czki, matki i jej córek przyczy­
niły się do upiększenia przed­
stawienia. Z wykonawczyń po­
szczególnych ról na pierwsze 
miejsce wybiła się panna Wan­
da Chromczak w roli Anieli 
sierotki, która stworzyła milut 
ki typ dziewczyny, wpierw sie­
rotki a później ślicznej księż­
niczki. Grala ona nadzwyczaj 
dobrze swą rolę. Panna Anna 
Bartkowicz w roli królowej Ak­
win,y wniosła wiele uroku i po­
wabu na scenę oddala swoją ro­
lę jak przystoi na królowę. Pan 
na Jaidlwiga Nowicka w roli 
Kord uli Sapinowskiej, wdowy, 
była, znakomitą, z prze jęciem i 
zrozumieniem rzeczy rolę swą 
oddała. Panna Zofja Gofron w 
roli Cyganki znakomicie się spi­
sała. Panny Kazimiera Karło­
wicz w roli Basi, Giga Janusz 
jako Cesia, Irena Ouryło jako 
Danusia, Anna Walczak jako 
Ewa, Helena Porada jako Fra­
nia, Estera Socha jako Gertru­
da i Wal er ja  Banaś jako Helcia 
ładnie i z zrozumieniem ode­
grały swe role jako zazdrosne 
córki, kandydatki na tron. 
Panna Monika Ryba w roli Fi- 
kolasa, błazna królowej by­
ła niezrównaną. Cześć jej 
za to ! Doskonałą herołdkę stwo 
rzyła panna Rozalja Kapustka. 
Panna Janina Bobka w roli Ste- 
larji, wróżki królowej, bardzo 
dobrze się spisała. Panna Adela 
Pawlus w roli Ducha razem z 
małą Loretką Bartkowicz w roli 
Aniołka wypełniły swoje zada­
rte jak się należy. Tadeusz 
Krajewski, uczeń ósmej klasy, 
w roli Kata, doskonałe. — 
Także mniejsze role wy­
padły bez zarzutu. Należy się 
także uznanie małej Loretce 
Baran za śliczny taniec estety­
czny: wrażenie wielkie zrobiła 
na widzów. Wszystkie tańce w 
sztuce były wykonane stara­
niem panny Moniki Lochmin, 
nauczycielki szkoły tańca, za co 
należy się uznanie. Było to wpra 
wdzie dobrane grono panienek, 
które się pięknie przedstawia­
ły. Oceną naszą z niedzielnego 
przedstawienia jest to, że wszy 
stko wypadło bez zarzutu i ży- 
czyćby należało, aby ten dobra­
ny zespół znowu, na przyszłość 
podobnie piękną, sztukę wysta­
wił, a publiczność jak wczoraj 
zapełni salę po brzegi. Meble 
jakie używano na scenie były 
dostarczone przez skład depar­
tamentowy Wieboldta. Nader 
pięknie zabawiły swą muzyką 
na sali panny z orkiestry. Każ­
dy utwór muzyczny przez nie 
wykonany przyniósł burzę o- 
klasków.

Zator jest to nagromadzenie 
się i zatrzymanie lodów, płyną­
cych rzfeką, tak że nie mogą 
dalej płynąć, powodują wyle­
wy.

Co Jest Krzyż?
Krzyż jest to dwojaka wola, 

z których jedna drugą krzyżu­
je, mianowicie wola Boska i 
nasza. Wola Boska jasna, pew­
na, prosto z nieba zstępuje i 
do nieba dąży. Wola zaś nasza 
ciemna, błędna, namiętna, zaw­
sze ukośna, wolę Boską przeci­
nająca. Złączmy tylko wolę na­
szą z wolą Boską, zamknijmy 
wolę naszą w woli Boskiej, a 
ustaną niepokoje duszy naszej, 
boleści i łzy nie ustaną, ale 
zniknie krzyż. Gdy wola nasza 
stanie się raz wolą Boską i 
krzyż nasz stanie się krzyżem 
Boskim, wtenczas nie my krzyż 
ale krzyż nas dźwigać będzie. 
Cóż nam pomoże, że wszystko 
wedle naszej woli pójdzie? Cóż 
nam zaszkodzi, że wszystko 
przeciw naszej woli wypadnie? 
Byłe wola Boska na nas i na 
wszystkich, których kochamy, 
pełniła się. Bo wola Boska jest, 
abyśmy wszyscy, w jednem po­
łączeniu, na wieki szczęśliwy­
mi byli. Czy sen wesoły, czy 
smutny, b y l e  przebudzenie 
szczęśliwem było! A życie właś­
nie — to sen!

Z Piotro-Pawłowa
Niedzielny połów, urządzo­

ny na biednych w parafj i, od­
powiednio do czasów depresyj­
nych, był sukcesem. — Suma 
składek wynosiła $93.37. Tow. 
Dobroczynności p. o. ś\v. Win­
centego a Paulo i św. Elżbie­
ty, życzy licznym ofiarodaw­
com wszelkiego błogosławień­
stwa Bożego za ich dobre ser­
ca, albowiem pomni byli na 
słowa Chrystusowe: „Bied­
nych zawsze mieć będziecie, 
którym dobrze czynić może­
cie. Mnie nie zawsze będziecie 
mieli” i „Cokolwiek uczyniliś­
cie jednemu z tych mniejszych 
braci moich, mnieście uczyni­
li.” Zasługują oni na serdecz­
ne podziękowanie. Kwestar- 
kom, pp. K. Małłek, M. Słoni­
na, R. Pyrdek, A .  Rak, M. Wa- 
sąg, W. Urbanek i J. Berent, 
towarzystwo oddaje uznanie 
za chętne poświęcenie. Dzięki 
jednym i drugim, bo bez ich 
pomocy nic nie możnaby było 
zrobić. Polecamy biednych wa 
szej pamięci i w imieniu ich 
raz jeszcze składamy wszyst­
kim serdeczne dzięki.

Kwartalne Posiedzenie 
Centrali Z. K. M.

We środę, dnia 28 marca, 
odbędzie się walne posiedzenie 
dełegacyj w sali J. Stefanika, 
1401 W. Superior ul., o godzi­
nie 7 :30 wieczorem.

Program: sprawozdanie ko­
mitetów, wybór komitetu pa­
miętnika oraz podana będzie 
cena ogłoszeń klubowych i da­
ta. Poszczególne kluby otrzy­
mają sub-chartery. Przyjęcie 
nowych członków.

Kluby, które dotąd nie na­
desłały należytości za pobra­
ne bilety na uroczystość imie­
nin marszałka Piłsudskiego, 
proszone są nadesłać nałeży- 
tość do komitetu międzyorga- 
niizacyjnegot, celem żamknię- 
cia rachunków.

Po załatwieniu powyższych 
formalności, wygłosi interesu­
jący referat na czasie dyr. S. 
Piotrowicz z Eyanston, pt. In­
teresy realnościowe, podatki i 
pożyczki. Wszyscy delegaci są 
proszeni o punktualne i liczne 
przybycie. — S. Babiarz, prez. 
M. Sambor, seler.

Wużańsiki



DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK, DNIA 27-GO MARCA, 1934,S T R O N A  S Z Ó S T A

Obiad Na Jutro.
Z u p a  K m i n k o w a .

K a r p  z  P o m i d o r a m i .  
K a r t o f l e  „ a u  g r a t i n ” .

M a k a r o n  D o m o w y  z  J a b ł k a m i .  

H e r b a t a .

K a r p  z Pomidorami.
Oczyszczonego średniej wiel­

kości karpia usmażyć na wpół 
obsypawszy go mąką i ułożyć 
na półmisku. Zrobić sos pomi­
dorowy czysty z pokrajanych 
jarzyn, pół cebuli i 6 lub 8 po­
midorów. Do tego dodać kilka 
ziarnek pieprzu zwykłego i 
angielskiego listek bobkowy i 
dusić do wszystko na maśle do 
miękkości. Potem przetasować 
przez sito, zrobić białą zasmaż­
kę z pół łyżki masła i mąki, 
rozprowadzić smakiem jarzy­
nowym, wlać przetasowane po­
midory, pół łyżeczki sosu Ca- 
bul i zagotować. Sos ten po­
winien być bardzo gęsty któ­
rym się polewa karpia, na wierz­
chu obsypuje się bułeczką ta r­
tą zasmażoną z masłem i wsta­
wia do pieca na dobre pół go­
dziny.

Kartofle „au gratin”.
Ugotowane kartofle utrzeć z 

surowem masłem, kilku łyżka­
mi śmietanki lub mleka i trze­
ma żółtkami, dodać pianę z 
pozostałych białek, wymieszać 
lekko, posypać tartym  parme- 
zanem, bułką i zieloną siekaną 
pietruszką. Podlać masłem i za­
piec na ruszcie w gorącym pie­
cu przez 15 minut. Jest to bar­
dzo smaczna forma kartofli do 
ryb lub do kotletów.
Makaron Domowy z Jabłkami.

Zrobić z pół mąki drobniutki 
makaron i przesuszyć go na 
stolnicy. Rondel wysmarować 
świeżem masłem, posypać ta r­
tą bułką i układać warstwami: 
na spód makaron, pokropić ta­
kowy roztopionem masłem, po­
tem warstwą jabłek w cienkie 
plasterki pokrajanych i cukrem 
posypanych, potem znów maka­
ron i tak do końca, aż wszystek 
wyjdzie. Na wierzchu musi być 
warstwa makaronu, suto mas­
łem polana. Wstawić go do pie­
ca na godzinę, a wydając posy­
pać cukrem.

A
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W IELKANOCNE K APELU SZE W N A JR O Z M A IT SZ Y C H  FASONACH.

N a lew o, czarny słom kow y kapelusz z białen> podszyciem ; następny, granatow y słom kow y kapelusz; w  środku, kapelusz z bretońskiej słom y w naturalnym  kolorze; czw arty, czarny „ballibunte” ; na prawo, kape­
lusz z lakierow anej plecionki.

Dr. Szygowski Mówi o Sztuce Meksykańskiej.

Ł AD NY W IO SE N N Y  KOSTJUM . 
M odelko 589.

N abyć m ożna w  w ielkościach  14, 
16, 18 la t, 36, 38, 40 cali w  biuście. 
N a  w ielk ość 16 potrzeba 35s jarda  
39 calow ej m aterji i 114 jarda  39 ca­
low ej kontrastow ej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać 1- 
znie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicago. 1455 W. DIvi. 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A ­

N I E  M O D E L K A

N r .

W ie lk o ś ć

Im ię i  Nazw isko

Adres

M i a s t o

S t a n

W niedzielę wieczorem dr. 
Juljusz Szygowski wygłosił 
bardzo pouczający i ciekawy od­
czyt o Sztuce: Meksykańskiej 
na życzenie Polskiego Klubu 
Artystycznego w Fauntleroy 
klubie. „Sztuka każdego narodu 
mówi dr. Szygowski, rozwija 
-sdę na przestrzeni dziejów’ i jest 
ściśle związana z podłożem 
geograficznem, krajobrazem 
człowiekiem, który wyrósł na 
tem podłożu”. Zapoznając spo­
re grono słuchaczów z człowie­
kiem i ziemią meksykańską, 
prelegent przytoczył dzieje na­
rodu starożytnego Meksyku od 
samego początku jego istnie­
nia aż do chwili zburzenia go. 
Mówił o kulturze, a także ó 
architekturze i sztuce. „Pry­
mitywna. sztuka i literatura w 
Starożytnym Meksyku wytwa­
rza się dopiero w 13-ym wieku 
po Chrystusie wśród nowo 
przybyłych ludów nahuatlaków. 
W 14-ym wieku przychodzą na 
te same tery tor ja aztekowe 
pomiędzy którymi przychodzi 
do nieporozumienia i walk. W 
konsekwencji ułożono wspólne 
stosunki wśród których wysła- 
niają się dwa centra polityczne 
i dwa ośrodki kulturalne. U 
jednych wytworzyła się kul­
tura o pierwiastkach realnych 
i pozytywnych, u drugich na­
tomiast wytworzyła zapocząt­
kowaną w Egipcie, Syrji i Ba­
bilonie. Sztuka azteków jest 
sztuką symboliczną, która się 
łączy z kultem religijnym”.

„Pomiędzy rozwojem sztuki 
a rozwojem życia kulturalnego 
istnieje proporcjonalna współ­
rzędność. Im bardziej rozwi­
nięte jest życie kulturalne 
tem bardziej rozwijają się sztu­
ki piękne. Sztuki piękne, mówi 
dalej dr. Szygowski, są ekspre­
sją i impresją zaczerpniętą z 
życia. Z chwilą pojawienia się 
w Meksyku wielkiego artysty- 
malarza Diego De Libera sztu­
ka ta zaczęła się szybko roz­
powszechniać, szkoły zaprowa­
dzać a młodzież zaczęła się gar­
nąć do nauki malarskiej. Mek­
sykańską kulturę charaktery­
zuje jedna znamienna cecha, a 
mianowicie tak sztuka jak też 
malarstwo i muzyka niemają 
żadnej tradycji, stopniowego 
rozwoju kulturalnego, tej roz­
ciągłości, która cechuje wszyst­
kie inne narody i kraje. Muzy­
ka została oparta na „caucion 
espanole” sztukę zbudowano 
na motywach ludowych, a ma­
larstwo rozpowszechnione zo­
stało przez De Libera. Od tej 
chwili w Meksyku pojawiają 
się wielcy kompozytorzy, wśród 
ludu wzrasta zamiłowanie do 
sztuk pięknych i śpiewu lecz 
mimo to wszystko niezbudowa- 
no dotychczas opery, aby sztu­
kę muzyki można należycie roz­
powszechniać.

Na tem zakończony został 
ciekawy odczyt o Starożytnym 
Meksyku, na który to temat 
jak widać z biografji została 
przez dra. Szygowskiego bar­
dzo starannie opracowana 
książka w roku 1931 podczas 
jego pobytu w Meksyku. Kilka 
egzemplarzy tego dzieła zostało 
przez niego ofiarowane Pol­
skiemu Klubowi Artystyczne­
mu. Na odczycie niedzielnym 
była również obecną pani Wan­
da Szygowska, małżonka dra. 
Szygowskiego konsula polskie­
go. Po odczycie nastąpiła jak 
zwykle towarzyska herbatka 
ze smacznemi przekąskami. Te­
mat niedzielnego odczytu wzbu­

dził ogromne zainteresowanie 
wśród zebranych gdyż podczas 
przyjęcia skupiano się gromad­
nie przy prelegencie, aby za­
sięgnąć więcej jeszcze szczegó­
łów ciekawych z pobytu jego w 
Meksyku.

Studenci z  De Paul 
Uniwersytetu 

Wystawiają Sztuką.
Klub Uniwersytecki „Pi Sig­

ma Phi” zorganizowany z pol­
skich studentów na Uniwersy­
tecie De Paul należy do jedine- 
A> z najbardziej ruchliwych 
zrzeszeń. Klub ten.przygotowu­
je się db wystawienia sztuki 
pt. „Oh Professor” w celu do­
prowadzenia. do ściślejszego 
kontaktu i współżycia towarzy­
skiego studentów polskich ze 
studentami obconarodowemi.

„Oh Professor” jest to sztu­
ka zabawna i bardzo wesoła, 
która nietylko zadowolić potra­
fi najwybredniejszego słucha­
cza ale potrafi także bezustan­
nie podtrzymywać jego zainte­
resowanie dużą dozą zdrowego 
humoru. Sztuka ta  zostanie 
wystawiona w De Paul Audito­
rjum mieszczącym się pnr. 
2235 Sheffield ul., dnia 15-go 
kwietnia br„ na. którą wybie­
rają się fakultety ze wszyst­
kich uniwersytetów chicagos- 
kich oraz urzędnicy powiatowi 
i miejscy. Widzimy zatem, że 
przedsięwzięta praca zapowia­
da się pomyślnie nietylko ped

RADA PRAKTYCZNA.

K aw ałek ceraty położonej w m iej­
scu, w  którem  dzieci sk ładają  sw e  
obuwie, kalosze i łyżw y , ochroni po­
dłogę od psucia  się  i u ła tw i w  czysz­
czeniu.

względem finansowym ale i pod 
względem towarzyskim. Do 
czynu tego przyczyniła się głó­
wnie szczera współpraca nastę­
pujących osób; panien: Ma,rji 
Kielbasińskiej, Florentyny Su- 
chomskiej, Edyty Gosiewskiej, 
Elżbiety Schroeder, Edyty 
Schroeder, Janiny Sulińskiej, 
oraz panów: Jana Marcinkiewi­
cza, prez.; Klemensa Gosiewi- 
cza, Tadeusza Cżajczyńskiego, 
Eugenjusza Czachorskiego, Leo 
n.a Kamińskiego i Stefana Li­
sowskiego.

B liższe  szczegóły  b ęd ą  p o d a ­
n e  późn ie j.

Niespodzianka Dla 
Panny Terlikowskiej.

Nadzwyczaj miła niespo­
dzianka, tak zwaną „Bridal 
Shower” została urządzona dla 
panny. Natalji Terlikowskiej, w 
domu pani Stanisławy Terli 
kowskiej, i za jej staraniem.

W niespodziance tej wzięły 
udział najbliższe rodzina panny 
Natalji oraz jej narzeczonego, 
p. Jana Kowalskiego, jak rów­
nież najserdeczniejszych przy­
jaciółek.

Przy suto zastawionym sto­
le bawiono się wesoło, a  po 
spożyciu kolacji p. S. Terlikow­
ska wręczyła pamiątkowy upo­
minek Solenizantce od wszyst­
kich pań zebranych.

Wśród obecnych były: p. Ja j­
dzińska,, p. Kowalska, -p. M. 
Kwiatkowska, S. Daniszewicz, 
H. Michalska, H. Wróblewska, 
P. Fisher, P. Jajdzińska, H. 
Brezny, K. Kuczena, A. Nie­
dzielska, W. Warchałowska, S. 
Kwiatkowska, K. Jagielska, P. 
Milka, C. Leiterman, C. Ciszew­
ska, J. Wojciechowska, p. Ser- 
czyk, p. Gcłosińska, p. Chodera, 
J. Wojciechowska, ppMum 
p. Wawira, M. Terlikowska, S. 
Terlikowska.. Ślub panny Terli­
kowskiej z panem Kowalskim 
odbędzie się dnia 7go kwietnia.

Fiołek: — Dla wielu kobiet 
ploteczki są nadzwyczajnem 
daniem.

Wiktor: — I dlatego chcą się 
niemi dzielić ze wszystkimi. .

STARUSZKA M YJE SIĘ  W MLEKU. Ze Stanisławowa.

H O U S E H O L D  A RTS

1 xzx zvz W "xzx z'

Snliance.

P ress or
£ in en s

Cross-stttch
P a tie m

5 1 0 8
ŁADNA K RZYŻYKOW A ROBOTA.

W  m odełku 5108 znajduje s ię  w zór i 94 jarda 4 calow ej boriy, % jarda  
U ź  calow ej borty, dwa 6 calow e różki, cztery 3 calow e różki, także dw a 7 
calow e w zory i ilu strow ana lek cja  roboty. Cena m odelka 15 centów.

Prosimy przysłać piętnaście centów (15c) wraz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modełka.

Zamówienia przesyłać na ad res: Dziennik Chicago-ski, 1455 W. Divislon 
Street, Chicago, Illinois.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E Ł K A  

N o ..................... (A lice Brooks)

I m i ę  1 N a z w i s k o ....................................................................................

A d r e s  ..........................................................................................................

M i a s t o .................. .. .................................................... ....  S t a n ............

Opactwo
W e s t m i n s t e r u  O d m ł a d z a  S i ę .

Niezwykle sensacyjny ekspe­
ryment przeprowadzają obec­
nie w Opactwie Westminster- 
skim w Anglji. Specjaliści we­
zwani na naradę, by postanowić 
w jaki sposób zachować świe­
żość tego wiekowego kościoła, 
postanowili, że należy skąpać 
wnętrze, świątyni w . . . mleku. 
Ponieważ w Anglji niema rze­
czy zbyt drogiej, gdy chodzi o 
ratowanie tradycji i zabytków 
więc niezwłocznie przystąpiono 
do pracy.

Przy drodze wiodącej do Can- 
terbury, o dwie godziny drogi 
od Londynu, znajduje się far­
ma mleczne mr. Sterńe’a.

Na kilkunastu metrach kwa­
dratowych, porośniętych tra ­
wą, pasie się tam pięć krów. 
Właściciel ich .pokazuje je z 
dumą przechodniom i powiada:

— Te pięć krów należą już 
niejako do historji Beatrice, 
Jeane, Frances, Maud i Mary 
dostarczają codziennie mleka 
do Opactwa Westminsterskiego. 
Uczeni konserwatorzy doszli, 
bowiem do wniosku, że mleko 
jest jedynym środkiem do za­
chowania świeżości kamieni.

I rzeczywiście. Stare mury 0- 
pactwa wyglądają obecnie jak 
szachownica: niektóre pola
błyszczą świeżemi barwami — 
(skąpano je już w mleku) inne 
są jeszcze czarne od patyny wie­
ków.

Gość, który zwiedza stare 
groby Ruskina, Dickensa, Ten- 
nysona, Irving, Waltera Scota, 
nagle czuj e na karku zimne kro­
ple. Podnosi głowę, a to krople 
mleka spadają ze ścian.

Na galerji kościelnej stoją 
rzędem garnki z mlekiem, a na 
wysokich drabinach uwija się 
cały sztab robotników z butelka­
mi z mlekiem w jednej, a pendz- 
lem w drugiej ręce.

Robotami temi kieruje jeden 
z najpoważniejszych konserwa­
torów angielskich Bishop, któ­
ry własnoręcznie aplikuje ką­
piel mleczną najcenniejszym 
zabytkom tego historycznego 
kościoła. Twierdzi on, że mle­
ko, wnikając w pory i szczeliny' 
starych kamieni, utrzymuje w 
świeżości ich barwy.

Czy tak jest istotnie, przeko­
nają się jednak wszyscy dopie­
ro za lat pięć, które będą okre­
sem próby.

Kąpiel dla 800-letniej sta­
ruszki, jaką jest świątynia 
Opactwa, przygotowuje się z 
mleka specjalnie odtłuszczone­
go.

Koncert Symfonetek.
Drugi doroczny Koncert 

„Symfonetek” Komisji No. 1. 
przy Związku Polek w Amery­
ce, odbędzie się w niedzielę, dn. 
logo kwietnia pod batutą, p. 
Pawła Szawicy, w audytorjum 
Związku Polek, pnr. 1309 Ash­
land ave., o godzinie 8ej wie­
czorem. Orkiestra ta  składa się 
z młodych panienek, które za­
sługują na szczere poparcie od 
chicagoskiej Polonj i. Program 
będzie krótki ale składać się 
będzie z wszech-światowych 
znanych kawałków i z solowych 
numerów. Dochód przeznaczony 
na zakupienie instrumentów. 
Po koncercie będzie bał przy 
dźwiękach doborowej orkie­
stry.

T e n e r o w i c z  w  w i ę z i e n i u .

D e t r o i t ,  M ic h .  —  Dr. Rudolf 
G. Tenerowicz, b. mayor Ham­
tramck, został w sobotę rano 
odwieziony do więzienia stano­
wego w Jackson, gdzie zaczął 
odsiadywać karę 3 i pól do 5 lat 
za konspirację.. Tymczasem 
wiele organizacyj z Detroit i 
Hamtramck śle telegramy do 
gub. Comstocka z prośbami o 
ułaskawienie. Również podpisy­
wane są petycje w tej sprawie.

Rura skręcona w kształcie 
węża, w aparacie dystylacyj- 
nym, zwie się wężownicą.

S P O K Ó J .

Przed sądem staje-jakiś o- 
szust.

— Trzy miesiące więzienia! 
— brzmi wyrok.

— Dzięki Bogu. . .  — wzdy­
cha skazany z wielką ulgą.
,— Jest pan zadowolony? •— 
pyta sędzia.

— Bardzo — odpowiadf 
oskarżony. — Żona zamęczali 
mnie dokąd wyjedziemy w tyn: 
roku na lato, teraz będę mia! 
przynajmniej spokój.

RADZI PŁOKAC USTA WODĄ WAPIENNĄ.

W oda w apienna, m ówi G ladys G las, je st doskonałym  środkiem  
do p łókania ust. P łyn  ten  m ożna nabyć w  aptece lub przyrządzić  
go w  dom u w sposób następujący: W ziąć garnuszek czystego n ie­
gaszonego wapna, zalać kw artą  zim nej wody, dobrze rozm ieszać i 
zostaw ić w  bezpiecznem m iejscu na 34 godziny. Po oznaczonem  cza­
sie  w o lę  tę odlać, nalew ając św ieżą  i dobrze w ym ieszać, potem  
postaw ić jak poprzednio na 34 godziny. Tym razem woda jest dobra 
do użycia, a przechowuje s ię  ją  w dobrze zakorkowanej butelce.

Dzisiaj wieczorem, w ' sali 
zwykłej, odbędzie się miesięcz­
ne posiedzenie Tow. Małego 
Kwiateczka, na które wszyst­
kie członkinie proszone są o 
przybycie. D u ż o  w a ż n y c h  
spraw przyjdzie pod obrady.

Dzisiaj wieczorem i jutro 
zrana i wieczorem księża słu­
chać będą spowiedzi św.

Jutro wieczorem w kościele 
górnym, o godzinie 7ej wie­
czorem, odbędzie się Ciemna 
Jutrznia.

We Wielki Czwartek w koś­
ciele dolnym o godzinie 6ej ra­
no będzie Komun ja św. dla i- 
dących do pracy. Msza św. u- 
roczysta będzie w kościele gór­
nym o 8ej na której przystąpią 
do Komunji św. Bractwo Męż­
czyzn Różańca św., Arcybrac- 
two Najśw. Oblicza Pana Jezu­
sa i Trzeci Zakon św. Franci­
szka.

We Wielki Piątek w kościele 
górnym odbędzie się nabożeń­
stwo liturgiczne o godzinie 8ej 
rano. O godzinie 3ej po połud­
niu Droga Krzyżowa; o godzi­
nie 4ej po południu Ciemna 
Jutrznia. Wieczorem o 7:15 
Gorzkie Żale (trzy części) ka­
zanie przy Grobie Pana Jezusa 
i adoracja krzyża, jak zwyczaj­
nie każdego roku.

*
We Wielką Sobotę ceremonje 

święcenia ognia paschału i 
ognia o 7-ej rano. Święcenie 
p o t r a w  wielkanocnych jak 
zwykle każdego roku w porze 
po południowej. Ktoby życzył 
sobie kapłana z poświęceniem 
do domu, niech uwiadomi o tem 
sekretarkę w biurze parafjal- 
nem.

*
■Rezurekcja z procesją w u- 

roczystość wielkanocną odbę­
dzie się o godzinie 5ej rano w 
kościele górnym. Inne Msze 
św. jak zwykle w niedziele.

Bankiet na cześć ks. pro­
boszcza Jana Drzewieckiego, C. 
R. z okazji srebrnego jubileu­
szu jego kapłaństwa, urządzo­
ny pod egidą parafjan, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 8-go 
kwietnia, w auditorjum miej- 
scowem. Bilety można nabywać 
od towarzystw.

*
Chór młodszy św. Cecylji u- 

rządza zabawę dnia 28go kwiet­
nia, w głównej sali parafjalnej. 
Energiczne przygotowania w 
toku.

*
Stanisławowscy kupcy i prze 

mysłowcy zapowiadają „Pol­
skie Wesele” mające się odbyć 
dnia 20go maja, w auditorjum 
miej sco wem.

Wiec Wyborców w 32ej 
Wardzie.

Dzisiaj, we wtorek, 27-go 
marca, od godziny 8mej wie­
czorem odbędzie się w głównej 
kwaterze Roosevelt New Deal 
32nd ward Democratic Organ- 
ization wielkie zebranie pol­
skich wyborców z 32ej wardy 
i z 27go dystryktu senackiego, 
p. nr. 1734 West North avenue, 
róg Hermitage ave. (

Przemówi tam Stanley S. 
Walkowiak, demokratyczny 
kandydat na senatora z 27go 
dystryktu.

A U  M A L A R Z A .

Nowobogacki: — A  ten obraz 
co wyobraża?

Malarz: — Dziewięć muz.
Nowobogacki: — Czy pan 

już nie pacykował takiego sa­
mego dla Wandziołków?

Malarz: — Wisi u nic.
Nowobogacki: — I mnie pan 

chce taki sam wtrynić? Mnie 
pan zrób dziesięć, albo nawet 
dwadzieścia muzów, to wezmę.

PO SZYNKI
KIEŁBASY

Boczki z Żeberkami 
oraz po inne wędliny 

idźcie do

Składu Wędlin
Jana Malinowskiego
1 5 1 6  W . D iv is io n  U lic a
P rzy D ickson — T el. A rm itage 7709

Są one ąpegjąlnie zaprawiane jak  w 
Polsce, dSatego są wyborne. Z najlep­
szego gatunku mięsa. Będziecie zado­
woleni podczas Świąt Wielkanocnych 
i zdrowi po świętach.

Towair gwarantowany. Ceny niskie. 
Na żądanie ugotujemy szynkę zupeł­
nie darmo.

Przy tej sposobności życzę wszyst­
kim klientom i całej Polonj i

WESOŁEGO ALLELUJA!
JA N  M ALIN O W SK I, w łaśe.

1516 W’. D iv isio n  ulica

1607 CZhuiŁ-Cftdfunj

Z M A R T W I E N I E .

Paluszkiewicz kupił sobie 
piękną willę.

Wieczorem stoi Paluszkie- 
wicz z żoną przed bramą. Obo­
je są zmartwieni, struci, zakło­
potani.

— Dlaczego państwo nie 
wchodzicie do domu? — pyta 
uprzejmy sąsiad.

— Nie możemy. . . — odpo­
wiada znękanym głosem Palusz 
kiewicz.

— Zgubiliście klucz?. .
— Nie, — odpowiada Palusz­

kiewicz z ciężkiem westchnie­
niem — ale kupiliśmy wielkie­
go, groźnego psa, który nas 
jeszcze nie zna i nie ęhcc wpuś­
cić do domu. .

SU K IE N K A  Z NOW YM  KROJEŃ  
K O ŁN IERZYK A.

Annę A dam s M odelko 1807.
Zam ówić m ożna ty lko w  wielko  

ściach 13, 14, 16, 18, 20, 30, 33, 34 
36 38, 40. N a  w ielk ość 16 potrzeb! 
4 jardy  39 calow ej m aterji i  9ś jard! 
kontrastow ej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać t  
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divl- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiając! 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i  domowych sukien 
damskiej bielizny, kosztuje tylke 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIEÓ CENTÓW.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A ­
N I E  M O D E Ł K A

1S r

W ie l k o ś ć

Im ię  i N azw isko

A dres

Miasto ...........................

8tan

' I



DZIENNIK CHICAGOSKI, WTOREK, DNIA 27-GO MARCA, 1934. STRONA SIÓDMA

PROSTOTA W ŻYCIU I W ŚMIERCI. t f P R A C A
BEZDZIETNA wdowa w średnim 
wieku poszukuje domowej pracy, u- 
mie dobrze gotować. 2327 Garver ul-, 
2gie piętro front.

KUPNO I SPRZEDAŻ
R O Z M A IT E

Surowa reguła Trapistów obowiązuje członków zakonu w życiu i w śmierci. Na ilustracji pogrzeb Ojca M. Bemi’ego w Central Falls, 
iŁ I. Bracia niosą zwłoki zmarłego, bez trumny, do grobu. (Klisza In t. News).

POŁOŻONO KAMIEŃ WĘGIELNY POD 
POMNIK KS. BISKUPA BANDURSKIEGO.

Aktu Poświęcenia Dokonał Biskup Gawlina.

„Czarny Kot” 
Pomieszał Mn Rozum.

L w ó w ,  P o l s k a ,  2 7 .  m a r c a .  —  
O d łb y ła  s i ę  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę ­
c e n ia  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o  p o d  
w i n n i k  w i e l k i e g o  k a p ł a n a  ż o ł-  
l i e r z a  ś p .  b i s k u p a  W ł a d y s ł a w a  
S a n d u r s k i e g o .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  n a  p l a c u ,  
l o s z ą c y m  n a z w ę  X .  b i s k u p a  
j a n d u r s k i e g o  o d b y ł a  s i ę  c e r e -  
ń o n j a  p o ś w i ę c e n i a  k a m i e n i a  
w ę g i e l n e g o .  Z e  s p e c j a l n i e  w z n i e  
d o n e j  t r y b u n y  w y g ł o s i ł  p r z e — 
n ó w i e n i e  X .  b i s k u p  G a w l i n a ,  
l o c z e m  p r e z e s :  k o m i t e t u  Ż d z .  

S t r o ń s k i  o d c z y t a ł  a k t  e r e k c y j ­

n y .

Następnie odbyło się składa­
nie podpisów na tym akcie, któ­
ry potem został wmurowany w 
kamień węgielny. Ceremonji 
poświęcenia dokonał X. biskup 
Gawlina.

W uroczystości wzięły udział 
liczne organizacje b. wojsko­
wych oraz organizacje społecz­
ne i P. W. Na placu ustawiła 
się kompanja honorowa 44 pp., 
„Dzieci Lwowa” z orkiestrą, o- 
raz kompanja honorowa Korpu­
su Kadetów im. Marszałka Pił­
sudskiego — wreszcie korpora­
cje akademickie.

I N S U L L O W A  N I E  M O Z Ę  R A T O W A Ć  S I Ę  U C I E C Z K Ą  

D O  L O N D Y N U .

Londyn, 27. marca. — Przyjaciele rodziny Samuela Insulla 
ó. magnata ehicagoskiego w Londynie, doznali bardlzo przykrego 
zawodu. Robili oni starania,, aby rząd angielski pozwolił Insullo- 
wej przybyć do Londynu i osiąść tu na stałe. Rząd angielski 
odmówił wstępu do Anglji Insullowi a teraz, wydał zakaz prze­
ciw Insullowej. Insulłowa, wobec stanowiska rządu angielskie 
go i wobec musu opuszczenia, Aten, stolicy Grecji, nie mając 
innej drogi, będzie zmuszona wejść na pokład prywatnego jach­
tu i rozpocząć podróż po morzu Sródziemnem, idąc w ślad za 
swym mężem.

0 IZOLOWANEM BIURZE W WIELKIM 
ZAKŁADZIE SŁÓW KILKA.

P o t t s v i l l e ,  P a . ,  2 7 .  m a r c a .  —  

Albert Jasiński, lat 24, który 
zastrzelił znachorkę Susan 
Mummey nie mogąc uwolnić 
się w inny sposób od rzuconego 
przez nią na niego „uroku”, zo­
stał uznany obłąkanym. To o- 
rzeczenie psychjatrów może go 
uratować od krzesła elektrycz­
nego. Prokurator okręgowy po­
wiedział, że zastosuje się do 
rekomendacji d-ra Bowersa, 
superintendenta szpitala po­
wiatowego dla chorych umysło­
wo.

Zeznania Jasińskiego robią 
wrażenia obłędnej fantasmago­
rii. Twierdzi on, że przez osiem 
lat przeżywał najokropniejsze 
cierpienia moralne i fizyczne 
pod wpływem „złego uroku”, aż 
wreszcie olbrzymi czarny kot, 
nasłany przez „czarownicę", za­
czął go dusić po nocach. Miej­
scowy znachor nauczył go „za­
klęć”, któremi odpędzał „kota”, 
ale ten „zły duch” nie przesta­
wał go trapić. Nie było więc 
innej rady, jak tylko zgładzić 
czarownicę. Zakradł się zatem 
przez zarośla pod jej chatę i w 
chwili, kiedy opatrywała ranę

jednemu z licznych pacjentów, 
strzelił kładąc ją  trupem na 
miejscu. „Urok” prysł w jed­
nej chwili i Jasiński, po raz 
pierwszy od ośmiu lat, może 
spać spokojnie.

Narzeczona Jasińskiego, z 
którą miał wziąć ślub w Wielką 
Niedzielę, ofiarowała swoje o- 
szczędności i skromne zarobki 
na obronę narzeczonego.

Deszcz nie idzie, tylko pa­
da, albo kropi.

t

D e t r o i t ,  M i c h , ,  2 7 .  m a r c a .  —  

Biuro izolowane otoczone ro­
botnikami w wielkim zakładzie 
korporacji Plymouth Motor 
Corporation jest pod nadzorem 
manażera zakładu fabryczne­
go, A. H. Pattersońa.

Biuro to ze stali i szkła znaj­
duje się w samym środku za­
kładu 2 i pół mili długiego, 
gdzie odbywa się budowa ma­
szyn. Budowa tegoż biura jest 
taka, że huk w fabryce obec­
nym w tern biurze w niczem nie 
przeszkadza, a jednak manażer

ma ze wszystkich stron widok 
na cały zakład.

B iu ro  P a te r s o n a  d la teg o  
m ieśc i się  w  zak ład z ie  fa b ry c z ­
n y m , g d y ż  ja k  sam  pow iada, 
chce b y ć  w  sam em  c e n tru m  
ru c h u  fa b ry c z n eg o , n a d  k tó re m  
on m a n ad zó r.

B iu ro  to  j e s t  w y m y słe m  z a ­
rz ą d u  k o rp o ra c ji  P ly iń o u th  w 
celu  p rz y sp ie sz e n ia  b u d o w y  m a  
szy n  i m a te r ja łó w  n iezb ęd ­
n y ch . W  ty m  zak ład z ie  f a b ­
ry c z n y m  codz ien n ie  w ykończo ­
n y c h  j e s t  1,650 au tom ob ilów  
m a rk i P ly m o u th .

M o r d  w  r a t u s z u .

Guadałajara, Meksyk. -— Z 
Colotlan donoszą, że tamtejszy 
mayor oraz inspektor szkolny 
zostali zamordowani w ratuszu 
miejskim przez nieznanego 
sprawcę.

New York. — Niejaka N. 
Meringer, -dozorczyni w domu 
aipąrtamentowym, wygrała 
$150,000 na loterji irlandzkiej. 
Losy na loterję dostał jej mąż 
w prezencie od jednego z kli­
entów jego restauracji, a po 
tern podarował je żonie.

HERBATA Z GÓR HARCU

H a r tz  
M o u n ta in
Tm

PODZIĘKOWANIE
Niniejszem składamy ser­

deczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do 
upiększenia pogrzebu najuko­
chańszej żony mojej, matki 
córki i siostry naszej, ś, p.

Marjanny Januszewskiej 
a mianowicie X. proboszczowi 
J. Kbzłowskiemu -za. wyprowa­
dzenie zwłok z domu do kościo­
ła i odprawienie Mszy św., X. 
A. Przypyszńemu i X. W. No­
salowi za odprawienie Mszy 
św. przy bocznych ołtarzach. 
Dalej wszystkim towarzystwom 
za liczny udział, organiście p. 
Pochniarz za grę oraz Chórowi 
Mężatek za śpiew, panom F .  
Kudłacz, C. Sponder, J. Trojak 
P. MizsTka, T. Zwierzczyk, M. 
Konkolewskiemu z.a niesienie 
trumny. Dziękujemy również 
pogrzebowemu Janowi F. Ba- 
'ek za umiejętne kierowanie 
pogrzebem, wszystkim tym co 
nadesłali kwiaty oraz bukiety 
duchowne oraz wszystkim ra 
zem, którzy przyczynili się do 
upiększenia pogrzebu zasyła­
my śtaro-polskie Bóg zapłać.

W i n c e n t y  J a n u s z e w s k i ,  m ą ż  

w r a z  z  f a m i l j ą .  (ogł.)

Wsaytatkim krewnym i znajo­
mym Ktonosimy tę Smutną wia­
domość. ilż najukochańsza żona 
moja, m atka, córka i  siostra 
nasza,

8. P.
L E O K A D JA  H O P P E

(zamieszkiwała 3116 N. S t  
Louis A va), członkini Tow. 
Maltlki Boskiej Loretańskiej 
Grupa nir. 454 Z. P. R. K., po 
długiej i  ciężkiej chorobie, po­
żegnała się -z tym  światem, o- 
ipaitnzwna iśw. Sakramentami, 
'dnia 29go tmiatrea,, 1934 roku, 
o godzinie 3ej rano, przeżyw,- 
iszy la t 38.

Poginzelb odbędzie się w śro­
dę, dnia 2Slgo m arca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z zakładu po- 
grżelbowego P. Kowaczek, 3630 
George ul., do kościoła św. We­
roniki, ia iSibnmbąid n a  cmentairz 
-ślw. Wojeioc-lia.

N a ten  smutiny -obrządek 'za­
praszam y wszystkich krewnych 
i  znajiomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

P iotr , m ą ż ; G racja, E hner i 
D orota, d z iec i;  F ran ciszka  P o­
dolska, m a tk a ; P a u lin a  Ho-p-pe, 
teściow a; w raz z ca łą  rodziną.

Inform acje Sipaulding 6630.

f

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec nasz i syn mój,

8. P.
F R A N C ISZ E K  K ULLA

Członek Tow. Tadeusza Kon­
iuszki, Dwór Foresterów, No.

285, po krótkiej łecz ciężkie’ 
chorobie, pożegnał się z tym 
wiateni, opatrzony św. Sakra­
mentami, dnia 26-go marca,
934 roku, o godzinie 11-ej ra ­

no, w średnim wieku.
Pogrzeb odbędzie się w pią-

>k, dnia 39-go marca, o godzi­
nie 10-ej rano, z domu żałoby 
pn. 2313 Canton ul., do koś­
cioła św. Jan a  Berchmana, a 
i umtąd na cmentarz św. Woj­

ciecha.
Na ten smjitny obrządek za­

praszamy wszystkich krewnych 
I znajomych, w ciężkim żalu

w a ż e n i :
M arjanna, ż o n a ; Józef, Doro­

ta  i  M arjanna, dzieci; Augu­
sty n a  K ulla , m a tk a ; Paulina  
Aasmer, te śc io w a ; w raz  z ca­

łą  rodziną.
Pogrzebowy Józef Wojcie­

chowski. Armitage 4630. 2?,29

Jest najlepszą herbatą ziołową 
na wszelkie dolegliwości żołąd­
ka. A więc ZAZIĘBIENIE, KA­
TAR, BOL I ZAWRÓT GŁO­
WY, KOLKI W BOKU, GAZY. 
Wszystko to jest następstwem 
osłabionego żołądka i chorej 
wątroby. Przeto nie zwlekajcie,

lecz zaraz dostańcie paczkę Zio­
łowej Herbaty z Gór Harcu, 
która jest jedynym środkiem 
na te dolegliwości.

A więc piszcie zaraz do: W. 
W. Laboratories, 1174 Milwau­
kee Avenue.

Wszys(kim krewnym i znajo­
mym -donosimy tę  smutną, wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziaduś nasz,

Ś. P.
F R A N C ISZ E K  CH RO BAK

Członek Tow. św. Józefa, No. 
339. Z. P. R. K„ Tow. św. Se­
bastiana, No. 1797, Z. N. P., 
po długiej 1 ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony ŚW. Sakramentam i, 
dnia 26-gb marca, 1934 roku, o 
godzinie 1-ej po południu, w 
podeszłym, wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28-go marca, o godzi­
nie 10 :30 rano, z domu żałoby 
pn. 2438 S. Whippie ul., do 
kościoła Św. Kazimierza, a 
stam tąd na cm entarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na teń smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

A n iela  G nat, có rk a ; Józef 
G nat, -Zięć; (K atarzyna, żona i 
M arja, córka w Polsce) ; Hele­
na, S te fa n ja  i  M arja, wnucz­
k i; M ieczysław , w nuk; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  
J. i Anna V. Dulski, 2134 W. 
18-ty Place.

Canal 1973.

• Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  smtuną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka moja i siostra na­
sza,

8. P.
STEFANJA WACHCZYNSKA
pożegnała się z tym  światem,- 
dnia 26-go marca, 1984 roku, 
przeżywszy la t 31.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia 28-go marca, o godzi­
nie 8-ej rano, z zakładu po­
grzebowego Polińskiego p. ń. 
1462 N. Ashland Ave., do koś­
cioła św. Trójcy, a  stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

B ron isław , m ą ż ; R ajm und, 
s y n ; M arjanna S iatltow ska, 
Stanisława Golosińska, siostry, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Polifiski i  Syn. 
Brunswick 0815.

■Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój. ojciec, dziaduś, syn i b ra t 
nasz,

8. P.

A N D R Z E J FLORCZAK
Członek Tow. Najśw. Imienia 
Jezus, przy para fji św. Kazi­
mierza, Tow. Robotnik Polski, 
gr. 718, Z. N. P. i Tow. B rat­
niej Pomocy Białego Orła, gr, 
133, Z. N. P.. po krótkiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnał się z 
tym światem, opatrzony Sw. 
Sakramentami, dnia 26-go m ar­
ca, 1934 roku, o godzinie 3:40 
po południu, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28-go marca, o godzi­
nie 8:30 rano, z domu żałoby 
pn. 2506 S. 8t. Louis Ave., do 
kościoła św. Kazimierza, a 
stam tąd na cm entarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:

M arjanna, ż o n a ; Z uzanna  
K aleta , H elen a  S torusielec, Ma­
rjanna N iem ińska, Irena , cór­
ki ; W ład ysław  K aleta , R yszard  
Storusielec, J a n  N iem eński, zię­
ciowie ; E w a  F lorczak  i  M arjan­
na Jędrzejew ska, m atka i  te ś­
ciowa w Polsce; F ran ciszek  i  
S ta n is ła w  F lorczak , b rac ia ; 
Zofja, W ik torja  i M ałgorzata  
Florczak, bratow e; F ranciszka, 
Józef, M arjanna, W ła d y sła w  i  
F ran ciszek  Jędrzejew scy , Zo­
f ja  i  S ta n is ła w  W ienckow scy, 
szw-agierki i szw a g ro w ie; w nu­
k i i  w nuczki, w raz z  ca łą  ro­
dziną.

P ogrzebow y Szczepan J. Sen- 
dziak, 2654 W. 21-sza ul. L aw n- 
dale 3670.

POTRZEBA dziewczyny do pracy 
domowej. Root. 1453 S. Komensky 
Ave. Telefon Lawmdafe 0263.
POTRZEBA 3 .schluidmycH toteli- 
gentmych panów, mówiących po pol­
sku i  angielsku. Dobra sposobność 
do awamsu. Pierszeństiwo m ają d  z 
automobilami ale nte jest koniecznie 
potrzebny. Lofitis Jewełry Oo., 30 N. 
S tate nł. pytać się  o pana Zapp. 28
POTRZEBA gospodyni, starszej nie­
wiasty do grosem!. 1247- Dicksoo. ul.
POTRZEBA cukiernika ma pierwszą 
ręk ę  8651 Baltimore ave. 28
POTRZEBA sprzedawacza wódek, 
musi odwiedzać salony. Ha-lperin 
Bros. 1587 Milwaukee Avo.

POTRZEBA doświadczonego prasow- 
nika przy sukniach. 101 S. Wells ul., 
3cie piętro.
BALWIERZA potrzeba zaraz n a  sta­
łe. —-  1118 Milwaukee ave.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej. $3 tygodniowo. Mill- 
ner, Mansfield 7807.
POTRZEBA dećwiadozonych operato­
rek przy rękawiczkach. 20-th Oenłuiry 
Glove Oo., 2650 Coyne ulica.
POTRZEBA dziew-czyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry dom. 2725 W. 
Division ulica, 3cie piętro, pani Wer­
ków.
POTRZEBA dobrego piekarza lub do­
brego chłopaka,, -który sie w a  przy 
„bench”. 5668 Milwaukee ave. 2S
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty (jędrno dziecko), pozostać. — 
Green, 1551 Schreiber ave. Sheldrake 
3953.
POTRZEBA stałej dziewczyny do 
lekkiej domowej roboty, pozostać, do­
bry dom. Zapłata. P an i Erankel. Te­
lefon Albany 2224.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. Netsky, 4338 North 
Kirnball ave. Irying 2931.

K U P U J E M Y
Złote Bondy, polskie bondy, akcje 1 
morgeeze. Zgłosić s ię : "208 S. La Sali® 
nl. Pokój 1083. Minnlch Bradley and 
Co.. Inc-

W IELE ciepła, mało popiołu, znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Gold 
lump, luib „egg” węgla, $6; „Minę 
run”, $5.75; Screening, $4.75. Grumdy 
Mineing Co., Cedaroreist 2011. 3

INSTRUMENTA
NA SPRZEDAŻ Player fortepian w 
dobrym porządku, 24 rolek, muszę 
sprzedać za bezcen, $60. August W itt, 
174i5 Julian uilica.

FARMY I LOTY
NA SPRZEDAŻ w  południowym 
Illinois Spichlerz, nowomodny budy­
nek ora-z 160 akrowa farm a. Po bliż­
sze szczegóły -zobaczyć Józefa Nowak, 
4825 W  28 ulica, Cicero, lub telefo­
nować Cicero 1772 W. 28

RZECZY DOMOWE
BAER STO BAGE W ABEHO USE
M u si s-ię p o zb y ć , p rz e c h o w a n e  a  p r z e ­
w a ż n ie  n o w e  k a w a łk i  j a k  g a r n i t u r y  
do p o k o ju , ja d a ln i  i s y p ia ln i  o ra z  d y ­
w a n y , p ie c e  i “ s tu d io  c o u c h e s” . S p ła ­
ty . W ie c z o re m  do  10, w  n ie d z ie lę  do  4.

B A E R  S T O R A G E
1927  M IL W A U K E E  A V E .,

p rz y  W e s te rn .

SPRZEDAM siwy Uniwersał kombi­
nacyjny -piec. Mało użyty, $42.50. — 
1236 Ohloaigo Ave. Mon-roe 1620. 30

SCHAULER Storage. 4644 N. West­
ern Ave. Meble — 4 pokoi kompletne, 
$95; nowe, usżywan-e garnitury pa-rlo- 
rowe — do Sypialni, jadalni, $29; 
importowane Chines-e, 0-riental dese­
niowe dywany, $10, $15, $25. Gotów­
ka lub warunki. O tw arte dziennie do 
9ej. Niedzielami do 5ej.

27-28-30-31-2

t POTRZEBA młodej dziewczyny do 
domowej roboty z Wiktem i spaniem- 
Pisać Dziennik Ohicalgoski, 1455 W. 
D lrision ul. Pod litera  B.

SPRZEDAM elektryczną pralnie w 
dobrej kondycji, $10. —-  l-s-ze piętro. 
5724 Eddy ulica. 28

t

Wszystkim krewnym' i znajo­
mym donosimy te  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka moja 1 siostra nlaisza

fi. P .
RO ZALJA JAROSZ

C-złonkini Tow. Dziewic Dzieci 
Mairji, po krótkiej i Ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakra­
mentami, dnia 25go marca, 
1934 roku, o godzinie 5 :2O ra ­
no, przeżywszy la t 19.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28go miairca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pn r. 
2955 S. Looniłs ulica, do kościo­
ła  Najśw- M. P. od N ieustają­
cej Pomocy, a stam tąd na 
cmentarz Zmartwyicłuwistania 
Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

R ozalja, m a tk a ; Zygm unt i  
Jan, bracia; S ta n is ła w  i  W ła ­
d ysław a  Jarosz, J a n  i  M arta  
K aczorow scy, wujowie i  ciocie; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomteroki. 
Telefon B outerard 4421. 27

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość ,iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

8. P.
WALENTY CHROSTOWSKI

po ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 26-go 
mąroa, 1934 roku, o godzinie 
6 :25 wieczorem, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28-go m arca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pn, 3002 S. Throop ul., do koś­
cioła Sw. Barbary, a stam tąd 
na cm entarz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnycii 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Elżbieta Chrostowska, żona; 
M arjanna i Paulina, có rk i; Jó­
zef Bendix i L. M. Boaprt, zię­
ciowie ; wnuki i wnuczki, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Ju lja  
W. Kamińska. Telefon Yards 
4507.

POLSKA firm a potrzebuje agentów 
do sprzedawania likierów. Pisać do 
Dziennika Chieagoskiego, 1455 W. 
Dh-feion ul., pod literą  S-

Drobne Ogłoszenia
R O Z M A IT E

POTRZEBA wspólnika do wyrobie­
nia nowego wynalazku. Nowa ma­
szynka nadająca sie do -każdego inte­
resu. Interesujący może przyjść zo­
baczyć. 1455 N. Irving ayfe. 27
VENTER FUR SHOP, wasz stary  fu­
trzany płaszcza przerobiony w modny 
ja'cqueitite za $7.50. 3036 Fulliertan. 27
NAPRAWIAM -pi-anina, tonuję wszel­
kie fortepiany. Telefonować Hum­
boldt 8048, W ładysław Pietras. 27
CZĘŚCI pieców, furnesów i bojle­
rów, „hot water coils” ; niklujemy. 
697 Milwaukee Ave. Margolis. tts
MALOWANIE, panierowanie $2 po­
kój. Robota gwarantowana. Te-lefon 
Aińnitage 6297. 24-27

DO WYNAJĘCIA
WYNAJMIĘ pokój dla młodego a- 
mery-kanina z wiktem. 1046 N. Wood 
ulica, 2gie w tyle. 27

FS

f
YYYNAJME 3 pokoje z wam-ną, $10; 
5 pokoi bardzo tanio. 1534 Milwaukee 
ay-enue. 27

1143 N. DAMEN AVE. Pokój do Wy­
najęcia d la  jednego pana. Ogrzewa­
ny gorącą wodą n a  3-cim piętrze.

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ narożnikowa piw iar­
nię i  restuarację, stare wyrobione 
miejsce, sprzedam tanio. Monroe 
2280. — 956 W. Chicago Ave. 29

PIEKARNIA na sprzedaż. Do-bre 
miejsce. 5826 W. Grand -awe. Telefon 
Berkshire 6034. .27
NA SPRZEDAŻ dwa interesa, gro- 
sem ia i  buczernia. 1868 Milwaukee 
ave. Canal 6928- 27
„ROAD HOUSE” na sprzedaż w 
Niles, Illinois. Sprzedani properta. 
■Właściciel pntr. 6051 Milwaukee Ave. 
J. Paluch. 31

NA SPRZEDAŻ śliczna balwiem ia 
ta-nio, tan i rent, -z powodu innego in­
teresu. 5332 S- Kedzie Ave. 28
POTRZEBA wspólnika lub wspól­
niczkę z $300 do dobrego opłacające­
go sie interesu. Hu-mboldt 4529.

DOMY I ZAMIANA
B a c z n o ś ć  S a l o n i ś c i !

Muszę sprzedać narożnikowe byzne- 
so-we properta, w którym, przez o- 
statnie 30 la t prowadzono interes pi­
wa (piw iarnię). Będzie sprzedany za 
morgecz- Bliższe szczegóły u pana 
Anton Palma, sekretarza likwi­
datorów Spółki Budowlano-Pożyczko- 
wej Town of Lakę, 1915 W. 47ma 
ulica. 27

ZAMIENIĘ 3 mieszkaniowy murowa­
ny budynek za farmę. S. Bogusiewicz, 
2845 Palm er ulica. 27

t

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka nasza i  siostra  moja,

8. P.
WANDA FRYZ

po krótkiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 25-go marca, 1934 roku, o 
godzinie 11:24 rano, przeżyw­
szy la t 20 i 5 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28-go marca, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pn. 
2345 Thomas ul., do kościoła 
88. Młodzianków, a  stam tąd na 
cm entarz Sw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józef i  L ud w ika  F ryz, rodzi­
ce ; Marja, s io s tra ; wujowie, 
ciotki, kuzyni, kuzynki, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy P io tr Wójcik.

t
REZOLUCJA.

Członkinie Tow. M atki Bos­
kiej Loretańskiej, No. 454, Z. 
P. Ił. K., zasy ła ją  wyrazy 
szczerego współczucia rodzinie 
zm arłej

8. p .
LEOKADJI HOPPE

Prosimy siostry o staw ienie się 
przed kościołem Sw. 'Weroniki, 
w środę, dnia 28-go marca, o 
godzinie 8 :30 rano, aby oddać 
osta tn ią usługę zmarłej.

R oza lja  S ikorska, prez. 
M arja P aekow ska, sekr.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż

8. P,
MARCIN WĘGRZYN

po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Sw. Sakramentami, 
dnia 21-go m arca, 1934 roku, 
o godzinie 9-ej rano, przeżyw­
szy la t 41.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28-go marca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z zakładu po­
grzebowego L. Kawczińskiego, 
910 N. W estern Ave., do koś­
cioła św. Szczepana, a stam tąd 
na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszek Wieczorek, w u j; 
Bronisława WTeczorek, wujen- 
k a ;  Anna i Józef Majchrzak, 
kuzyn t kuzynka, wraz a całą 
rodziną.

POTRZEBA na mieszkanie, można 
gotować, $1.50 i  Wyżej, osobne noce 
50 centów. 543 N- Ashland ave. 31

SPRZEDAM 7 po-kojowy murowahy 
cottage, furniesem ogrzewany, garaż 
2 automobilowy, bardzo tanio. 2650 
S. Keel-er Ave. 27-29-31

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE

l Ł ł •4- S 1 £> 3 iO t T 3 12

13 15

l& 17 I I I 13

20 22 23

Z4- 25
H i :

s O
W

i
26 J r

27 2.e> c

30 31 •jggSg:' ' '
32 33 3A- 35

5.1 ■■56 37 3S. 33 AO

*3 44- 4S

4 6 ■4-7

h

©
n

4-5

s o L 44

P R A C A
B A C Z N O Ś Ć !

C h ic a g o  s z k o ła  s z y c ia  s u k ie n ,  k r o ju  
i s z y c ia  n a  p a ro w y c h  m a s z y n a c h  
p r z e p ro w a d z i ła  s ię  p o d  n o w y  a d r e s :

C H IC A G O  S C H O O L  
216 W . J A C K S O N  B L V D .
T e l e f o n  S t a t e  6 5 6 7 . P o k ó j  6 0 6 .

POTRZEBA -  mężczyznę z lekkiem 
trobi-em, (do noWej „delivery” robo­
ty ), na sibałe lub część czasu. Przy­
stępna zapłata. Telefon Juniper 4316.

28

POTRZEBA doświadczonego balwie­
rza do cięcia damskich i dziecięcych 
włosów. 2740 W. Oermiak Road. 27

POTRZEBA krawców i pracowników 
do drugorzędnych męskich ubrań. — 
202 N. .W este rn  a re n u e . 28

POTRZEBA operatorek przy Jedwab­
nych sukniach. 1521 Milwaukee ave.
MĘŻOZYZNA z le-kikiem trokiem po­
szukuje roboty (do- nowej „deliyery” ), 
na stałe lub część czasu. Przystępna 
zapłata. Telefon Juniper 4316. 28
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobra zapłata. 3108 
iry ing P ark  Blvd. Telefon Juniper 
5106.
POTRZEBA dobrego balwierza, ma 
wieczory. 3536 W. 59ta ulica.

(POTRZEBA mężczyzny do „baili-ng” 
papiery w „jttuk Shop” . Musi być do- 

I św iadczonjm i. 2417 W. L akę ul. , 28

ACROSS 
1—Wooded land 
7—A clergyman

13—Plaintire or mournful 
IB—An apparatus attached to a

piano which plays tUnes 
mechanicaily

16— As well
17— Dśed on violin bows
19— Mohammedan princo
20— Hindmost parts of animals
22— To make by hand. as an 

edging
23— To pass, as a ropę, througb a- 

hole
24— To follow as a conseąuence
26— Concise
27— Insect
28— Touch lightly
29— Fearless
32—Pertaining to a toot 
36—A form of spade for peat

cutting 
87—Devour 
40—Pertaining to law
42— A torch madę of resinous 

wood
43— A revolving part of a 

machinę
45— An exceedingly smali particie
46— A biblicai character
48—A title of hereditary rank
60— ESeautifles
61— To admit as true

® DOWN
1— A notable achievement
2— Wide-mouthed cooking 

vessels
8~A gum exuded from trees 
4—Term applted to certain

b a c te r ic id e i  
B— A m u s ic a l  n o tę
6— Roofing materiał .
7— F k s t e n in g  a r t ic ie  
Ś—A r iv e r  ln  G e rm a n y

9—Scoff
10— Large books
11— Fruit of a tree
12— Uncommon
14— Hospital bed
15— A hole in the grouna 
18—A continent (abbr.)
21—Smooth and pleasant in 

manner
23—To drive bacfr
25— A compass point
26— Touch lightly
29—To mix togethei
80—Musical receiving device 
31—Near (poet'
33— The people (Gr.)
34— Gone (poet.)
35— To belate
36— A covered colonnade
37— Goddess of dawn
38— Near
39— Tobit (abbr.)
41—Language of the Letts
43— In law a thing
44— Royal Academy of Arts (ab.J 
47—Radon (symbol)
49—Right sida (abbr.)

Answer to preyiout puzzle
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Rozkoszujcie Się Tą Niezmienną Świeżością

"SALADA
T E A

“ Ś w ie ż a  z O g r o d ó w ”

WE DO OUR PART

N O T A T K IREPORTERA
Za noszenie ukrytej broni został 

ukarany więzieniem.
Paweł Firth, lat 22, z p. nr. 

10227 Calumet avenue, wczo­
raj skazany był na rok więzie­
nia miejskiego i zapłacenie 
$300 kary za noszenie ukrytej 
broni. Wyrok w tej sprawie wy­
dał sędzia Fryderyk W. Elliott.

* * *
Obrabowali skład jubilerski 

w śródmieściu.
Szajka bandytów wczoraj w 

obecności wielu przechodniów 
skradła biżuterję wartości 
$6,000 w składzie jubilerskim 
Gould Loan Bank and Jewelry 
Storę, p. nr. 111 West Van Bu- 
ren ulica. Aby bandytom nikt 
nie przeszkadzał pozostawili o- 
ni kolegę na chodniku z kara­
binem maszynowym w ręku.

* * *
Dziś wiec w sali ob. Łatki.
Dzisiaj wieczorem, w sali p. 

Łatki, przy narożniku Noble i 
Huron ulic, odbędzie się wiec 
masowy w sprawie kandydatu­
ry  p. Stanisława Wróbla, ubie­
gającego się o urząd komityma- 
na demokratycznego w 26tej 
wandzie. Wiec ten urządza De­
mokratyczna Organizacja 26ej 
wardy im. F. Rooisevelta. Po­
czątek o godzinie 8mej wieczo­
rem.

*  *  *  
O r g a n i z u j ą  s i ę ,

aby doprowadzić do połączenia 
Rad parkowych.

Zorganizowano już komitet 
w skład którego weszło 156 
przedstawicieli" handlu i prze­
mysłu, w celu doprowadzenia 
do połączenia Rad parkowych, 
w której to sprawie głosować 
będziemy wszyscy dnia 10-go 
kwietnia, w dniu prawyborów. 
Celem tegoż komitetu jest, aby 
po prawyborach była tylko je­
dna Rada mająca nadzór nad 
wszystkiemi większemi i 
mniejszemi parkami.

& * * 
Obrabowali restaurację 

„Blackhawk”.
Trzech rewolwerowiczów 

wczoraj wieczorem weszłoi do 
restauracyi „Blackhawk”, p. 
nr. 139 North Wabash avenue 
i skradło z kasy $5,000. Śmiali 
rewolwerowicze przewieźli z so­
bą drabinę, po której w restau­
racji jeden z nich dostał się 
do biura kasjerki gdy koledzy 
jego stali .na straży. Po rabun­
ku wynieśli z sobą drabinę, 
przymocowali ją  do bocznej czę­
ści autom obiła i odjechali w
strony nieznane.

* * *
Asesor Jacobs twierdzi 

że podatki zostały zniżone.
Asesor powiatowy J. L. Ja­

cobs wczoraj przedstawił w  są­
dzie sędziego powiatowego Jar

W Dzień 31-go Marca
KOŃCZY S IĘ

NADZWYCAJHA SPRZEDAŻ
N IŻ E J  PO D A N Y C H

KSIĄŻEK RELiSSJSYGR
P O  C E N A C H  Z N IŻ O N Y C H  O 60%

N A W IE D Z E N IE  PKZENAJSW . 
SA K R A M EN TU  OŁTARZA  

I  N A JSW . M AK II,
n a  k a ż d y  d z ie ń  m ie s ią c a  p rz e z  św . dr. 
A lfo n s a  M a r ja n a  L ig u o r ie g o . K s ią ż e ­
c z k a  t a  j e s t  5% x3%  c a la c h , m a  297 
s t r o n ic  i z a w ie r a  ro z m y ś la n ie ;  r o z ­
m a i te  ‘'a k t y ” , p o le c e n ia , d w ie  g o d z i­
n y  a d o ra c j i  N a jś w ię ts z e g o  S a k r a ­
m e n tu , w  c z a s ie  C z te rd .z ie s to g o d z in n e -  
g o  N a b o ż e ń s tw a , B o ż eg o  C ia ła  i p rzy  
g ro b ie  P a ń s k im  n a  W ie lk i  P ią te k ;  
L i ta n ję  i “G o d z in k i" .
C e n a  t e r a z  ................................. .... 3 © $*

O N A ŚL A D O W A N IU  
JE Z U SA  C H R Y STU SA

p rz e z  św . T o m a s z a  a  K e m p is . K s ią ­
ż e c z k a  ta ,  5x3%  c a la c h , p o s ia d a  o- 
p r a w ę  p łó c ie n n ą , tw a r d a ,  c z e rw o n e  
b rz e g i ,  491 s t ro n ic .
C e n a  ................................................

O B IE  Z A  85c .
P o c z t ą  Tc w ię c e j  z a  e g z e m p la r z .  

SP Ó Ł K A

W Y D A W N IC TW A  PO LSKIEG O
1 4 5 5 -5 7  W . IH Y IS IO N  U L .

C H IC A G O , IL L .

4 8 0

reckiego dowody, że podatki na­
łożone na właścicieli małych 
domów mieszkalnych zniżone 
były od roku 1928 do 1931 o 15 
procent. Był on ostatnim 
świadkiem w rozprawie wyto­
czonej przez Chicago Real E- 
state Bioard, w imieniu podat­
ników mniejszych, starających 
się o 15 procentową zniżkę po­
datków za rok 1931. Dzisiaj
sprawa ta  ma być ukończona.

* * *
Z  b a n k i e t u  n a  c z e ś ć  

W m .  J .  R e m u s a .

W sali balowej klubu Lions, 
przy West North avenue, odbył 
się przed paru dniami bankiet 
na cześć Williama (Bolesława) 
J. Remusa, ubiegającego się o 
urząd posila do Legislatury sta­
nowej z 25go dystryktu. Po mo­
dlitwie odmówionej pńzez X. 
S . Gadacza, C. R., około 350 o- 
sób przystąpiło do spożycia po­
traw. Program bankietu otwo­
rzył Jan Kleczewski, powołując 
na mistrza toastów p. Józefa 
Malika. Przemawiali kolejno: 
prof. Steele z Uniwersytetu Lo- 
yola, były sędzia Irwin R. Ha- 
zen, adwokat P. A rtur Kealy, 
adwokat Franciszek Peska, Jó­
zef Gubbins i kandydat Wil­
liam P. Remus. Program u- 
piększyły śpiewy panny Hele­
ny Kleczewskiej i panny Ma- 
rji Pokorny. Tańcem popisywa­
ła się panna Mendelewska. Or­
kiestra Misiury uzupełniła pro­
gram tegoż bankietu.

* * *
Podatnicy nie śpieszą się z 

płaceniem podatków za rok 
1 9 3 1 .

Biuro kasjera powiatowego 
raportuje, że podatnicy nie bar­
dzo śpieszą się z płaceniem po­
datków realnościowych za rok 
1932. Z ogólnej sumy 8140,- 
578,201.73 należnej miastu, po­
wiatowi i stanowi w podatkach 
$7,937,405.46 zapłacono do 
dnia wczorajszego. Podatnicy 
winni są $65,110,338.06 podat­
ku od osobistej własności z cze­
go do dzisiaj zapłacili tylko 
$4,024,175.18.

* * *
Doroczna marcowa zawieja 
śnieżna nawiedziła Chicago.
Od roku 1930 nie było miesią­

ca marca, w którymby przy 
końcu, na pożegnanie nie za­
sypał śnieg ulic miasta. C. A. 
Donnel, miejscowy federalny 
„prorok” meteorologiczny za­
powiedział więcej śniegu na 
dzisiaj, poczem nastąpić ma 
pogoda i cieplejsze powietrze. 
Wczoraj spadło 6.2 cali śniegu, 
co jednak nie zatamowało ru­
chu transportacyjnego na uli­
cach miasta.

* * *
Dzisiaj posiedzenie demokratek 

w 15tej wardzie.
W sali zwykłych posiedzeń, 

dzisiaj, 27go marca, o godzinie 
7 :30 wieczorem odbędzie się 
posiedzenie nadzwyczajne Klu­
bu Demokratek w 15tej war­
dzie.

* * *
„Obiad prawyborczy” 

w poniedziałek, 2go kwietnia.
W sali „Cameo”, w hotelu 

Morrison Klub Pań Demokra­
tek na stan Illinois urządza „O- 
biad Prawyborczy”, w ponie­
działek, dnia 2gio kwietnia, o 
godzinie lszej po południu. — 
Prezeską klubu jest pani Elż­
bieta A. Conkey.

* *
„ B u n c o  P a r t y ”  2 g o  k w i e t n i a .

W sali Zintaka, p. nr. 4363 
Archer avenue, o godzinie 8ej 
wieczorem odbędzie się zabawa 
kostkowa (Bunco Party) Klu­
bu Demokratek 15ej wardy. 
Prezeską klubu jest pani Hele­
na Redlin, a w urządzeniu za­
bawy pomagają jej panie He­
lena Kapała, Mar ja  Juszczak,

Marta Bona, Józefa Dziedzic, 
Elżbieta Wanat, Marja Oziem- 
kowska, Alicja Szarmach, Wła 
dyslawa Krydyńska, Marja He- 
rek, K. Neugebauer i Olga No­
wak.

* * *
We czwartek ważne zebranie 

w sali Koneckiego. 
Ważne zebranie Komitetu p. 

n. „Cragin State Bank Deposi- 
tors Justice Committee’\  od­
będzie się w sali Koneckiego, 
róg Lorel i Grand avenues, w 
przyszły czwartek, dnia 29-go 
marca, o godzinie 7:30 wieczo­
rem. Następne zebrania odby­
wać się będą w każdą niedzie­
lę, o godzinie 2giej po południu, 
w tej samej sali.

Na Cześć Gen. Hallera 
Dnia 8 Kwietnia.

Mieliśmy już wiele bankie­
tów i przyjęć urządzanych dla 
Generała J. Hallera, które by­
ły mniej lub więcej okazałe. — 
Tem jednak czem będzie „Bal 
Błękitny”, przejdzie wszelkie 
oczekiwania sądząc z przygoto­
wań i starań, jakie komitet do­
kłada w tym kierunku. Wybór 
Zbrójowni na ten cel jest jed­
nym z fortunnych czynników, 
pozwalający nam domyślać się 
zupełnego sukcesu tak moral­
nego jak i finansowego.

Dzień ten już blisko, dzieli 
nas bowiem zaledwie tylko 12 
dni od daty urządzenia tego 
balu. Odbędzie się on w nie­
dzielę, 8-go kwietnia, o godzi­
nie 7-ej wieczorem, w Zbrojow­
ni 132-go pułku piechoty przy 
Madison i Rockwell ul. W dniu 
tym będziemy mieli wszyscy 
sposobność pożegnać się i zado­
kumentować naszą wdzięczność 
dla Generała za Jego pracę pod­
jętą — dopomożenia niedoli 
polskiego żołnierza-inwalidy.

Na program między innemi 
złoży się balet ze 600 dziewcząt, 
ten sam, który popisywał się 
na Polu Żołnierza podczas Pol­
skiego Dnia Gościnności zesz­
łego lata. Pozatem do tańca 
przykrywać będzie orkiestra 
składająca się z 40 muzykan­
tów. Bilety nabywać można 
przed czasem we wszystkich 
polskich pismach, w Związku 
Narodowym Polskim, w Zjed­
noczeniu P. R. K., w Związku 
Polek, w restauracji Lenarda, 
na południowej stronie miasta 
w aptece p. Pietrzykowskiego, 
przy 47-ej i S. Ashland ave., i 
w South Chicago w Polonia 
Publishing Co. Nie czekajcie 
zatem do ostatniej chwili, ale 
zgłoście się jak najwcześniej 
do wyżej wymienionych miejsc 
lub do głównej kwatery, 1668 
W. Division ul. i zakupcie sobie 
bilety przed czasem. Cały do­
chód z tego balu idzie na rzecz 
Inwalidów, zatem ze wszech 
miar godna poparcia.

Burza Zdemolowała 50 
Domów w New Orleans
2 osoby zabite; 40 rannych;

szkoda $500,000.
New Orleans, La., 27. marca. 

Gwałtowna burza elektryczna, 
o proporcjach tornado, nawie­
dziła wczoraj francuską dziel­
nicę miasta. Dwie osoby zmar­
ły z doznanych podczas burzy 
okaleczeń, 40 leży w szpitalach. 
Szkodę materjalną szacuje się 
na pół miljona dolarów. Więcej 
niż 50 domów legło w gruzach.

Czerwony Krzyż ujął w swo­
je ręce akcję ratunkową zakła­
dając kilka obozów dla bez­
domnych.

FARMER ZABIŁ ŻONĘ 
I OTRUŁ SIĘ. 

Nebraska City, Neb., 27. 
marca. — Jim Osbome, lat 55, 
farmer, zastrzelił wczoraj swo­
ją żonę, a potem zażył truciznę. 
Umarł w kilka minut po nadej­
ściu sąsiadów zwabionych wy­
strzałem w jego domu.
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K W IA T Y  U PIĘKSZAJĄ Z A S T A W Ę  STO ŁO W Ą.

B ia rc lif fa  róże dekorują, p iękn ie  w yżej ilu strow any  s tó ł;  w  w yższem  um ieszczen iu  zaś w idzim y  
piękne róże i  bratki, k tóre up iększają  s tó ł podczas śn iadania .

Z TOW. POMOCY 
NAUKOWEJ.

W ubiegłą niedzielę w gma­
chu Wyższej szkoły św. Trójcy, 
odbyło się roczne posiedzenie 
Tow. Pomocy Naukowej, na któ 
rem liczna gromadka radziła 
nad tem,, jakby zdobyć więcej 
funduszów na rzecz niezamoż­
nej młodzieży polskiej, która 
się kształci w naszych polskich 
wyższych szkołach. Jeden spo­
sób to dzień połowu, który u- 
chwałono urządzić przed tymi 
kościołami, gdzie na to miejsco­
wi proboszczowie pozwolą w 
dniu 13go maja br. Już pięciu 
z Wielebnych Księży Probosz­
czów nadesłało swe pozwolenia, 
a  spodziewanem jest, iż o wielu 
więcej nadeśle swe pozwolenia 
na tak szlachetny cel. Na posie 
dzeniu tem także wybrano za­
rząd na nowy rok do którego 
wchodzą: Wiel. X. K. Sztuczko, 
C .S.C ., kapeian; Wojciech J. 
Danisch, prezes ; pani Teresa 
Biaioruska, wice-tprezeska; Jó ­
zef Koszycki, sekr. p ro t.; Frań 
Ciszek Kyrc, sekr. fin .; Włady­
sław7 Sajewski, kasjer; Józef 
Wiermański, marszałek. Do 
Komisji Specjalnej prócz za­
rządu ścisłego wchodzą panie J. 
Lisewska, panna Józefa Orłow­
ska, i Wincenty Sadowski. Przy 
sięgę od nowego zarządu odle— 
brał X. Kapelan.

Z sprawozdania prezesa wi­
dać, iż na liście zapomogowej 
znajduje się 118 młodzieńców z 
ośmnastu parafij polskich w 
Wyższej Szkole św. Trójcy i 
szesnaście panienek w Akade- 
mji Najśw. Rodziny. Z datków 
w niedzielę na posiedzeniu zło­
żono:

Procent z Bondów7 Polskich 
ofiarowanych przez śp. Teodora 
Zamiarę $30.00 za pół roku.

Po $10.00: Niewiasty Różań­
cowe z Trójcowa i Polonia Coal 
Company.

Po $5.00: Pani Joanna An­
drzejewska, Wiebołdt Stores, 
Robert M. Sweitzer, Wojciech 
Danisch, Tow. Przyszłość Pol­
ski, gr. 75 Z,w. Polek, Jan 
Schweda, X. Jan Owczarek, X. 
Edward A. Przybylski, Tow. 
św. Anny gr. 57 Zw. Polek, 
Klub Obywatelek z Trójcowa, 
Klub Obywatelski K. Pułaskie­
go, Sokół Polski No. 2. Wład. 
Świątkiewicza, Tow. Tysiąc 
Walecznych, gr. 877 ZNP., Tow. 
Skarb Polski gr. 1215 ZNP. i 
Franciszek Górski.

Po $3.00 : Tow. Dziewic Ró­
żańcowych z Trójcowa, Józef 
M akatki. Tow. Bzem. Pol., No.

PR ZED  P Ó Ł W IE K IE M ”
Część IH-cia Powieści

“W PROMIENIACH SŁAWY”
M o źiia  n a b y ć  w  b iu r z e  $ $

DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO O  i  ®
1455 W. D iv ision  ul. Chicago, 111. (Pocztu 45c)

Stronic 622 — Tw arda oprawa — W yraźny druk

TYLKO N A  CZAS T E J SPRZED AŻY, K SIĄ Ż K I P . T.

“W PROMIENIACH SŁAWY”

“ORLE GNIAZDO”
(P ierw sza  i  druga część pow ieści p. t. “W  P rom ieniach S ła w y ” )

1119 ZNP., Bronisława Woj- 
czyńska, Tow. Serca Jezus, Ar- 
cybractwo Niep. Serca Marji, 
Pierwsza Dywizja Legjonu Pu­
łaskiego, Tow. Promień Wolno­
ści Polskiej Gr. 1084 ZNP., 
Tow. Imienia Jezur, Marja Dy­
lewska.

Po $2.50: Tow. Klucz Wolno­
ści gr. 420 ZNP., Roman Ko­
siński, Sodalicja św. Tereni.

Po $2.0*0 ; Trzeci Zakon św. 
Franciszka (żeński), North 
West Sporting Goods Co., Tow. 
Adoracji Najśw. Sakram., Tow. 
Woodrow Wilson, gr. 2352 Z. 
N .P ., Tow. M. B. Nieust. Po­
mocy gr. 1333 ZNP., Osada. 52 
Zjedn. Pol. Rz. Kat., Tow. św. 
Elżbiety, Tow. Strzelców Obro­
ny Białego Orła, Tow. Ozdoby 
Kościoła.

Po $1.09: Józef Biekełewski, 
Walenty Żychliński, Jan Ro- 
maszkiewicz, Dr. Pierzyński, 
Grupa 3 ZNP., August J. Ko­
walski, Tow. Kr. Jana III So­
bieskiego gr. 298 ZNP., W. Sa­
jewski, Tow. Agatona Gillera 
gr. 111 ZNP., Dr. A. J. Marcin, 
Z. Głowacki, Tow. Tomasza 
Zana gr. 170 ZNP., Józefata 
Stan, Józefa Orłowska, Włady­
sława Straube, J. Duschinska, 
Tow. Wolna Myśl gr. 2660 Z. 
N .P ., Pani Bo., Tow. Arcybi­
skupa Cieplaka, Tow. Jordan 
św. Jana Chrzciciela gr. 1354 
ZNP., Anna Schweda. Razem 
$201.00. — Kto następny?

Wojciech J. Danisch, prezes;
Józef Koszycki, sekr. prot.

Prezydent Zawetuje
Dziś Bil „Ekonomji.”
200 miljonów dolarów doda­

nych do budżetu.

W a s h i n g t o n ,  2 7 .  marca. —
Kończąc długą przeprawę usta­
wodawczą przez kongres, pre­
liminarz budżetowy biur nieza­
leżnych, zawierający sporą 
część rządowego programu u- 
szczędności, znalazł się wczoraj 
na biurku Prezydenta.

Jakkolwiek senat zgodził się 
w końcu na tak zwany poselski 
„kompromis”, traktujący o 
świadczeniach weterańskich i 
podniesieniu zredukowanych 
pensyj rządowych, Prezydent 
zawetuje bil na zasadzie, że 
dodanie około 200 miljonów do­
larów do budżetu jest niedo­
puszczalne w obecnych warun­
kach.

Podwyżka pensyj funckjona- 
rjuszy federalnych kosztowała­
by rząd około 100 miljonów, a 
rozszerzenie świadczeń wete­
rańskich około 90 miljonów.

Ostatnie depesze doniosły, że 
Prezydent napisał wczoraj wie­
czór orędzie wetujące to usta­
wodawstwo i że prześle je dzi­
siaj do kongresu.

Zebrania i Posiedzenia.

Walkowiak Nawołuje 
Do Solidarności.

„Bez reprezentacji nie po­
winno być opodatkowania, — a 
tymczasem cóż się dzieje w 27 
dystrykcie senackim?” — py­
tał się wczoraj wieczorem Stan­
ley S. Walkowiak, demokraty­
czny kandydat na senatora sta­
nowego z tego dystryktu, prze­
mawiając do licznie zebranych 
Polek-wyborczyń na mityngu 
w sali p. nr. 1734 West North 
ave.

„Płacimy wysokie podatki, 
ale w Springfield, ani w sena­
cie ani w izbie posłów Legislar 
tury stanowej nie mamy takie­
go reprezentanta, któryby nas 
tam godnie przedstawiał i sta­
rał się o to, by nasze podatki 
zniżono, a  nie, by coraz nowsze 
opodatkowania na nasze barki 
nakładano.”

„Wiecie dobrze, moje Panie 
— że w tych prawyborach — 
ciągnął dalej kandydat Walko- 
wika -— nie chodzi o moją o- 
sobę, lecz idzie o to, aby w Se­
nacie zasiadł taki przedstawi­
ciel polskiego 27go dystryktu 
senackiego, któryby naszych 
polskich interesów bronić u- 
miał, a nie siedział tam, jak 
malowany.

Przypomniał też p. Walko­
wiak, aby nie dawać posłuchu 
takim rodakom, co będą chcie- 
li kupić ich głos dla innego, bo 
i tacy znajdują się w 27ym dy­
strykcie.

Tylko idąc solidarnie, zwar­
tym, szeregiem i oddając głos 
lOgo kwietnia za S. S. Walko- 
wiakiem, spełnimy swój obo­
wiązek narodowy i obywatel­
ski.

NOWY KOLOROWY 
FILM POLSKI.

Jeden z teatrów kinowych w 
Polsce wystawił obecnie nowy 
film kolorowy, według pomys­
łu inżyniera, wynalazcy polskie 
go Szczepanika. Rezultaty prób 
nego pokazu były bardzo dobre. 
Kolory wyszły nadzwyczaj na­
turalnie. Wynalazek Szczepani­
ka zmienia dotychczasowe pró­
by fotografji kolorowej. Do­
tychczas istniały dwa systemy 
— jeden system „technicolor”, 
który redukuje się tylko do 
dwóch kolorów i dlatego w re­
zultacie jest niedoskonały i od­
twarza barwy nienaturalnie. 
Drugi system „kodacolor” jest 
pewnem udoskonaleniem pier­
wotnego patentu Szczepanika z 
roku 1907. Daje on rezultaty 
dobre ale nie może być zastoso­
wany do kilku kopji jednego 
filmu. Z tego powodu nie nada- 
je się do produkcji masowej.— 
Nowy system Szczepanika, po­
lega na widmowem rozszczepie­
niu zasadniczych trzech kolo­
rów, a następnie na syntezie 
kolorów tych przy projekcji z 
najrozmaitszych kombinacjach 
naświetlania, co pozwala na o- 
trzymanie szeregu odcieni bar­
dzo naturalnych. System ten 
pozwala uniknąć błędów para­
doksu chronometrycznego i ste- 
reoskopicznego i wobec tego 
nie ma specjalnej straty w na­
tężeniu świetlnem projekcji. — 
Narazie nie są znane szczegóły 
konstrukcji nowego aparatu. 
Szczepanika, w każdym razie 
stwierdzić należy, że system 
ten pozwala na tanie reprodu­
kowanie kolorowych obrazów, 
gdyż koszta w porównaniu do 
filmów niekolorowych zwięk­
szone są jedynie o 2 procent. 
Pozatem system ten pozwala 
również na dostosowaniu części 
dźwiękowej do filmów dźwię­
kowych.

Obecny Skład Kolegjum
Kardynalskiego.

Miasto Watykańskie. — Ko- 
legjum kardynalskie składa się 
obecnie z 56 członków, z czego

] akurat połowę stanowią Włosi. 
Z pośród pozostałych jest 6 
Francuzów, 4 Amerykanów, 4 
Niemców, 3 Hiszpanów, 2 Po­
laków, i po jednym przedstawi-, 
cielu Austrji, Belgji, Anglji, 
Iriandji, Czechosłowacji, Por­
tugal ji, Węgier, Kanady i Bra- 
zyiji. _____________

Insullowa, małżonka b. ma­
gnata chicagoskiego, nie może 
wyjechać do Londynu, do Pa,- 
ryża, do Rzymu, czy też do in­
nego miasta, a ponieważ nie 
może pozostawać dłużej w A- 
tenach, stolicy Grecji, będzie 
musiała pójść w śladji swego 
malżonka-admirała i rozpocząć 
długą podróż po morzu Sródzie- 
mnem, aż się ktoś zlituje i 
przyjmie ją na ląd. Taki los 
czeka każdego-, kto przegra 
stawkę.

Kolowich
buchalterem w więzieniu.

Czytajcie Dziennik Chicagoski

Tow. Ojczyźnie Służ, gr. 
1936, Z. N, P„ odbędzie posie­
dzenie w środę, dnia 28. mąr- 
ca, o godzinie 7 :30 wieczorem, 
w sali zwykłych posiedzeń. — 
P. Mikołajczyk prez.; E. Karo­
lewski, sekr.

B ędą sprzedaw ane po cen ie 50c za  egzem plarz. (Pocztą (IOc) Śledzienista oznacza człowie­
ka chorego na śledzionę.

Bitwa o kwiaty na grobie. 
New York. — Kilkaset ko­

biet, pragnących mieć pamiątkę 
po zmarłej aktorce filmowej 
Lilyan Tashman, przerwały 
kordon policyjny i rozchwytały 
kwiaty złożone na grobie. 
Przedtem, podczas obrzędów 
żałobnych w synagodze, miały 
miejsce podobne sceny.

Doraźne sądy na porywaczy. 
Topeka, Kas. — Jako meto­

dę przeciw zbrodni, zalecono tu 
doraźne sądy i egzekucje rabu­
siów bankowych i 'porywaczy. 
Egzekucje odbywałyby s i ę 
przez rozstrzelanie.

Hollywood, Cal., 27. marca.
Scenarjusz sztuki teatralnej 
polskiej autorki Marji Morozo- 
wicz-Szczepkowskiej pod ty tu­
łem „Dr. Monika” został zaku­
piony przez wytwórnię w Hol­
lywood. Obsada filmu jest już 
prawie gotowa. Główną rolę 
będzie grał doskonały artysta 
Warren Williams. Rolę tytuło­
wą odtworzy Kay Francis. — 
Dwie inne role kobiece grać bę­
dą Verree Teasdale i Jean 
Muir.

Konchologja jest to nauka o 
muszlach.

P R Z Y N IE Ś C IE  TO  O G Ł O S Z E N IE  
X . n o t r z y m a c ie  r e g n -

la r n ą  $2 w a r t o ś ć  o -
|  T ^ P ^ r a c j i  n a  o -

b ie  s t o p y  za  8 *
BR. FOX’S F09T SERV3CE

2587 Milwaukee Ave.,nar. Logan BIvd. SPAulding6638 
Gcdz. przyjęć: od 1 0 -5  i 7 -9  wiecz. (opróczsobót)

S IW E  W Ł O S Y
są, n ie p o ż ą d a n e . T R I N K O L I N E ,  p r z e ­
z ro c z y s ty  p ły n , n ie  f a r b a ,  p rz y w ró c i 
k o lo r  i p o ły s k  p o s iw ia ły m  w ło so m  a  
łu p ie ż  u s u n ie  z u p e łn ie . W  p o lsk ic h  
a p te k a c h ,  a lb o  p isa ć  T R I N K O L I N E  
Ł A B  O R A T O R  Y, 4240 A r m i t a g e  A v e ., 
C h ica g o . W y ś le m y  p o c z tą . Z a p ła c ic ie  
l is to n o s z o w i $1.35.

(O gł.)

s s

BIURO KLERKA POWIATOWEGO 
POWIATU COOK, ILLINOIS.

STAN ILLINOIS I 
POWIAT COOK )

W myśl przepisów Sekcji 34 Prq- 
wa Prawyborczego w Illinois, niniej- 
szem potwierdzam, że kolor papieru 
używanego na. baloty prawyborcze od­
nośnych party j w prawyborach, które 
się odbędą w powiecie Cook, poza 
miastami, Berwyn, Chicago i Chicago 
Heights; poz-a miasteczkiem Cicero i 
wioskami Evergreeu Park, Morton 
Groye, Stickney i Surnmit, we wtorek. 
lOgo kwietnia, 1934 r., ma być jak 
następuje:

P artja  demokratyczna . .  .Różowy 
P a rtja  republikańska.......... Biały

W DOWÓD CZEGO, złożyłem 
swój własnoręczny podpis i  przy­
łożyłem pieczęć Powiatu Cook, w 
tym ,26-tyni dniu marca, Ii. 1’. 
1934.

(PIECZĘĆ)
ROBERT M. SWEITZER 

Klerk powiatowy
. powiatu Cook, Illinois.
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/$ ^ N A U K O W Ę
ODKRYCIE;:

U S U W A  B Ó L E  M O M E N T A L N IE  
R e u m a ty z m , b ó l w  k r z y ż a c h ,  z a z i ę ­

b ie n ie  p r ę d k o  u s tę p u j ą .
P a k te m  je s t ,  że  t e r a z  w  k i lk u  lp i-  

n u ta c h  po  z a s to s o w a n iu  D r. L e v y ’s 
V e lv e t  L o tio n  u z y s k a c ie  u lg ę  z R e u ­
m a ty z m u , N e u r i t is ,  L u m b a g o , A r t r i -  
t is  i S z ty w n o śc i M ię śn i i S ta w ó w . 
W ie lu  c ie rp ią c y c h  p ró b o w a ło  w s z y s t ­
k ie g o  bez  s k u tk u .  T e ra z  m o żec ie  w y ­
p ró b o w a ć  D r. L e v y ’s V e lv e t  D o tio n  
z g w a ra n c ją -  że pom oże. J e ż e l i  n ie  o- 
k a ż e  s ię  s k u te c z n y  —  je ż e li  p ie r w ­
sze  z a s to s o w a n ie  n ie  u s u n ie  n a j s i l ­
n ie js z e g o  b ó lu  —  z w ró c im y  w a m  p ie ­
n ią d z e . W e  w s z y s tk ic h  , a p te k a c h  lu b  
p r z y ś l i jc ie  65c z n a c z k a m i lu b  p r z e ­
k a z e m  p ie n ię ż n y m  a  p rz y ś le m y  w am .

B E R D U  L A B O R A T O R IE S  
D e p t . 150

3000 N . L a r a m ie  A v e ., C h ic a g o , 111.

J a c k s o n ,  M i c h .  —  Kolowich, 
b. bankier z Hamtramck, odby­
wający karę więzienia od 10 
do 20 lat za defraudację $82,- 
000 z funduszów bankowych, 
został przydzielony do oddzia­
łu buchalteryjnego w więzie­
niu. Do tej pory zatrudniony 
był przy szufli na podwórzu 
więziennem.

B E Z P Ł A T N E  
P A R K O W A N I E .  

P r z y je d ź c le  d o  n a s z e g o  n ia -  
sra zy n u  a u to m o b ile m  z  e a -  
Iq r o d z im i i  p a r k u jc ie  
s t r t j  a u t o m o b i l  D A R M O .

26th Ward Roosevelt Democratic Organization
inkorporowana w Springfield, III., której prezesem jest Józef T. 

Baran, a główna kw atera mieści się pil. 1143 W. Chicago Ave., 
IN DO RSO W AŁA JE D N O G ŁO ŚN IE

ALD. FRANKA E. KONKOWSKIEGO
JAK O  K A N D Y D A T A  N A

DEM OKRATYCZNEGO KOM ITYM ANA 26-EJ W A R D Y . 
P am iętajcie  zrobić krzyżyk 10-go k w ietn ia

[xj Frank E. Konkowski [xj Joseph T. Baran
FOR W A R D  COM MITTEEMAN FO R SA N IT A R Y  T R U ST E E

MAGAZYNOWA
S P R Z E D A Ż

r J e c h a ć

FORTEPIANOWE
Sprzed, zarządzona przez wielk. fabrykanta

Zupełnie Nowe
FO R TEPIA N Y

W a r u n k i:  $1 .50  ty g o d n io w o

Na Próbę 
30 Dni

N IE  R Y Z Y K U J ­
C IE  A N I C E N T A

S p ła ty  z a c z y n a ją  
s ię , w  c z e r w c u .

C e n a  s p r z e d a ż y  
w  m a g a z y n ie .

T e  d o s k o n a łe  n o w e  f o r t e p ia n y  s ą  w z ię t e  
z e  z w y k łe g o  z a p a s u  f a b r y k a n t a  i p o s ia d a j ą  
b o g a t y  to n , a r t y s t y c z n y  d e s e ń  i ła d n e  w y ­
k o ń c z e n ie .  Z b u d o w a n e  w e d łu g  n a j n o w s z y c h  
w y m a g a ń ,  s z c z e g ó ln ie  do  m a ły c h  a p a r t a ­
m e n t ó w  i  d o m ó w . O s z c z ę d z a jc ie .  K u p u jc ie  
w p r o s t  z  m a g a z y n u . W a s z e  s t a r e  p ia n in o  
a lb o  I n n y  in s t r u m e n t  b ę d z ie  p r z y ję te  ja k o  
c z ę ś ć  w p ła t y .

FIREPROOF PIANO WAREHOOSE
South Ashland Ave. and 39th Street

Z upełnie N ow e  
MAŁE

PIANINA
$59
W aru n k i:

$1 tygodniow o.
O SZ C Z Ę D Ź C IE  K O S Z T  

P R Z E P R O W A D Z K I.
J e ś l i  b ę d z ie c ie  s ię  w k r ó t c e  p r z e ­
p r o w a d z a li ,  m o ż e m y  z g ło s i ć  s ię  
t e r a z  p o  s ta r e  p ia n in o  i d o s t a w ić  
n o w e  g d y  s ię  p r z e p r o w a d z ic ie .

S k ł a d  o t w a r t y  w  ś r o d ę ,  c z w a r t e k  j  p i ą t e k ,  o d  J) r a n o  d o  9  w i e c z .


